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— Odejść! zwrócił się do dwóch żołnie­
rzy, którzy przy chłopie stali, — a gdy się 
oddalili zapytał:

— Cóż tam takiego?
— Moskale przy maszerowali do Gruszek.
— Co mówisz?
— Tak jest.
— A ile ich tam?
— Cztery roty, sotnia kozaków, sotnia 

obieszczyków i huzarów też trochę....
— Porcya niezła....
— Chłop się w głowę podrapał, ale nic 

nie odpowiedział.
— A nie słyszeliście, co oni tam gadają 

— zapytał chłopa major.
— Słyszałem, że jutro w tę stronę będą 

maszerować.
. — A wiedzą, że my tu obozujemy ?... ,

— Nie wiedzą wcale — oni powiadają, 
że tu w tych lasach, chowają się rozbitki z 
oddziału Suzina, że oni będą tropić i wyłs- 
pią....

— Hm, — mruknął major - a kto 
wam to mówił?....

— A to wachmistrz, co w mojej chału­
pie stanął kwaterą. Poczęstowałem go wódką, 
raz i drugi, urżnęła się bestya i wszystko 
wybełkotał, co tylko wiedział....

— Hm — mruknął znowu major — to 
dobrze.... A dawno oni przyszli do Gru­
szek ?.. ..

— Przed zachodem słoiica....
— Pikiet dużo postawili?...
— Cztery konne o kilka staj od wsi w 

czterech rogach, a potem piesze przy samej 
wsi na około...

— A nie uważaliście czy nie posłali 

konnego podjazdu w okolicę?
— Nie, nikt ze wsi nie wyjeżdżał — 

tobym widział j rzecie....
To dobrze — to dobrze, powtarzał 

jakby machinalnie major i przez chwilę pa­
trzał się w ziemię, a potem rzeki:

— Nie wiepie kto tam dowodzi nimi?..
— Tego nie wieip.
— A jenerał, czy pułkownik, nie wi­

dzieliście czasem ?....
— Zda mi się, te jednerat, ale czort ich 

tam wie — ja się tam nie znam na ich 
starszeństwach.... Jeden do drugiego podo­
bny — jak starszy, to starszy, a kaduk go 
tam wie, czy on jednerat, czy pułkownik, czy 
jaki tam ofieyer.. .. Wszyscy mają pod no­
sem wąsy i ilufy — djabli tam ich wiedzą! 
— zakończył chłop i machnął ręką, jakby 
na znak, że nie warto o tem mówić....

— A powiedzcie mi —nie niożnaby tam 
którego z nich dostać tu do nas, to byśmy 
się coś bliższego dou iedzieli....

Chłop wlepił oczy w majora — potem 
zaczął się drapać w głowę sijgaji.c ręką z 
tyłu, a w końcu rzekł:

— To jest okrutnie trudno, ale by mo­
żna pomyśleć...

— Jak myślicie, noc będzie dziś widna, 
czy ciemna? zapytał major.

— O, będzie ciemna, bo się ma na deszcz 
jakoś....

— To dobrze, to dobrze — mruk lął do 
siebie major....

— Proszę jasnego pana, ale ja się tu 
zostanę już aż do jutra w obozie, bo by 
mnie mogli dziś złapać, jakbym wracał do 
Gruszek.... Te pikiety — to ps e mordy 
czujne!... J

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tir. 23. Chicago, Illinois, Czwartek 4-go Czerwca, 1891 roku.
ENTERED Al THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS. AB BECOND-CLA8S MATTER. "Kofi (9.

Obok „Gazety Polskiej11 wydaje- 
my „Tygodnik Powieścio- 
WO-Ń <1U k O W y “, za w iera j ący po­
wieści historyczne, romanse, opo­
wiadania i sztuczki teatralne. Cena 
Tygodnika na rok wynosi jednego 
dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo Nauko­
wego poseła się jeden numer na 
okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić a- 
dres na Gazete Polską a utrzymuje 
także Tygodnik, niech pisze aby 
mu i na Tygodnik adres zmienić. 

Telegramy Zagraniczne.
królestwo polskie.
Lizbona, 28 maja. Student u- 

więziony podczas obchodu rocznicy 
3-go maja, popełnił samobójstwo 
w wiezieniu.

(Czyżby tu była mowa o Bruliń- 
skim, o którym to przypadku ma­
my już od przeszło tygodnia wia­
domość z gazet starokrajskich ? 
Red.)

ROSY A.

Petersburg, 27 maja. Nad- 
prokurator św. Synodu, Pobjedono- 
szew, przedłożył radzie państwa roz­
porządzenie, na mocy którego za­
kazane będzie żydom święcić sabat 
przez zamknięcie ich interesów, ma­
ją być natomiast przymuszeni za­
mykać swe interesa w niedziele i 
inne dnie, które święci kościół pra­
wosławny.

Londyn, 27 maja. Z Peters­
burga donoszą, że tamtejsi bogaci 
żydzi naśladują ich bogatych bra­
ci w Moskwie i pozostawią Peters­
burg Moskalom. Kolektują wszel­
kie ich należytości, co naturalnie 
nie jest przyjemnem ich rosyjskim 
dłużnikom, z których wielu bankru­
tuje. Kapitały posełają do Berli­
na, Paryża i Londynu.

Londyn, 28 maja. Korespon­
dent Petersburgski do Times’a do­
nosi, że car incognito wyjechał 
do Moskwy i że wojsko strzeże ca­
łej linii kolejowej.

Moskwa, 28 maja. Tutejsza 
wystawca francuzka zrobiła zupełne 
fiasco. Francuzcy księża, którzy 
chcieli odwiedzić wystawę, nie mo­
gli przebyć granicy bez szczegóło­
wego pozwoleństwa, a wystaranie 
się o takie pozwoleństwo potrzebuje 
dwóch miesięcy. Nowele pisane 
przez Maupessant, Lemonier i Syl­
vester zostały zabrane i polieya śle­
dzi jak najściślej każdego, który 
odwiedza wystawę.

Petersburg, 28 maja. Car­
ska familia odroczyła wyjazd do 
Moskwy aż do piątku, i to z po­
wodu, iż caryca nie zupełnie zdro­
wą się czuje. Może podróż wcale 
się nie odbędzie, gdyż car otrzy­
mał zaniepokojące wiadomości o 
rozjątrzeniu panującem w Moskwie 
wskutek wydaleń żydów i srogiego 
postępowania przeciw' studentom.

Moskwa, 29 maja. Car, cary­
ca i wielka księżniczka Xenia przy­
byli dzisiaj. Pięknie ozdobionemi 
ulicami jechali do zamku, lud wi­
tając ich radosnymi okrzykami.

Petersburg, 29 maja. Wła­
dze policyjne w Astrachanie przy 
wydalaniu żydów postępują jak naj­
surowiej, dają im tylko tydzień cza­
su dp wynoszenia się. I w innych 
miejscowościach są gwałty na po­
rządku dziennym. Obliczono, że do­
tychczas wydalono ćwierć miliona 

z kraju. W Warszawie oczekuje 
wygnania 30,000 żydów.

Moskwa, 20 maja. Car i ca­
ryca w towarzystwie carskiej fami­
lii odwiedzili dzisiaj tutejszą wy­
stawę francuzką.

Austryo- Wfffry.

Wiedeń, 28 maja. Zastrajko- 
wało 3O00 zecerów.

Wiedeń, 30 maja. Arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand, najbliższy 
spadkobiercaaustryackiego tronu za­
chorował na żarnicę i to dosyć nie­
bezpiecznie. Arcyksiąże liczy lat 
28.

NIEMCY.
Berlin, 27 maja. Władze woj­

skowe w Szpandawic zmusiły 150 
rosyjskich wychodźców nie mają­
cych żadnych środków, a którzy się 
znajdowali w drodze do wybrzeża, 
aby wyemigrować do Brazylii do 
powrotu do Rosyi.
ar — Cesarz podpisał od Nowego 
Roku dwadzieścia wyroków śmierci. 
Prośby o ułaskawienie przegląda 
sam, Jego poprzednicy pozostawia­
li te sprawy ministrom sprawiedli­
wości.

— Dowiadują się, ze p. Cahensły 
był duszą europejskich katolickich 
stowarzyszeń emigracyjnych, aby 
zniewolić papieża do uwzględnienia 
przy trosce o kościół pomiędzy do 
Ameryki przybyłymi Katolikami, 
narodowość takowych ściśle uwzglę­
dniać. Cahensły powrócił co do­
piero z „wiecznego miasta11, dokąd 
się udał, aby papieżowi wręczyć 
memoryał uchwalony w Luzerni 
w' przeszłym grudniu, przez zastęp­
ców katolickich stowarzyszeń emi­
gracyjnych z różnych krajów.

Cahensły zwołał to zgromadze­
nie, jako i to, które się odbyło w 
wrześniu w Lerdyum.

Jest on członkiem pruskiej izby 
posłów, gdzie się już dawno zaj­
mował kwestyą katolickiej einigra- 
cyi. Jest także jeneralnym sekre­
tarzem i kierownikiem „Towarzy­
stwa św. Rafaela11. Jemu trzeba 
zawdzięczyć, że poseł niemiecki w 
Watykanie kilkakrotnie dostał po­
lecenie, aby użył swego wpływu 
dla niemieckich katolików, gdzie- 
bykolwiek miał sposobność do tego.

Sejm w Luzerni polecił mu za­
wiezienie memoryału do Watykanu. 
W drodze do Rzymu zatrzymał się 
w Genuy, gdzie się porozumiał z 
włoskiemi komitetami emigracyj­
nemu

Do Rzymu towarzyszył mu Va- 
pilandi, prazydent włoskiego sto­
warzyszenia. Cahensły miał ze so­
bą listy od wpływowych katolic­
kich urzędników, pomiędzy niemi 
list Windthorst’a i pisma, z któ­
rych się okazuje iż miał poparcie 
kardynała Schoenborn z Pragi, ar­
cybiskupa wiedeńskiego, głowy par- 
tyi katolickiej, księcia austryackiej 
arystokracyi, belgijskich kardyna­
łów i zastępców katolickiego ruchu 
w Rzymie i Włoszech. Miał także 
pisma od wpływowych katolików 
z Quebec.

W Rzymie zawiązał Cahensły nie- 
tylko stosunki z Propagandą i Wa­
tykanem, lecz i z kardynałami Ma- 
sella, Ledochowskim i Malchers’em, 
którzy potwierdzili jego plan i me­
moryał przedłożyli stolicy apostol­
skiej.

Przy rozmowie o mianowaniu ks. 
Katzera na arcybiskupa w Amery­
ce mówił poseł pruski Schloezer do 

Cahensły’ego: „Jestto ważna spra­
wa dla wszystkich Prusaków, czy 
są katolikami lub luteranami11.

Cahensły uzyskał także obietnicę 
pomocy od austryackiego posła u 
Watykanu. Mercier (z Quebec) nie 
tylko piśmiennie obiecał użyć swe­
go wpływu, lecz, jak już powyżej 
powiedziano, osobiście się wstawił 
podczas audyencyi u papieża, do 
którego mówił: Gdy brałem udział 
w stuletniem jubileuszu w Balti­
more, było mi żal, że pomiędzy a- 
merykańskiemi biskupami nie było 
ani jednego Kanadczyka, chociaż 
milion Kanadczyków mieszka w 
Ameryce. Ponieważ nastąpi wnet 
wakans w dyecezyi Ogdenburgskiej, 
to będę prosił Watykanu, aby za­
mianował biskupem Kanadczyka.

Dziwną jest rzeczą, że całe te 
narady odbyły się bez wiedzy lub 
instrukcyi duchowieństwa amery­
kańskiego. Wszystkie operacye pod 
tym względem podejmował komitet 
w Niemczech.

Amerykańscy biskupi prawdopo­
dobnie niewiedzą o tem nic, jak to, 
co czytali w telegramach gazeto­
wych. Każdy jest ciekawym, co 
oni o tem myślą. Plan przedło­
żony w memoryale, gdyby został 
przyjęty, dąży za tem, aby została 
utrzymywaną w Ameryce różnica 
języków i ras (na co Amerykanie 
nigdy nie zezwolą. Przyp. Redak.). 
Nie było możliwem dostać spisu 
tych, którzy memoryał podpisali. 
Memoryał zresztą, który jeszcze nie 
został ogłoszonym, brzmi:

Ojcze święty! Prezydenci, Sekre­
tarze Generalni i Delegaci Towa­
rzystw św. Rafała Archanioła dla 
obrony emigrantów, zgromadzili się 
pokrzepieni w duchu, przez błogo­
sławieństwo, które Wasza Święto- 
bliwość łaskawie udzielić raczyła, 
w dniu 9tym ostatniego grudnia w 
Lizerni na międzynarodowym kon­
gresie, aby się naradzić nad naj­
lepszymi środkami dla popierania 
doczesnego i wiecznego zbawienia 
ich katolickich ziomków, którzy w 
liczbie przenoszącej 400,000 emigru­
ją do Ameryki. Leżąc u stóp Wa­
szej Świętobliwości, największem 
uszanowaniem pozwalają sobie W. 
Św. Ojcu przedstawić, że liczni ci 
emigranci stanowią wielką potęgę 
i wielki czynnik w rozwoju katoli- 
licyzmu w różnych częściach Ame­
ryki i przez to mogą się przyczy­
nić do moralnej wielkości tego no­
wego kraju i zarazem przez sku- 
tok wsteczny,' któryby się wnet o- 
kazał i zaprowadził nowe życie w 
starej Europie.

Tylko prawdziwy kościół, które­
go głową jest Wasza Świętobliwość 
może doprowadzić do skutku ten 
wynik, gdyż jest źródłem wszelkie­
go postępu i wszelkiej moralności. 
Ażeby zaś europejscy katolicy w 
kraju ich wyboru utrzymali wiarę 
i błogosławieństwo z niej wynika­
jące dla ich dzieci, niżej podpisani 
mają zaszczyt warunki te przedło­
żyć Waszej świętobliwości, a we­
dług których to warunków odnośnie 
do doświadczenia i sprawy w każ­
dym kraju, do którego emigracya 
sią trzeba się kierować.

Strata, którą kościół poniósł w 
Stanach Zjednoczonych wynosi prze 
szło 10 milionów.

Przedcwszystkiem byłoby potrzeb- 
nem złączyć emigrantów różnych 
narodowości w odrębiie gminy lub 
dyecezye w wszystkich przypadkach, 

gdzie liczba i środki na to zezwa­
lają (co się nigdy nie da zrobić. 
Red.). Kierownictwo tych gmin 
musiałoby być powierzonem kapła­
nom należącym do tej samej naro­
dowości, co i wierni. W ten spo­
sób zostałyby utrzymywane u emi­
grantów najsłodsze i najdroższe 
wspomnienia o ojczyźnie, a emi­
granci kochaliby tem bardziej ko­
ściół, który im udriwia—Mtózy^tkich 
tych błogosławieństw.

W owych częściach kraju, w któ­
rych się osiedlili emigranci różnych 
narodowości, lecz w za małej liczbie, 
aby odnośnie do narodowości utwo­
rzyć odrębne gminy i powinniby 
kapłani wybrani za kierowników 
takich grup znać odnośne języki. Ka­
płan taki powinienby być ściśle o- 
bowiązany różnym grupom emi 
granckim wykładać katechizm i ich 
pouczać w własnym ich języku.

Tam gdzie nie ma chrześciańskich 
szkół publicznych, muszą być zało­
żone szkoły parafialne, i o ile moż­
na powinna być założona odrębna 
szkoła dla każdej narodowości.

Plan nauki powinienby zawsze 
zawierać mowę ojczystą różnych na­
rodowości emigrantów i język i hi- 
storyę przybranej ojczyzny.

Kapłani, którzy się poświęcają 
służbie emigrantów powinni posia­
dać wszystkie prawa i przywile e, 
jakie posiadają kapłani kraju. Przez 
to rozporządzenie mieliby emigran­
ci kapłanów każdej narodowości po­
siadających pobożność i gorliwość 
i chcących dusze doprowadzić do 
nieba.

Życzyć by należało, aby założo­
no katolickie stowarzyszenia każde­
go rodzaju, jak bractwa, towarzy­
stwa wzajemnej pomocy i t. d. 
Wskutek tego pozostaliby katolicy 
w łączności i zostaliby ochronieni 
od szkodliwego wpływu masonów. 
i innych szkodliwych stowarzyszać

Życzyć by należało, ażeby, jeżeli 
by to było potrzebnem, katolicy 
każdej narodowości w dyecezyi kra­
ju, <lo którego emigrują,- mieli bi­
skupów własnej swej narodowości.

Zdaje się, że taka organizacya 
kościoła musiałaby być doskonałą. 
Każda narodowość pomiędzy emi­
grantami byłaby- zastąpioną, a i< h 
interesa i potrzeby miałyby obronę 
i uwzględnienie na naradach bisku­
pów.

Na końcu poleca się Stolicy Apo­
stolskiej obronę seminaryi i szkół 
apostolskich, w których się ćwiczą 
misyonarze dla emigrantów, któ­
rych obroną ma być także stowa­
rzyszenie Archanioła Rafała.

Berlin, 28 maja. Władze pru­
skie przedsięwzięły surowe „środki11, 
aby wstrzymać rosyjskich i pol­
skich żydów od przekroczenia pol­
skiej granicy. Wojsko patroluje 
nad granicą a stacye kolejowe są 
ściśle -strzeżone.

Berlin, 30 maja. Postępowe 
czasopi.-ma donoszą, że Bismarck 
okaże się w sejmie (Reichstagu) i 
będzie mówił przeciw zniżeniu cła 
na zboże i przepowiadają, że Bi­
smarck poniesie poniżającą poraż­
kę, gdyż zaledwie 20 członków bę­
dzie go popierało.

— „Saale Zcitung11 donosi, że hr. 
Moltke przed swą śmiercią zakoń­
czył na piśmie dokładne sprawoz­
danie o uzbrojeniach europejskich 
i przechodzi na końcu do twierdze­
nia, że Francya jest zupełnie uzbro­
joną, że Rosya jest prawie przygo­

towaną, i że wielka walka nie mo­
że być odsuniętą po za rok 1892. 
Hr. Moltke wypowiedział cesarzo­
wi, co jest jego zdaniem, gdy ten 

'był w Lubece.
— Skarbnik sęcyalno - demokra­

tycznego stowarzyszenia w Bochum 
ulotnił sic zabrawszy pieniądze sto­
warzyszenia. Pozostawił swą fa­
milię. Sprzeniewierzenie jest cięż­
kim ciosem dla socyalno-demokra- 
tycznej partyi.

— Donoszą, że Niemcy i Austrya 
uwiadomiły Szwajcaryę, Włochy, 
Serbię i Rumunię, że włącznie z 
Austrya i Niemcami muszą zawie­
rać traktaty, lub też zaniechać tra­
ktatów, które już poprzednio za­
warły z dwoma powyżej wymienio- 
nemi państwami.

FRANCY A.
Paryż, 27 maja. Polieya aresz­

towała wczoraj jeszcze 80 strajkk- 
rów omnibusowych, z których obec­
nie 150 w więzieniu się znajduje.

Rząd postanowił wmieszać się do 
strajku, aby znieść przeszkody dla 
komunikacyi.

— Wczoraj wieczorem nastąpiła 
ugoda pomiędzy kompanią omni­
busową i strajkującym: woźnicami. 
Kompania uznaje stowarzyszenie 
woźnic, zatrudni znów zdymisyono- 
wanych ludzi i zaprowadzi ośmio­
godzinną pracę. Dzisiaj już jest 
wszystko w porządku i omnibusy 
jadą jak zwyczajnie.

Marsylia, 3u maja. Parowiec, 
który przybył z wysp Nowych He- 
brydów, położonych w oceanie spo­
kojnym, donosi, że tam istnieje zu­
pełne bezprawie. krajowcy sto­
czyli ze sobę liczne walki, w któ­
rych z je^ńłj^i drugiej strony pa- 
dło do/Mmi ludzi. W każdym przy- 
pjjdku zwycięzcy pożarli ciała za- 

mitych nieprzyjaciół.

H 1/ LKA łtRTTANIA.
Glasgow, 27 maja. W kisiar- 

ni Beveridge’a wybuchł wczoraj po­
żar, gdy wszyscy ludzie ujn w pia- 
cy. Płomienie rozszerzały się szyb­
ko i zdawało się, że wielu robotni­
ków jest poświęconych śmierci. 
Około 100 młodych niewiast i dziew­
czyn znajdowało się w wyższych 
piętrach a pod niemi srożył się po­
żar. Z okien wołały o pomoc. Bu­
dynek był za wysokim, aby która 
z nieszczęsnych istot zechciała ze­
skoczyć. Mnóstwo ludzi, pomiędzy 
nimi ojcowie, matki i przyjaciele 
dziewczyn, zgromadziło się prosząc 
straż ogniową, aby się zajęła ra­
tunkiem. Nareszcie przyłożono dra­
binę, która sięgała aż do górnego 
piętra i rozpoczęła się praca ratun­
ku, którą atoli powoli tylko było 
można wykonać. Dla tego też zwią­
zano inne drabiny, które oparto o 
górne piętro.

Straż ogniowa walczyła odważnie 
i udało jej się nareszcie wydobyć 
wszystkich z palącego się budynku. 
I był to najwyższy czas, bo suknie 
niektórych dziewczyn zaczęły się 
już palić. Niektóre dziewczyny zo­
stały poparzone. Zaledwie zostali 
wszyscy ocaleni, gdy płomienie o- 
garnęly cały budynek, który się 
spalił do szczętu.

Londyn, 29 maja. Kardynał 
Manning za pomocą arcybiskupa w 
Dublinie i biskupa w Newport u- 
kończył właśnie angielskie tłuma­
czenie Encykliki papieża o kwestyi 
robotniczej. Tłumaczeniem na ję­

zyk francuzki zajął się sam papież.
Dzisiaj ogłoszono wyciągi z 

miejsc, które jeszcze nie telegrafo­
wano do Ameryki. Papież powia­
da pomiędzy innemi: Kwestya ro­
botnicza jest jedną z najważniej­
szych kwestyi nowoczesnego chrze- 
ściaństwa, które musi popierać pre- 
tensye robotnika do istnienia czło- 
wieczogodnego. Największy nacisk 
kładzie Jego Świętobliwość na do­
trzymanie obowiązków, jakie robot­
nicy i pracodawcy względem siebie 
mają. Papież uznaje prawo robot­
ników do tworzenia stowarzyszeń 
dla polepszenia ich położenia na 
drodze prawnej.

Poruszając kwestyę niewiast, po­
tępia papież barbarzyństwo panują­
ce jeszcze w niektórych krajach, 
gdzie się mężczyźni z niewiastami 
obchodzą, jakby z bydlętami.

Broni praw familii nawet wobec 
państwa, lecz utrzymuje zarazem, 
że państwo jest zupełnie uprawnio- 
nem pośredniczyć pomiędzy praco­
dawcami i robotnikami, nawet po­
między członkami jednej familii, 
aby bronić praw każdego pojedyń- 
czego człowieka.

Kładzie nacisk na świętość wła­
sności prywatnej, zwłaszcza roli, bo 
ta jest fundamentem socyalnej bu­
dowli. Jeżeli temu się staje krzyw­
da, to nikt nie cierpi więcej, jak 
robotnik, który swe oszczędności u- 
lokował w małej oszczędności.

— Wczoraj umarł tutaj James 
Mc’Henry, wielki przedsiębiorca ko­
lejowy. Budował Atlantic i Great 
Western, dzisiaj zwaną New York, 
Pensylvania i Ohio koleją. Był to 
człowiek bardzo przyjemny, spryt­
ny i dobroczynny. Źył w przyja­
źni z Ludwikiem Napoleonem, hisz­
pańską królową Krystyną i księ­
ciem Salamanca. Nazwę tegoż na­
dał miastu Salamanca, N. Y., po­
nieważ tenże miał wiele pieniędzy 
ulokowanych w Greatwestern kolei. 
Dwa lata temu wygrał znaczny pro­
ces z Erie koleją. Przez długie la- 

V j 1 ., j .. j- . Vł uf”
kiem Gould’a i Fisk’a,

Londyn, 28 maja. Tutejsi wo­
źnice omnibusowi nabrawszy otu­
chy wskutek powodzenia paryzkich 
ich kolegów', robią przygotowania 
do podobnego strajku. Stowarzy­
szenie woźnic omnibusowych wy­
słało do stowarzyszenia paryzkiego 
telegram, życząc mu szczęścia.

Londyn, 29 maja. Powńadają, 
że prawo odnoszące sie do morza 
Behringą zakażę łowy psów mor­
skich na cały rok.

Que e n s t o w n, 29 maja. Corte, 
włoski konsul w New Orleans, któ­
ry został odwołany, aby z<Jać do­
kładne sprawozdanie o faktach ma­
jących styczność z „lynch’owaniem“ 
Włochów w New Orleans, przybył 
dzisiaj. W towarzystwie jego znaj­
duje się włoski chłopiec Marchesi, 
który miał dać sygnał do zamordo­
wania szefa policyi, Hennessey’a. 
Corte nie chciał nic powiedzieć o 
swem odwołaniu.

Londyn, 29 maja. Propozycye 
Gladstone’a dla wstrzymania prze­
śladowań moskiewskich żydów wy­
wołały rozczarowanie u publiczności, 
bo list jego o tej sprawie nje za­
wiera nic takiego, coby rosyjsko- 
żydowski w'ydział już przedtem nie 
był proponował.

Na zgromadzeniu Chorenes Syo- 
nistów oświadczyli mówcy, że do­
wiedziano się o faktach, które u-

sprawiedliwiają wkroczenie europej­
skich rządów; że nadszedł kryzys i 
że czas »jest kosztownym. Lord 
Rothschild przesłał lordowi Salis­
bury pismo,’ w którym żąda, aby 
rząd angielski podjął wraz z inne­
mi mocarstwami wspólne kroki, dla 
przeprowadzenia żydów masami do 
Palestyny. Rothschild’owie, Gol- 
schmidt’y i inni znakomici żydzi 
są zdania, że osiedlenie żydów w 
Palestynie, jest najlepszym planem. 
Dążą za uznaniem europejskiem po­
trzeby, że imigracya masami jest 
konieczną,’ aby rozwiązać kwestyę 
żydowską.

Choć baron Hirsch ma w-łasne 
plany to jednak popiera plany an­
gielskie, aby kwestyę załatwić na 
drodze dyplomatycznej. Powiada­
ją, że lord Salisbury ominąwszy zwy­
czajną drogę urzędową, bezpośred­
nio się zwrócił do naczelników rzą­
dów europejskich i polecił, aby u- 
względnili pismo Rothschildów.

Londyn, 30 maja. Kardynał 
Manning wysłał do kardynała Gib­
bons telegram, w którym mu do­
nosi, że wysłał do niego pocztą u- 
rzędownie potwierdzoną kopię an­
gielskiego przetłómaczenia Encykli­
ki, potwierdzoną przez Ojca św. 
Do telegramu zostały dodane wy­
razy: Proszę, aby zostały przedsię­
wzięte kroki dla jak najprędszego 
oddrukowania i dalszego rozszerze­
nia w Ameryce i Canadzie.

PORTUGALIA.
Lizbona, 28 maja. Telegram, 

który nadszedł z Lorenzo Marques, 
w południowej Afryce, donosi o no­
wej potyczce pomiędzy Anglikami 
i Portugalczykami i wprawdzie nad 
brzegiem rzeki Bembo. Portugal­
czycy doznali porażki.

WŁOCHY.
Rzym, 27 maja. „Fanfulla11 o- 

piewa: Wiadomość, że papież usi­
łuje 1 yó pośrednikiem w sprawie 
nowoorleańskiej, jest mylną, gdyż 
to znaczyłoby, iż papież uznaje mo- 

~'-:v
Markiz de Rudini miał ważną 

rozmowę z posłem amerykańskim 
Porter. Przez to weszła kwestya 
nowoorleańska w nową fazę.

Rzym, 28 maja. Wczoraj zro­
biono próbę na pociągu pędzącym 
pomiędzy Rzymem i Frascati z 
materyą opalową zrobioną z ligni­
tu. Sapori z Siena jest wynalazcą 
tej materyi palnej. Użyto 367 ki­
logramów, które wyświadczyły tę 
samą usługę, co 300 kilogramów 
węgla. Odkrycie to ma być bar­
dzo ważnym dla Włoch, gdyż nie 
będzie trzeba sprowadzać węgla z 
obcych krajów'. Nowa mąterya o- 
pałowa wydaje mało dymu- Z li­
gnitu robi się także wyborne szkło.

KORFU.
Wiedeń, 27 maja. Wskutek 

prześladowań, przez greckich chrze- 
Ścian już 1000 żydów opuściło wy­
spę Korfu.

Procesa przeciw Grekom, którzy 
byli naczelnikami przy antiżydow- 
skich rozruchach, toczą się dalej. 
Okazało się, że wielu polieyautów 
szło ręka w- rękę z buntownikami, 
za co zostali skazani na kary wię­
zienne.

Pięciu z naczelników zostanie po­
dobno ukaranych śmiercią.

CHINY.
Shanghai, 27 maja. Chrze- 

ścjańskie misye w Nan King zo­

stały obrabowane przez krajowców. 
Mieszkańcy ocalili gołe życie. Taj­
ne stowarzyszenia podburzają mo­
ttach przeciw Europejczykom. Po­
między spalonymi budynkami znaj­
duje się także kościół metodystów.

CHILI.
Buenos Ayres, 28-go maja 

Niemiecki i angielski poseł ponow­
nie ofiarowali swe usługi, aby po­
godzić Balmacedę z powstańcami, 
lecz Balmaceda niechce nic o tem 
wiedzieć, twierdząc, że poddanie się 
powstańców jest tylko kwestyą cza­
su. Prezydent rozporządził, aby 
załogi powstańców zostały atakowa­
ne, a flota jego przygotowuje się 
do ponownej zaczepki floty powstań­
ców.

— Arakańscy Indyanie, którzy 
przez długie lata byli spokojnymi, 
występują nieprzyjaźnie. Mniema­
ją niezawodnie, że rząd został osła­
biony przez wojnę domową. Wy­
słano wojsko do miejsca rozruchów.

Paryż, 29 maja. Telegramy 
nadeszłe z Chili donoszą, że pow­
stańcy pomimo ich obietnic gro­
żą bombardowaniem m. Valparaiso. 
Wskutek tych gróźb władze wzmac­
niają twierdze i dzieła obrony mia­
sta. W zagrożonym mieście, jako 
i w Paryżu istnieje mniemanie, że 
zagraniczne mocarstwa wkroczą, je­
żeli powstańcy cheieliby sprawdzić 
ich groźby.

ARGENTYNIA.

Buenos Ayres, 30 maja. A- 
gio złota poszło znów w górę. Wczo­
raj wynosiła premia 321 od sta. 
Przy zamknięciu giełdy panowało 
wielkie wzburzenie i położenie fi­
nansowe jest takiem, że mogą na­
stąpić różne bankructwa. Nieprzy­
jemne uczucie wywołało także u- 
wiadomienie ministra spraw kraju, 
że ostatni bunt w prowincyi Cor­
doba był tylko częścią ogólnego 
spisku dla zniesienia rzeczypospo- 
litej.

BRAZYLIA.
Rio de Janeiro, 30-go maja. 

Prezydent Da Fonseca jest niebez­
piecznie chorym na astmę w Petró­
polis, miejscowości położonej 25 mil 
na północ od Rio de Janeiro.

HAYTr.

Paryż, 30 maja. Poseł z Hayti 
otrzymał telegram podmorski, któ­
ry donosi, że w Port-au-Prince wy­
buchła rewolucya. Stan oblężenia 
został ogłoszonym.

Koniec zdrajcy.
Gdy meksykański „cesarz11 Ma­

ksymilian w maju 1867 w Quere­
taro się podał meksykańsko-repu- 
blikańskiemu wojsku pod jenera­
łem Escobedo, mówiono w ogóle, 
że został zdradzony przez naczelni­
ka swej przybocznej gwardyi, Me­
ksykanina Miguela Lopez. History­
cznie udowodnionem jest tylko co 
następuje:

Położenie Maksymiliana i jego 
w'ojska w Queretaro otoczonego 
przez wojsko jenerała Escobedo sta­
ło się powoli rozpaczliwem. On i 
jego jenerałowie postanów iii więc, 
przełamać się w dniu 18 maja przez 
wojsko ich oblegające. Lecz w nocy 
przedtem zajęło wojsko Escobeda 
wskutek napadu ważną twierdzę 
La Cruz; a 'po krótkim oporze mu- 
siał „cesarz11 z jego ludźmi złożyć 
broń. Dnia 19 czerwca owego roku

został Maksymilian, chociaż był bra­
tem austryackiego cesarza Franci­
szka Józefa, ze swymi jenerałami 
Miramon’em i Mejia rozstrzelany. 
Nie będziemy rozbierali kwestyi, 
czy to było słusznem, lecz zdaje 
się, że nie był potrzebnym w Me­
ksyku, a zresztą ów usurpator z ła­
ski Ludwika Napoleona w paździer­
niku 1865 wydał ów rozkaz krwa­
wy, na którego mocy mnóstwo pa- 
tryotycznych Meksykanów, którzy 
walczyli dla prawnego prezydenta 
Juareza, rozstrzelanych zostało.

Miguel’a Lopez uważali wszyscy 
przyjaciele,Maksymiliana za odpo­
wiedzialnego za tragiczny jego ko­
niec. Miał, powiadali, wojsku Esco­
beda zostawszy przekupionym w 
zdradziecki sposób wydać twierdzę 
La Cruz, podczas jako naczelnik 
przybocznej gwardyi Maksymiliana 
powinien był z podwojoną gorli­
wością czuwać nad tegoż życiem 
i bezpieczeństwem; a dla zdrady 
Maksymiliana sąd wojenny rzeczy- 
pospolitej meksykańskiej nie uka­
rał go.

Lecz wiadomo, że rząd republi­
kański ułaskawił większą część me­
ksykańskich oficerów Maksymilia­
na. A pułkownik Lopez przysiągał 
zawsze na wszystko, co mu było 
świętem, że oskarżenie go o zdradę 
jest kłamstwem. Jenerał Escobedo 
oświadczył sam później, że La Cruz 
nie zostało zdobytem przez zdradę, 
lecz przez rzetelny atak.

Lopez, który w ostatnich czasach 
przebywał w mieście Mexico, zo­
stał w Kwietniu bieżącego roku 
pokąsany przez wściekłego psa; i 
chociaż go leczono podług metody 
Pasteura, umarł jednakowoż na 
straszliwy wodowstręt.

Zdrowo zdrajcy, powiedzą może 
przyjaciele Maksymiliana i śmierć 
tę przedstawią jako karę Bożą. 
Lecz nie jeden poczciwy człowiek 
i niejedne niewinne dziecko musia- 
ło umrzeć na wodowstręt.

Nie jest udowodnionem, że Lo- 

zną swoją zdradził temu monarchic 
cznemu intruzowi i dla tego był 
zdrajcą.

. Nowa moneta w Anglii.
Od lat z górą pięćdziesięciu 

wizerunek królowej Wiktoryi na 
angielskich sztukach monety pozo? 
stał bez zmiany. Jest to zawsze 
głowa tej samej dziewicy, która 
wstąpiła na tron wr. 1837. Tymcza­
sem królowa Wiktorya oddawna 
już przestała być podobną do te­
go portretu swego z przed lat ty­
lu. Kiedy zatem w r. 1887 przy- 
padł półwiekowy jubileusz panowa­
nia królowej Wiktoryi, uznano tę 
sposobność za nader właściwą do 
wybicia monety z nowym stęplem 
i z nowym królowej wizerunkiem, 
którego wykonanie powierzono je­
dnemu z najpierwszych medalierów 
londyńskich, Bachmowi. Cóż się je­
dnak stało? Oto Bachm, który nie; 
dawno umarł, wykonał swą pracę, 
jak to mówią, na wyrost, to jest 
zrobił królowę jeszcze starszą i 
brzydszą niż jest w istocie. Dzieło 
jego spotkała też ogólna reproba- 
cya, a czteroletnie doświadczenie 
potępiło je ostatecznie. Teraz więc 
powierzono robotę biustu królowej 
Wiktoryi do nowej monety medalie- 
rowi F. Leigber. Może ten będzie 
szczęśliwszy.

NASZE ZYCIE.

POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

— przez —-

M. D. CHAMSKIEGO.

Część druga.

(Ciąg dalszy.)

P)»yłą<!zył on się ze swoim oddziałem 
na pewien czas do Wawra, bo znaczne od 
działy rosyjskie lawirujące po okolicy, naka­
zywały zebrać w jedno miejsce większą siłę, 
aby skutecznie postawić czoło.

Wawer, emigrant polski z Francyi, któ­
ry służył w wojsku polakiem jeszcze w 1831 
roku, nie odznaczał się, ani wielką energią, 
ani zdolnościami samodzielnego dowódzcy. 
Imponował on postawą i salonowem obej­
ściem się, choć jawnie głosił się zaciekłym 
demokratą. O ile mógł unikał spotkania z 
Moskalami i nie zapierał, że czekał wypa­
dków zewnętrznych, bez pomocy których nic 
się zrobić nie zdoła,...

Czy miał racyę, nie zastanawiano się 
ówczas nad tem, ale takie postępowanie 
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zmiernie i słuchali, jak wyroczni, choć wca- | podbił sobie 
le ostry nie był w służbie i nawet nigdy na 
rzeczy mniejsze nie miał zwyczaju zwracać

powstańczego pułkownika, wytworzyło wielu 
malkontentów, którzy mieli za złe Wa- 
wrowi, że kiedy się tak zapatrywał na spra­
wę powstania, nie należało stawać na czele 
oddziału i przyjmować władzę organizacyjną 
na całe prawie województwo augustowskie, 
którego w istocie był Wawer naczelnikiem 
wojskowym.

Gdy przyszło do bitwy, Wawer nigdy 
nie dowodził nią osobiście — mało nawet 
zajmował się ułożeniem uprzedniego planu 
bitwy. Z dwoma adjutantami i z kilkoma 
jeźdźcami, stał zwykle na koniu na uboczu i 
dopiero, gdy się bitwa skończyła przyjeżdżał 
na plac boju, a gdy nasi przegrali, przełą­
czał się do rozpoczętej już rejterady nie do­
pytując się nawet o przyczynę takiego rezul­
tatu. Pomiędzy żołnierzami i oficerami nie 
cieszył się wielką miłością, ale, że w od­
dziale była karność ogromna, a oddział był 
dobrze wymustrowany, do żadnej więc niesu- 
bordynacyi nie było najmniejszego popędu.

Szczęśliwym trafem, oddział Wawra po­
siadał człowieka, który był jego duszą i 
prawdziwym dowódzcą — był nim major 
Kuczewski. Trzeba oddać sprawiedliwość 
Wawrowi, że nie czując się na siłach, fakty­
cznie zdał dowództwo na Kuczewskiego, i 
nigdy mu w niczem nie oponował. Kucze­
wski, oficer z rosyjskiego wojska, który aż 
gdzieś z głębi Rosyi przybył do powstania, 
był człowiek niepraktykowanej skromności, 
cichy i potulny, a odważny i przytomny w 
boju, jak lew.... Znając taktykę wojska 
rosyjskiego, odgadywał zamiary dowódzców 
rosyjskich i umiał zawsze korzystać ze wszy­
stkich ich błędów. Żołnierze kochali go nie­

uwagi. W bitwie, pamiętał o wszystkiera, gdy 
zaś oddział spokojnie stał obozem, oprócz 
mustry do niczego się nie wtrącał....

Powiedzieliśmy wyżej, że do oddziału 
Wawra, przyłączył się oddział Brandta, który 
stanowił oddzielną komendę, oddzielny zaj­
mował obóz i w marszu osobne miejsce. 
Brandt, była to osobistość oryginalna w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu. Nadzwyczajnie 
surowy i prędki, nie zważał kogo ma przed 
sobą i, gdy mu się niepodobało, wymyślał, a 
nawet palił szpicrutą, której, nigdy z ręki 
niewypuszczał. Był to jeszcze człowiek młody, 
lat trzydzieści parę mający, ale służąc długo 
w wojsku rosyjskiem, pozbył się zupełnie to­
warzyskiej ogłady i nie lubiał jej nawet za­
chowywać pod względem zewnętrznym. Cho­
dził zwykle w szarej świtce przepasany, a 
za pasem rewolwer; na koniu rzadko kiedy 
jeździł. — Gdy się rozpoczynała bitwa, gdy 
padały pierwsze strzały, występowały mu na 
twarz silne rumieńce, małe oczy biegały na 
wszystkie strony i zwykle klął wtedy, aż się 
ziemia trzęsła....

W bitwie wszędzie był najpierwszy* i 
pomimo gorączki w jakiej się podczas bitwy 
znajdował, niezmiernie był przytomny i uwa­
żał na wszystko co się działo. Podczas bitwy 
nie stał na jednem miejscu — biegał wszę­
dzie machając szpicrutą i nie wyjmując wca­
le rewolwera z za pasa. Oficerowie z najwię­
kszą skrupulatnością wykonywać musieli je­
go rozkazy, inaczej bez ceremonii smagał po 
plecach szpicrutą. Z tem wszystkiem Brandt 

serca wszystkich osobistą od- 
przytomnością umysłu w bitwach i u- 

miej^tnością radzenia nie raz w bardzo kry- 
tycznem i stanowczem położeniu. Wszyscy 
mieli do niego tak głębokie zaufanie i 
wiarę w jego zdolność, jako dowódzcy, że z 
chęcią poddawali tńę jego gwałtownemu cha­
rakterowi i nie obrażali się nawet za szpic­
rutę, z którą wcale nie żartował.

III.
W chwili, gdy wprowadzamy czytelnika 

do obozu oddziału Wawra, był to czas kul­
minacyjnego punktu powstania. .. .

Było to właśnie w czerwcu, a zatem w 
czasie, w którym z jednej strony dość silne 
oddziały powstańcze snuły się po całym kra­
ju, z drugiej zaś, nadchodzące wieści o in- 
terwcncyi zagranicznej, obudzały otuchę we 
wszystkich.... Gdy więc czerwcowe słońce 
ostatniemi promieniami całowało ziemię, pi­
kieta przyprowadziła do obozu jakiegoś wło 
ścianina, który zażądał, ażeby go zaprowa­
dzono wprost do naczelnika oddziału.

Zaprowadzono go tedy do baraku, w 
którym kwaterował major Kuczewski, bo 
choć on nie był nominalnym naczelnikiem, 
ale przedcwszystkiem do niego udawano się 
zawsze we wszelkiego rodzaju ważniejszych 
interesach.

— A cc tam powiecie, przyjacielu, — 
odezwał się major — do chłopa stojącego 
przed barakiem i mnącego czapkę w rękach.

— Jabym .. tego — chciał pomówić 
z jasnym panem na osobności....



INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy, 

jest następującym:
Kurs. Portoryum. 

Marka Óo Cesarstwa Niemieckiego, W.
K. P„ Prus W. i Z. i Szlązka - 24^ ' 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austria­
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) • - 42®0 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem - - 59% 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 25
Gulden do Holandyi - • - 41% 25
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 27% 25
Lira do Włoch .... 19i® 25

W. DYN1EWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Czerwiec, rok 1891.

4 Czwartek, Optat b. i Franciszka
wd.

5 Piątek, Bonifacy b. i Waleryam.
6 Sobota, Norbert b.
7 Niedziela, 3 po S- Robert op.
8 Poniedziałek, Medard b.
9 Wtorek, Prymus i Felicyan
10 Środa, Małgorzata król.

Korespondencye“Gaz.Pol.”
Patryotyzm i krzyki.

„Zwyczaj to druga natura-1. O 
ile to przysłowie mieści w so­
bie prawdy, najlepiej się przeko­
namy, gdy weźmiemy pod rozwa­
gę charakter Polaków i z postępem 
czasu śledzić będziemy cechy i roz­
wój tegoż charakteru. U Polaka 
duch wzniosły i pełen zapału, ser­
ce pełne miłości i cały charakter 
szlachetny, zdolny i gotów do po 
święceń i ofiar. Przerzuciwszy pier­
wszą lepszą kartkę historyi i wzią­
wszy pod rozwagę choóby jeden z 
tysiąca faktów historycznych czy 
to na polu walki wśród gradu kul 
i huku dział, czy to na sejmie 
wśród przepychu i okazałości całe­
go pocztu magnateryi, czy na pier­
wszym lepszym zjeździe w dworku 
szlachcica, takim a nie innym przed­
stawia się obraz duchowego ustroju 
każdego Polaka. Lecz odwróćmy 
tę kartkę lub raczej w nią samą u- 
ważniej popatrzmy, niechybnie znaj- 
dziemy tam wadliwość chroniczną, 
właściwą tylko charakterowi Pola­
ków, która, bądźcobądź rzuca cień 
mgły na ten obraz szlachetności i 
poświęcenia. Krzyczeć, rozprawiać, 
dowodzić, gębować, sejmikować, 
oto druga strona tego obrazu. Ztąd 
w dawnej Polsce widzimy całe sze­
regi owej sławnej palestry walczą­
cych o wygraną przy kratkach są­
dowych, ztąd całe partye tak zwa­
nych „Sejmikowiczów“ robiących 
burdy i hałasy na sejmach i zjaz­
dach szlacheckich. I prędzej doli­
czyłbyś się pucharów miodu lub 
kielichów węgrzyna wypróżnionych 
przez panów braci, aniżeli doracho- 

nesowskich filipików wypowiedzia­
nych przy ladajakiej okazyi. Tę 
samą wadę wielomówstwa, tę 
samą zdolność krzykaczy mi no- 
rum gentium i my dzisiaj po­
siadamy, bez ogródki musimy to 
sobie przyznać. Jeszcze nie jeden 
ręki do czynu nie przyłożył, a już 
całemu światu ogłosił wielkość swe­
go czynu i każdy z nas prędzejby 
się zgodził zachować ścisły post 
przez całe życie, aniżeli nałożywszy 
wędzidło wstrzemięźliwości na ję­
zyk milczenie zachował. Tyle świet­
nych pomysłów, projektów i pla­
nów, zostało sparaliżowanych, po­
psutych i pokrzyżowanych, dzięki 
li tylko właściwej Polakom krzy- 
kliwości. W Ameryce, gdzie orzeł 
Polski sterany wiekowym lotem 
spoczął na chwilę, aby odetchnąw­
szy wolnem i świeżem z zamorskie­
go kraju powietrzem znów wzle- 
cieć w górę i spocząć na wieży 
Wawelu, jako gnieździe rodzinnem, 
Polacy zamiast skorzystać z tej zło­
tej wolności i swobody i swój po­
byt utrwalić czynami, jakby na i- 
graszkę niebu za tę sposobność, 
kłócą się, krzyczą i spierają o lada 
fraszki, powodowani fałszywą ara- 
bicyą, dumą naganną lub co gor­
sza osobistym i prywatnym byzne- 
sem. Prawdziwie w garść byś nie 
pozbierał krzykałów, którzy sążni­
stymi artykułami o patryotyzmie 
zapełniają całe szpalty dzienników 
i gazet a krom osób po szczególe 
wziętych owe całe „zjednoczenia11 
„związki14 i „inne“, słowem jaknaj- 
różnorodniejsze koalicye, które na 
wzór byznesistów tutejszych rekla­
mują -swój patryotyzm, jakby ten 
nie w czynie ale na krzyku pole­
gał. Gdyby tacy panowie krzyka­
cze chcieli się zastanowić, że swym 
krzykiem nie przyczyniają się, ale 
owszem zdradzają naszą pozycyę, 
iście wyrzekliby się tej przysługi 
niedźwiedziej dla swej braci. Krzy­
czą, piętnem zdrajcy cechują tego, 
który wśród tej „kokoszej wojny44 
szyldu patryotycznego nie wywie­
sza, pytanie tylko, co oni dotych­
czas swym krzykiem zrobili i zbu­
dowali? Glos, głos a oprócz tego 
nic! Bądźmy pewni, że ci co dużo 
krzyczą, zawsze mało robią. Czasy 
się zmieniły i inne wywiązały się 
też stosunki, grubo się myli ten, 
kto sądzi, że patryotyzm na słowie 
a nie na czynie p ulega, owszem 
taki zdradza sprawę polską, jej roz­
wojowi szkodzi i tamę buduje. 
Dalekim od tego, bym chciał tu u- 
właszczać dobrze zrozumianemu pa- 
tryotyzinowi, chciałem tylko po­
wiedzieć, by płytkie pojęcie o pa­
tryotyzmie nie znalazło uznania u 
klasy mniej ukształconej, nie u- 
miejącej s:ę jeszcze oryentować 
wśród powszechnego chaosu krzy­
ków a z drugiej strony by nie na­
prowadziło na mylne mniemanie o 
tych, którzy wprawdzie nie w u- 
staoh, ale w czynach są prawdzi­
wymi patryotami i w cichości ser­
ca pracują dla sprawy narodowej. 
„Milczenie to dusza doskonałości'4, 
powiedział jeden ze znawców na­
tury ludzkiej a jabym dodał, że 
milczenie to dusza naszej polityki 

obecnej, czyny zaś to serce patryo- 
tyzmu.

Myślmy i czyńmy po polsku — 
świegotliwość zostawmy ptaszkom 
a krzykałów piętnujmy mianem pu­
stej beczki bez wewnętrznej warto­
ści. Czynów potrzeba i to czynów 
godnych patryotyzmu, bo wówczas 
staniemy na fundamencie rzeczywi­
stym i choć innych narodowości 
nie pościgniemy, przynajmniej sta­
niemy na równi z nimi, jako na­
ród mający siły żywotne do istnie­
nia i okażemy się godnymi, by nas 
nie wymazano z karty przeszłości. 
„Czyń każdy w swojem kółku, co 
każę Duch Boży a całość-sama się 
złoży44.

S. P.

Perth Amboy,‘25 maja, 1891.

Szanowny Redaktorze „Gazety 
Polskiej44 racz umieścić kilka słów 
od Towarzystwa Bratniej Pomocy 
Jana Ulgo Sobieskiego. Istnieje 
już trzy lata i pięknie się rozwi­
ja, bo liczy już przeszło 70 człon­
ków, którzy żyją w zgodzie i jedno­
ści.

Dnia 19go maja rb. przybył do 
nas ksiądz Fremel z Nowego Yor­
ku, aby nam dodać pociechy i 
nakarmić chlebem Niebieskim, 
który nam wielce był potrzebnym, 
bośmy nie przyjmowali Przenajśw. 
Sakramentu jak w maju roku 
przeszłego.

Ksiądz Fremel jest wielce szano­
wanym przez wszystkich Polaków 
w stanie New York, ponieważ jest 
gorliwym kapłanem i czyni dla 
każdego, co tylko jest w jego mo­
cy.

Zauważę tylko jeszcze, że Towa­
rzystwo Jana Ulgo w Perth Am­
boy na dniu 27go kwietnia rb. 
podwyższyło pośmiertne: W razie 
śmierci żony otrzyma wdowiec $50, 
a wdowa w razie śmierci męża $75. 
Miesięczne pozostaje, tak jak było, 
tj. 35c. Wstępne atoli zostało 
podwyższone. Wstępujący liczący 
od lat 18 do 30 płaci 2 dolary, 
od 30 do 40 3 dolary od 40 do 50 
4 dolary. — Pośmiertne zostało 
podwyższone o 25 dolarów.

Jeden z Tow. Jana Ulgo 
Sobieskiego.

(Przepraszamy za opuszczenie 
większej Części korespond.ncyi, 
która się odnosi do spraw osobi­
stych, a takich ze zasady nie naru­
szamy. Red.)

Pana, Ills., 25 maja, 1891.
Nasz wiel. ks. probosz Styk 

sprawił nam wielką radość, bo 
sprowadził nam polskiego księdza, 
który nas pouczał w języku polskim 
i przygotował do przyjęcia Sakra­
mentów św. Kapłan ten miał dużo 
do pracy, gdyż tu są Polacy, Li­
twini i Słowacy, z których wielu 
nie zna angielskiego ani niemie­
ckiego języka, a z ostatnimi trudno 
nawet po polsku się porozumieć. 
Kapłanem, który nas odwiedziłby! 
wiel. ks. Graca, który pracował z 
wszystkich sił i nas z Bogiem poje­
dnał. Był tu u nas 18 i 19 maja. 
Proboszczowi, wiel. ks. Styk skła­
damy serdeczne „Bóg zapłać,44 za 
to że nam sprowadził polskiego 
księdza a nie mniej zasełamy szcze­
re „Bóg zapłać44 po wiele razy 
księdzu Gracy. Oby go Pan Bóg 
zachował przy zdrowiu i go raczył 
ponownie do nas przysłać i oby 
kapłan zastał nas w takiej zgodzie, 
jak tym razem.

W. Nitka.

Wilno, Minn., 24 maja.

Czterdziesto godzinne nabożeń­
stwo rozpoczęło się u nas w Wto­
rek 19go maja i zakończyło się 
uroczystą procesyą w czwartek 21 
maja. Do pomocy miejscowemu 
proboszczowi wiel. ks. II. Jażdże­
wskiemu przybyli wiel. ks. D. 
Majer ze St. Paul i ks. L. Zawadzki 
z Delano. Przez cały czas nabożeń­
stwa kościół był przepełniony lu­
dem pobożnym i cała parafia 
przystąpiła do Stołu Pańskiego.

W środę podczas 40 godzinnego 
nabożeństwa przed sumą wiel. ks. 
Majer poświęcił nam wspaniałą 
statuę Najsłodszego Serca Jezusa i 
wypowiedział pęknę kazanie o 
początku, celach i skutkach nabożeń­
stwa do Najsł. Serca Jezusa. Statua 
zabiera miejsce w bocznym ołtarzu 
przy lewej stronie. Uroczystość ta 
sprawiła wielkie wrażenie i da Bóg 
słowa czcigodnego kapłana długo 
pozostaną w sercach naszych.

Kolonia nasza, chociaż nie rapto­
wnie ale pewnym się podnosi kro­
kiem w liczbę osadników. A że stan 
materyalny Polaków w Wilnie 
na lepsze się zmienił, świadczą 
wyrazy ludzi, którzy sześć lat temu 
do Wilna przybyli i zakupili farmy 
a dopiero teraz na nich osiadają, 
gdyż stan farmerów się polepszył 
a okolica nie jest do poznania, tak 
się zmieniła od sześciu lat.

Co do wypełnienia obowiązków 
wiary naszej świętej mamy wszy­
stko, co nam potrzeba: Kościół, 
szkołę i stałego proboszcza w oso­
bie wiel. ks. Henryka Jażdże­
wskiego, który już przeszło sześć 
lat między nami pracuje — a co 
najlepsze, nie mamy ani czerwo­
nego centa (ani też białego) długu 
na naszym kościele.

Wielebnym księżom za ich pracę 
i poświęcenie się dla nas zasełamy 
„Bóg zapłać44.

Z szacunkiem
J. Górecki.

Sprawozdanie Urzędowe
Z drugiego posiedzenia Kapłanów Pol­
skich w sprawie domu Emigracyjnego 

Polskiego
w Brooklynie, N. Y.

Działo się d. 14 Maja, 1891. r. na 
plebanii Wgo. X. Gramlewicza w 
N anticoke, Pa., Prezydenta Stowarzy 
szenia księży.

Zebrani księża w liczbie 10, a 
mianowicie:
W. W. X. X. 1. Gramlewicz miej­
scowy proboszcz.
2. Józef Złotorzyński, (Nanticoke)
3. Wincenty Bronikowski, (Brook-

iyn)-
4. Floryan Klonowski, (Shamokin).
5. Wincenty Barzyński, (Chicago).
6. Walenty Swiniarski, (Trenton).
7. Adolf Sniegurski, (Scranton).
8. Franciszek Howard, (Nanticoke).
9. Andrzej Zachowicz, (Glen Lyon).
10. K. Maszotas, (Freeland, Pa.) 

zajęli się sprawą przeprowadze­
nia dalszych projektów dotyczących 
domu emigracyjnego.

Następnie W. X. Bronikowski, 
Sekretarz domu emigracyjnego, zdał 
sprawozdanie z dotychczasowego 
urzędowania swego jako sekretarz, 
przedstawiając zgromadzonym ka­
płanom rachunek ogólny w sumie 
375 dolarów 92 centów, a miano­
wicie:

l.Za  rent domu miesięczny $45.00.
2. Za wikt dla emigrantów7, kary,
telegramy, expresy, wsparcia it.d 
i t. d..................................... 63.76.
3. Umeblowanie domu całego zwy­
czajne wdącznie z umeblowaniem 
apartamentów dla kapelana 267.16.

$375.92.
Wykazuje że dom emigracyjny 

pomieścić może w trybie zwyczaj­
nym około 60 osób w nadzwyczaj­
nym 80 — ICO osób.

Dalej wykazał Sz. X. sekretarz 
liczby utrzymywanych całkiem czyli 
żywionych emigrantów r odstawio­
nych do różnych stacyi kolejowych, 
tudzież zaopatrzonych w małe po­
trzeby, a mianowicie: że żywionych 
było od 1 do 15go Maja około 80 
osób, odstawionych na kolej około 
100, zaopatrzonych w datek około 
50.

Dochód był następujący: 
Ofiarowali płacąc gotówką:

1. X. Floryan Klonowski. $100.00
2. X. Teofil Klonowski. . . . 75.00
3. X. Zychowicz....................... 50.00
4. X. J. .Maszotas.................... 25.00
5. X. B. Gramlewicz...............100.00
6. X. J. Złotorzyński..............25.00
7. X. Richard, O. S. B. . . . 50.00
8. X. D. Majer.........................30.00
9. X. Swinarski.......................25.00
10. X. W. Bronikowski. . . . 75.00

Suma dochodu Ó55.00
Dobrowolne ofiary od emigran­

tów, którzy opuścili dom. . . . 6.00
Dochód $561.00 

Bilans
Dochód................................. 561.00
Rozchód.............................. 375.92
Na dniu 15 Maja w kasie $185.08 
Sprawozdanie przyjęto i polecono 

Ks. kasyerowi uregulować rachu­
nek. —

Następnie zadecydowali Sz. Ka­
płani że od Igo Czerwca r. b. sta­
łym kapelanem i opiekunem ducho­
wnym domu emigracyjnego polskie­
go będzie jak już na pierwszym 
mityngu obrano Wny. Ks. Józef 
Złotorzyński dotąd w Nanticoke 
przebywający.

Wszelkie ofiary, kolekty pienię­
żne przesyłane być mają na ręce 
Wgo Ks. Floryana Klonowskiego 
w Shamokin, Pa. Korespoudencye 
zaś na ręce Wgo Ks. W. Broniko­
wskiego, 392 Adelphi St., Brooklyn, 
N. Y. który urząd sekretarza na­
dal pełnić będzie.

Sprawozdania miesięczne domu 
emigracyjnego ogłaszane będą przez 
ks. Sekretarza w pismach Polskich 
w Ameryce wychodzących, także 
Litewskich i Słowackich. Komi­
tet wykonawczy korespondować bę­
dzie w sprawie emigracyi, z księż­
mi Litewskimi i Słowackimi, w 
interesie dzieła tak ważnego wspól­
nie i te narodowości obchodzącego.

Dom nosić będzie nazwę:
„Dom Emigracyjny Polski pod 

opieką św. Józefa 488 Adelphi St. 
w Brooklynie, N. Y.“ Na nazwę tę 
wszyscy zgromadzeni kapłani jedno­
głośnie się zgodzili. W końcu 
uchwalono zrobić odezwy do wszy­
stkich kapłanów Polskich w Ame­
ryce, także i do Towarzystw wszy­
stkich Polskich, z proźbą, by ener­
gicznie dzieło to religijno-narodowe 
poparto. Rzeczywiście, gdy tak 
śliczne już początki, z dniem każ­
dym coraz więcej błogich skutków 
okazuje się z istnienia tego domu, 
czas wielki i obowiązek każdego 
już nie tylko kapłana ale i obywa­
tela Polaka, by jak najprędzej da­
tek swój na ręce Wgo Ks. Klono­
wskiego jako kasyera do Shamo­
kin, Pa. posłał. X. Sekretarz ze 
swojej strony doprawdy nie szczę­
dzi ni czasu ni ofiary osobistej, 
aby tylko raz rozpoczęte dzieło 
pod opieką św. Józefa się rozwi­
jało. —

Z upoważnieniem urzędowego,
X. W. Bronikowski, 

Sekretarz.

Pastor fałszerzem.
Pastor George Vancil, mieszka­

jący w pobliżu Duquoin w połu­
dniowym Illinois i kolega jego, 
niejaki Holmes, pod maską pobo­
żności fabrykowali przez kilka lat 
fałszywe pieniądze, lecz zostali w 
tych dniach schwytani i odstawieni 
do więzienia w Springfield. Hol­
mes niedawno temu został zamia­
nowany dyrektorem szkoły nie­
dzielnej w Highbank kościele w 
Duąuoin; gdy go uwięziono miał 
przy sobie 70 fałszywych dolarów. 
Yancil, jak się przyznał, zwłaszcza 
wydawał pieniądze, które Holmes 
fabrykował.

„Na drodze lądowej z Paryża do 
Tonkinu*.

Jest to tytuł, pod którym książę 
Henry Orleans co dopiero w „Re­
vue des deux Mondes44 ogłosił opis 
podróży podjętej i dokonany przez 
niego i badacza natury Bonvalot’a. 
Podróż urzeczywistniła odważną 
myśl: połączyć Rosyę i Francyę przez 
Syberyę, Tybet i Tonkin, a ponie­
waż na wielkiej części tej przestrze­
ni nie postanęła jeszcze noga Euro­
pejczyka, należała do tego przed­
sięwzięcia wielka odwaga, lecz u- 
skutecznienie takowego przedsta­
wiało widoki wielkiej sławy. Przed­
sięwzięcie to udało się pod nie- 
zmiernemi przeszkodami, mozołami 
i dostarczyło bogatą zdobycz nau­
ce. Opis podróży przez księcia nie 
jest wprawdzie zupełnie akademicz- 
nym, lecz 23 letni syn księcia de 
Chartres pisze żywo i zrozumiale 
a to jest główną rzeczą przy takim 
opisie. Przedstawienie naukowych 
wypadków pozostawia zresztą to­
warzyszowi podróży Bonvalot’owi. 
Przy ręku księcia chcemy także od­
być cokolwiek tę podróż i prosimy 
łaskawego czytelnika, aby nam to­
warzyszył. Nie ma w tem żadne­
go niebezpieczeństwa ani, jak się 
spodziewamy, nudów.

W dniu 6 lipca 1889 r. nastąpił 
wyjazd z Paryża. Droga prowa­
dziła przez Moskwę, Tjumen, Se- 
mipalatynsk do Tczarkenter nad 
Bałkarz jeziorem, gdzie złożono 
karawanę. Była to trzecia wielka 
podróż Bonvalota; miał więc do­
świadczenie i prócz tego korzystał 
z doświadczenia innych. Przewal- 
skiemu dał się uczuć brak żywności, 
a Anglik Carcy musiał pozostawić 
swe pakunki, ponieważ nie miał 
powrozów, aby takowe przywiązać; 
inni cierpieli wskutek zimna. Dla 
tego obładowano wielbłądy także 
powrozami i pilśnią. Nie zapo­
mnieli także czytelni: Bossuet, Vlo- 
taire, Chateaubriand i Flaubert mu- 
sieli im pomagać do przepędzenia 
godzin odpoczynku. Oprócz tego 
zabrali herbatę, mąkę, sadło, cu­
kier, lecz żadnego mięsiwa. Dalej 
dwa namioty z dachem z podwój­
nego płóta, jeden dla podróżują­
cych a drugi dla ich służby. Na­
reszcie narzędzia rzemieślnicze: sie­
kiery, haki, młodki, gwoździe itd. 
Kuchnia składała się z garnka, trój- 
nóżka i trzech wielkich kotłów do 
herbaty. Do noszenia pakunków 
użyto 20 wielbłądów i 15 koni kir- 
gizkich, które są małe, lecz dobrze 
mogą chodzić; dnia 1-go września 
wyruszyła karawana.

W Kuldży byli już na terytoryum 
chińskiem. Lecz tam był jeszcze 
konsulat rosyjski, który pożegnał 
podróżników. Potrząsano głową, że 
chcieli znaleść drogę lądową do Ton- 
kinu; lecz życzono im szczęśliwej 
podróży. Ponieważ mieli przepi­
sane paszporty rosyjskich kupców, 
Chińczycy nie stawiali przeszkód 
przybyciu karawany.

Od Kuldży aż do rzeki Lob-Nor, 
do której wpada Marim, rozciąga 

kowo dobrze znany.
Towarzystwo składało się z 15 

osób, pomiędzy któremi się znajdo­
wał belgijski misyonarz ks. Dede- 
kens, który już 10 lat przebywał 
w Chinach i w Kuldży się do to­
warzystwa przyłączył. Na czele to­
warzyszów karawany stał Achmot, 
wierny sługa i przyjaciel Bonvalo­
t’a. Jako tłumacza mieli Taran- 
trzi’ego Abdullah, który już z Prze- 
walskim podróżował. Był to mały, 
próżny i zarozumiały człowiek, któ­
ry atoli znał cztery języki: turecki 
rosyjski, chiński i mongolski. Ks, 
Dedekens miał także przy sobie 
swego służącego, chrześciańskiego 
chińczyka, dobrodusznego i odważ­
nego, lecz zarazem upartego i le­
niwego człowieka.

Sześć tych osób odbyto całą po­
dróż; reszta t. j. Moskale, Kirgizi 
i Taranezy zostali odesłani z po­
wrotem od rzeki Lob-Nor.

Nasamprzód przebyto bogate ró­
wniny kraju Hi, z brudnemi cha­
tami aż do Thian-Szan gór. Czem 
wyżej wchodzili pod góry, tem 
bardziej zmniejszały się upały — 
w dolinie często było 38 stóp cie­
pła w cieniu. Wierzchołki gór są 
pokryte śniegiem, wszędzie jest 
podostatkiem zwierzyny: jeleni, 
sarn, antylop, niedźwiedzi i t. p., 
praw’dziwy raj dla łowca. Kilka 
awantur z niedźwiedziami ukracało 
im drogę. Z czasem nie było już 
lasów, im wyżej podróżnicy się po­
suwali. Doliny rozszerzają się — 
tu są nagie skały, tam wierzchy 
pokryte śniegiem, potoki zamarzłe, 
zimno—18 stopni pod zerem. Wy­
żyna Thibet się tu znajduje, po 
której podróżnicy muszą chodzić 
przez długie miesiące. Pejsaż jest 
jednotonnym, lecz przedstawia jak 
najśliczniejsze obrazy światłowe, 
mianowicie przy wschodzie i zacho­
dzie słońca. Wnet znów spuszcza­
ją się z góry do do'iny Yuldus, a 
dnia 5 października przybyli do 
Korla, miejscowości mającej 2000 
mieszkańców a położonej w boga­
tej oazie. Zaciekawiona chińska 
ludność przychodzi i staje się zu­
chwałą; trzeba ich odpędzać bi­
czami. Władze stawiają przeszko­
dy. Gubernator w Ili przysłał roz­
kaz, aby wstrzymać karawanę, a 
mandaryn w Korla chce wykonać 
rozkaz, lecz nie ma żołnierzy, ani 
też nawet policyi. Towarzystwo nie 
dało się wstrzymać, chociaż man­
daryn mu groził różnemi niebez­
pieczeństwami.

I znowu wznoszą się podróżnicy 
na wyżynę, po której płynie rzeka 
Tarim.

Dużo bagnisk i piasku; mało we- 
getacyi. We dnie 30 stopni -|-, no' 
cam i 12 stopni —. W okolicy tej 
mieszka uboga, lecz dobroduszna 
rasa. W każdej wsi znajduje się 
naczelnik, którego trzeba odwie­
dzić, który za honor ten wywdzię­
cza się ofiarowaniem mleka, herba­
ty, ryb i skopowiny i oprócz tego 
dostarcza przewodników.

Dnia 28go października przybyli 
podróżnicy do Karaburan w pobli­
żu jeziora Lob-Nor, które Francuzi 
po pierwszy raz zobaczyli. Jest 

tam mnóstwo zwierzyny, mianowi 
cie kaczki, gęsi i inne ptactwo 'wod­
ne. Zatrzymali się w oazie Trza- 
karlik, pierwszej głównej stacyi. 
Z Kuldży aż dotąd trwała podróż 
47 dni. Utracono jednego wielbłą­
da. Konie dobrze się trzymały. 
Ludność jest muzułmańską i przy­
jazną* dla obcych. Idzie się na po­
lowanie i chce widzieć Lob-Nor, 
lecz nie można go znaleść. Słyn­
ne jezioro śródziemne nie istnieje 
wcale i znajduje się tylko na ma­
pach.

Podróżnicy przekonują się, że je­
zioro wyschło, lub też wcale nie 
istniało. Znajdują także ślady po 
Przewalskim; krajowcy pokazują 
puszkę grającą kilka melodyi i kil­
ka nabojów, które pozostawił. Lu­
dność zresztą posiada pewną kul­
turę; stara niewiasta śpiewa przy 
dźwiękach mandoliny z trzema stro­
nami mongolskie podania na tle hi- 
storycznem. Lecz czasy minęły, 
gdy ztąd wychodzili zdobywcy świa­
ta: Chińczycy przytłumili wszelki 
ruch.

W Trzakarliku odesłali podróż 
nicy Moskali z dotychczasowemi 
zbiorami i najęli muzułmanów: pa 
sterzy, łowców, kopaczy złota i po­
dobnych awanturników. Potem u- 
zupełniono zasoby i przedsięwzięto 
inne przygotowania, gdyż miano 
udać się do krain dotychczas nie­
znanych. Na południu sterczały 
śniegiem pokryte góry Altyn-Tagh, 
pierwszy wał Thibet’u; po zaniem 
leży „jezioro, które nigdy nie za­
marzło44. Był to cel najbliższy. 
Dotąd zaszli także Przewalski i 
Carcy, lecz ci udali się ztąd w7 kie­
runku wschodnim; nasze towarzy­
stwo postanowiło udać się wprost 
na południe, do Lhasa, stolicy tak 
zwanego Dalai-Lama, aby z tego 
miasta się dostać do Batang nad 
rzeką Jantse-Kiang. Tą drogą nikt 
jeszcze się nie udał i mieszkańcy 
w Trzakarlik odradzali im, lecz da­
remnie. Dnia 17 listopada opuścili 
Trzakarlik, aby iść pod góry. Zim­
no wzmacniało się; we dniu miano 
do — 15, nocami do — 30 stopni. 
Podróżnicy dostali choroby górnej: 
kataru, krew im płynęła z nosa i 
czuli niezmierne osłabienie. Na­
reszcie przyzwyczaili się do klima­
tu i do wysokości 14,000 do 16,000 
stóp po nad poziomem morza. Dnia 
9 grudnia dotarli do jeziora, które 
nigdy nie marznie ponieważ zawie­
ra bardzo wiele soli. Naokoło znaj­
duje się mnóstwo różnej zwierzyny, 
zwłaszcza niezliczone yaksy (tatar­
skie bawoły). Tu kończy się dro­
ga. Szczęśliwym przypadkiem znaj­
dowali podróżnicy stary gnój wiel­
błądów, oznaki, że karawana tędy 
przechodziła.

Ślady wskazują na południe; po­
dróżnicy idąc za niemi dążą wprost 
na południe. Tak wędrują przez 
cały miesiąc po pustej, zimnej wy­
żynie, która tu i owdzie jest przer­
waną przez do kostek podobne gó­
ry i łańcuchy gór, przez które tru­
dno się przedostać. Ziemia jest 
słoną, dla tego też nie marzną je­
ziora, pomimo niezmiernego zimna. 
Tu mają swój początek trzy z naj­
większych rzek starego świata: 
Jantse-Kiang, Mekong i Sal wen.

• Góry, skały, lód, burze, mróz 
zdają się być stworzone, aby wstrzy­
mać człowieka od dalszego pocho­
du. Tylko dzikie osły, owce i nie­
zliczone trzody „yak’sów“ ożywiają 
puszczę i rozweselają podróżników 
przez dziwne zachowywanie się. Są 
to zwierzęta pożyteczne: ich gnój jest 
jedynym środkiem opału. Nader 
niebezpiecznemi są burze, które nie 
tylko są bardzo zimne, lecz noszą 
z sobą masy kurzu i drobnego pia­
sku kwarcowego i nie tylko zapo­
biegają podróżowaniu, lecz i unie­
możliwiają widzenie. Trudną jest 
rzeczą rozniecić ogień; aby sparzyć 
herbatę trzeba nasamprzód roztopić 
lód i potrzeba kilka godzin, nim 
można wypić coś ciepłego. Co pa­
rę dni zabijano owcę, a mięso sma­
żono na węglach z gnoju. Gdy 
nie można rozniecić ognia, to się 
jada mięso surowe dodając cokol­
wiek soli. Chleb zmarzł i trzeba 
go potłuc młotkiem. Wieczorem 
rozbijano namioty. Każdy owija 
się w swe dery i śpi przy pięciu 
stopniach zimna 12 do 13 godzin. 
Na dworze wskazywał ciepłomierz 
40 stopni pod zerem. We dnie szli 
dalej i pracowali: robili notatki o 
roślinach, kształcie i wysokości grun­
tu i gór, lub też polowali. Lecz 
trudy są coraz dłuższemi, coraz 
większemi, a siły nie domagają, 
gdyż nie ma należytego pokarmu. 
Podróżnicy coraz bardziej tęschnią 
za ludźmi, za odmianą. Nareszcie 
w dniu 23 stycznia doniósł Bonva- 
lot, że ludzie muszą być w pobli­
żu; odkrył bowiem świeży gnój 
wielbłądów. Robiono zakłady o 
liczbę dni, w których będzie mo­
żna spotkać ludzi. W dniu 31-m 
stycznia spostrzeżono nareszcie sta­
do owiec, a za niem pastuchów, 
prawdziwie dzikich ludzi, ubranych 
w skóry owcze. Ludzie ci nie są 
podejrzliwymi, niecbcieli atoli wska­
zać drogi, gdyż należą do państwa 
Dalai-Lamy, który wydał rozkaz, 
że cudzoziemcy nie mają być wpu­
szczani do kraju. Trzoda ich atoli 
wydeptała ścieszkę i po tej szli da­
lej: po 14 dniach, t. j. 15 lutego 
dotarli do jeziora Tengri-Nor. Tu 
znowu znajdują się ludzie i oznaki 
pewnej kultury. Z drugiej strony 
najbliższego łańcufcha gór leży Lha­
sa, siedziba Dalai-Lamy.

Był też największy czas. Czter­
nastu ludzi wyruszyło z Trzakorli- 
ku, a teraz było ich tylko jeszcze 
dwunastu. Dwóch wielbłądziarzy 
uległo zmianom. Jeden z nich, 
młody człowiek z Koryi zachoro­
wał; bezprzytomnego, wleczono go 
z sobą, nie mogąc mu dać żadnej 
pomocy. Gdy umarł, nie można go 
było nawet pochować w zmarzłej 
ziemi; umieszczono go dla tego w 
szczelinie i przykryto kamieniami, 
aby zabezpieczyć trupa przed dzi- 
kiemi zwierzętami. Drugi był sta­
rym Kirgizem, który odmroził na­
samprzód palce a potem nogi. Nie 
uskarżał się wcale. W dniu przed 
swoją śmiercią powiedział: „Jene­

rał (tak nazywał Bonvalot’a) musi 
mi przebaczyć; poszedłem z wami, 
a teraz nie mogę pracować44. Naza­
jutrz wywlekł się na kolanach z 
namiotu; gdy go znów do niego za­
niesiono, mówił: „Dzięki Wam! By­
wajcie zdrowi! Byliście wszyscy 
dobrymi dla mnie44. Potem poło­
żył się na bok i umarł. Został po­
chowany w ten sam sposób, co i 
pierwszy; zgłodniałe wilki wyły z 
daleka. Dwa te przypadki śmierci 
wywarły wielkie wrażenie na pozo­
stałych. Jedni żądali, aby ich po­
zostawiono; że wolą umrzeć na miej­
scu, aniżeli się włóczyć w ten spo­
sób dalej. Konie zaś zmarniały z 
wyjątkiem jednego, a z 40 wielbłą­
dów pozostało tylko 15. Dla tego 
trzeba było nosić wiele pakunków 
a ludzie rausieli iść piechotą. Po­
woli więc tylko posuwano się na­
przód: w jednej godzinie zdołano 
zaledwie ujść jedną mile. Najwię­
kszy więc był czas, że towarzystwo 
dostało się znów do ludzi i do miej­
scowości z kulturą.

Podróżnicy nie mieli zamiaru 
wstąpienia do miasta Dalai-Lamy. 
Chcieli przejść przez właściwy Thi­
bet, aby dotrzeć do Bulang i ztąd 
przez chińskie prowincye Setrzuwa 
i Yuennen, do Lokai nad czerwoną 
rzeką w Tonkinie. Lecz w Namtso, 
nad jeziorem Tengri-Nor, gdzie 
przez dłuższy czas się zatrzymali, 
mieli styczność z władzami Dalai- 
Lamy, a sprawa ta nie poszła zrazu 
bardzo gładko. Musieli pozostać 45 
dni i to w stałych rokowaniach z 
dyplomacyą tybetańskiego cesarza— 
arcykapłana. Amban’owi (szefowi 
drugiego rzędu) w Namtso, który 
miał zatrzymać karawanę, donie­
siono o takowej, lecz wiadomości o 
niej nie zgadzały się z widokiem, 
który ta karawana przedstawiała. 
Zresztą myślał Amban, że towarzy­
stwo nie mogło przyjść na drodze, 
które podało; bo jakżeby mieli cu­
dzoziemcy znać tajemną tę drogę i 
zresztą jakżeby się odważyli prze­
być wielką wyżynę? Trzeba więc 
było donieść do Lhasa i pytać się 
o informacyę. Sprawa ta zajęła 
dużo czasu. Dalai-Lamę zaintere­
sowała ta sprawa osobiście, i dla 
tego wysłał swego zastępcę, Ta- 
Lamę i pierwszego swego ministra, 
aby się przekonali o wszystkie™ na 
miejscu. Byli to starcy; gdy przy­
byli ze swym orszakiem zdawało 
się podróżującym, że widzą proce- 
syę karnawałową. Na czele jechali 
dwaj starcy na małych, żółtych ko­
niach w szubach białych odzianych 
nad sukniami z szkarłatnego jed­
wabiu; na głowie mieli kapy z czer­
wonego jedwabiu, obsadzone wstąż­
kami żółtemi podwiązanemi pod 
brodę; siodła były pokryte futrami 
lampartów, a bogato ozdobione uz­
dy trzymali żołnierze, jeden z le­
wej, drugi z prawej strony; po za 
nimi jechali adjutanci, sekretarze, 
słudzy i żołnierze w również fanta­
stycznych i kolorowych ubiorach.

Posłańcy Dalai-Lamy udali się 
do wielkiego namiotu i rozpoczęło 
się badanie podróżujących. W ty­
le siedział Tu-Lama, który wciąż 
mówił i kiwał swemi bokobrodami 
splecionemi w kształcie ogona szczu- 
rowego. Lama-Mongoł służył za 
tłómacza. Podejrzliwi jak wszyscy 
ludzie wschodni i przyzwyczajeni 
do kłamstw, posłowie nie wierzyli 
w to, co im podróżnicy opowiadali 
i usiłowali na krętych drogach 
wywiedzieć się o prawdzie. Po­
nieważ zaś podróżni obstawali przy 
ich wyrzeczeniach i nie okazywały 
się sprzeczności, nieufność posłów 
nareszcie ustąpiła. Przy wchodzie 
do namiotu stali żołnierze na stra­
ży. Mieli na wzór turecki krótkie 
kaftany ciemnego koloru, pod nie­
mi kamizelki z brunatnego sukna 
obsadzone szeroką jasną wstążką, 
na której były haftowane arabeski, 
z złotemi guzikami, na głowie czer­
woną kapotę podobną do turbaną, 
pod którą ukrywali swe zwinięte 
warkocze. Lecz nie był to jedyny 
mundur. Inni mieli na sobie krót­
kie tkane kobiece suknie, związane 
nad biodrami, powyżej kaftany z 
czarnych skór baranich bez ręka­
wów i futrzaną kryzę na około 
szyj i. Wszyscy nosili pałasz po­
przek brzucha a na plecach dużą 
strzelbę z dwiema lufami. Oprócz 
żołnierzy było tam jeszcze mnóstwo 
służących, którży nosili klęczniki, 
relikwie i grube książki; bez tych 
ostatnich Lama nie śmie się wyda­
lić z domu. Dalej kilku podcza­
szych, którzy zawsze muszą mieć w 
pogotowiu czarkę z herbatą i ma­
sło. Kanclerze, którzy trzymają 
pieczęć, sekretarze z ich długiemi 
śpiczastemi piórami z trzciny bam­
busowej, które noszą za uchem, 
aby w razie potrzeby spisać wszyst­
ko co się stało. Było tam 16 man­
darynów, z których każdy miał 
własny namiot i namioty dla służ­
by, dla straży honorowej i dla ku­
charzy. Nie przyzwyczajeni do po­
dróżowania, zabrali całe swe towa­
rzystwo domowe. Oprócz tego ro­
iło się na drodze do Lhassa wciąż 
mnóstwo posłańców, tragarzy i ka­
rawany „yaks’ów“ przynoszących 
żywność.

Gdy nieufność ustała, ustaliła się 
komunikacya przyjazna i opowia­
dano sobie zwyczaje i obyczaje od­
nośnych krajów. W Lhasa, opo­
wiadali Lamas, kilku braci bierze 
jedną żonę, jeżeli familia jest ubo­
gą; bogaci ludzie mają kilka żon i 
są także niezależne niewiasty, które 
przyjmą jednego przyjaciela na 
niejaki czas.

Francuzom było trudno dać do 
zrozumienia, że w ich kraju rzecz 
się inaczej ma; zwłaszcza nie mo­
gli Lamasy zrozumieć, że można 
niewiastę uważać za coś innego, 
jak za bydle ciężarowe i robotnicze. 
Nie możemy tu rozbierać długo 
trwających rokowań, których celem 
było wstrzymać intruzów od dal­
szej podróży i zniewolić ich do po 
wrotu tą samą drogą, którą przy 
byli. Lecz podróżnicy opierali się 
temu z wszystkich sił, bo wiedzieli 
co to znaczy przechodzić przez wy­
żynę Thibetu. Przez przebiegi i 
cierpliwość uzyskali nareszcie po- 
zwoleństwo; gdy się udali w dalszą 

drogę zaopatrzono ich w przewod­
ników i drążników podczas gdy sta­
rych odesłano na innej drodze do 
jeziora Lob-Nor. Na końcu urzą­
dzono przy pożegnaniu braterską 
ucztę, podczas której posłowie Da­
lai-Lamy się dali odebrać.

Dalsza podróż na wschód nie by­
ła już tak jednostajną, lecz nie mniej 
niebezpieczną i bogatą w aw7antury. 
Spuszczali się do głębokich, czę­
ściowo uprawionych dolin, to zno­
wu musieli przechodzić przez góry 
śniegiem pokryte przeszło 16,000 
stóp w7ysokie. Dwa razy musieli się 
przeprawiać przez Yantse-Kiang. 
Ludność, gdzie taką spotykano, by­
ła często dziką, rozbójniczą i tylko 
za pomocą rewolweru można było 
od nich uzyskać należyty szacunek. 
Przez dwa miesiące dążyli tak na­
przód, aż dotarli do Batang nad 
praw7dziwą granicę chińską. Wła­
dze stawiały przeszkody, lecz na 
reszcie przepuściły towarzystwo, 
rade, że się mogą pozbyć cudzo­
ziemców, z jakimi dotychczas nie 
mieli styczności. Wnet dotarli po­
dróżujący do Tatsin-Lu, gdzie pier- 

•w7si francuzcy misyonarze .mogli im 
opowiadać o ich cierpieniach i ich 
rozkoszach. Ztąd udało się towa 
rzystwo na południe; władze były 
powolniejszemi, ludność okazywała 
się przyjemniejszą: w pobliżu byli 
francuzcy konsulowie i francuzkie 
wojsko! Nareszcie dnia 21 wrześ­
nia; spostrzegli rzekę Czerwoną, 
wnet potem dostali się do Laokai, 
gdzie zostali mile przyjęci przez 
ziomków i mogli znów użyć wygód 
europejskiej kultury. Ztąd udali 
się po Czerwonej rzece do Hanoi; 
tu zakończyła się podróż.

POLSKA.
ŻIEMIE POLSKIE.
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Paszporty emigracyjne. Czytamy 
w gazetach warszawskich: Praktyko­
wane dotychczas formalności przy 
wydawaniu paszportów emigracyj­
nych były, jak wiadomo, połączo­
ne z wielkiemi trudnościami, a 
mianowicie trzeba było oprócz opła­
ty 100 rubli uzyskać na emigracyą 
prawną najwyższe pozwolenie. Obe­
cnie porządek' ten dla Królestwa 
Polskiego zmieniony został w ten 
sposób, że każda osoba, mająca za­
miar wyemigrować za granicę, po­
winna się zwrócić z prośbą do 
najbliższej władzy policyjnej, ta 
zaś ostatnia przesyłać będzie te 
prośby, w ustanowionym porządku 
do p. jenerał-gubernatora warsza­
wskiego, którego władzy pozosta­
wione jest prawo na wydanie zwyż 
wzmiankowanych paszportów. Pro­
śba opatrzona być powinna zwykłą 
marką stęplową, a prócz tego 
wymaganem będzie przedstawienie 
tylko czasowo (?) w rodzaju depo­
zytu, od pełnoletnich 75 rb. i od 
niepełnoletnich 50 rb., które to 
pieniądze będą zwracane (?) intere­
sentom przy wręczeniu świadectw 
emigracyjnych. — Wszelkie zaś 
opłaty zostają uchylone.14 — Nadmie­
niamy tu, że wzmiankowane wyżej 
prawo odnosi się li tylko do 
mieszkańców dziesięciu gubernii 
Królestwa Polskiego. Nowe to pra­
wo jest wydane, sposobem próby, 
tylko na lat trzy.

— Warszawski korespondent „W. 
Allg. Ztg.44 pisze, że studenci świę­
cili dzień 3 maja w gronie koleżeń- 
skiem na wycieczkach po za mia 
stem, około 6 godziny dopiero 
powrócili do miasta, a dalej tak 
pisze: „Kiedy w liczbie 300 para­
mi i zupełnym spokoju chcieli 
przejść przez ogród saski, ujrzeli 
się nagle otoczeni policyą i woj­
skiem. Wszystkie wejścia ogrodu 
były obsadzone. Na wezwanie urzę- 
djiika policyjnego, dali się studenci 
bez słówka protestu podzielić na 
grupy po 50 i pod silną strażą 
odprowadzić do rozmaitych aresztów 
policyjnych. Dziś miałem sposobność 
odwiedzić jednę z tych grup w 
areszcie policyjnym. Młodzi ludzie 
nie troszczą się i są dobrej myśli, 
sądzą że cała sprawa skończy się 
wymierzeniem kary policyjnej. W 
mieście natomiast żywią bardzo 
poważne obawy, przebąkują coś na­
wet o zamknięciu uniwersytetu, 
gdyż, jak wiadomo, pewnym rosyj­
skim kołom wielce na tem zależy, 
aby przedstawić Warszawę jako 
ogarniętą zupełnie rozruchami. Do- 
daję jeszcze, że między uwięzio­
nymi studentami około 50 Rosyan 
się znajduje.44

— O ś. p. Brulińskim, który so­
bie odebrał życie w areszcie policyj­
nym warszawskim, „N. Ref.“ po- 
daje następujące szczegóły:

„Ś. p. Bruliński pochodził z 
Piotrkowa i trzy lub cztery osta­
tnie miesiące przepędził w tem 
mieście dla przygotowania się do 
ostatnich egzaminów prawniczych. 
Po przybyciu do Warszawy wraz z 
kolegami wskutek ich życzeń prze­
chadzał się po mieście, a areszto­
wany w ogrodzie Saskim, w przesa­
dnych rozmiarach przedstawił so­
bie niebezpieczeństwo uwięzienia, 
mniemając, iż może być wysłanym, 
lub przynajmniej, co zresztą było 
prawdopodobnem, że złamie przy­
szłość swoją, bo mogą mu już za­
bronić składać egzamina, do któ­
rych się gorliwie przygotowywał. 
Tym upadkiem ducha jedynie tłó- 
maczą tu sobie wypadek samobój­
stwa w więzieniu. Wszyscy areszto­
wani przy cmentarzu powązkowskim 
studenci (150 przeszło), którzy 
dopominali się, aby zwłoki Bruliń- 
skiego nie były bez pogrzebu 
wrzucone do dołu, między nimi 
Rosyanie i izraelici zostali uwol­
nieni, kazano im tylko podpisać 
protokół, iż ze wszystkimi po ludz­
ku obchodzono się w areszcie.44

— „Kijewlanin44 zaznacza jako 
objaw nowy pośród włościan szerzą­
cą się coraz bardziej grę w karty.

„Niejednokrotnie obserwowali­
śmy po wsiach — pisze powyższy 
dziennik — że gra w karty straciła 

charakter rozrywki dawnej i że 
obecnie gra prowadzi się pośród 
włościan za pieniądze. Gry najbar­
dziej rozpowszechnione w powiecie 
taraszczanskim, to tak zwany „trój- 
listek i ,,filka“, wchodzą j uż wszą- 
kże w modę i gry tak zwane pań­
skie, np. „stukułka". We wsi Łuka, 
zapewne pod wpływem fabryk 
miejscowych, gra w karty przeszła 
już w namiętność, której oddaje 
się młodsze pokolenie. W „stukuł- 
k«“ grają wszyscy, kto tylko ma 
jaki grosz przy duszy, a częstokroć 
różnica w grze by wa dosyć znaczna. 
Dla przykładu przytoczę, że w tych 
dniach jeden z grających włościan 
przegrał w ciągu jednej nocy pie­
niądze otrzymane z sprzedaży pary 
wołów. A wypadek to wcale nie 
wyjątkowy. Namiętność gry potę­
guje się jeszcze napojami wyskoko- 
wemi, które też sprawiają, że gra­
jący stawia częstokroć na kartę 
wszystko, co ma w sakiewce.44
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W. Ks. Poznańskie.
Powiat koźmiński liczy według 

ostatniego spisu ludności 29,775 
osób, z tej liczby przypada na mia­
sta Koźmin 4,358, Borek 
2,027 i Pogorzelę!,528 mieszkań­
ców. Na wsiach tego powiatu mie­
szka razem 21,866 dusz. Od r. 1885 
przyrost mieszkańców w tym po­
wiecie wynosi 331 dusz.

— Z Rzymu donoszą do „Cza­
su44, iż ks. biskup Likowski miano­
wany został arcybiskupem gnie­
źnieńskim i poznańskim; prekoni- 
zacya ma nastąpić na najbliższym 
konsystorzu.

— Komisya kolouizacyjna znowu 
zrobiła dobre żniwo. Bez potrzeby 
i powodu jak powiada „Kuryer 
Poznański44, sprzedał jej p. Gustaw 
Żychliński wieś swąWydzierze 
wice w powiecie śrcdzkim, która 
dotąd zaw7sze była w ręku polskim. 
Wieś ta ma obszaru 499 hektarów

Prusy Wschodnie i Za­
chodnie.

Chełmińska dyecezya. W niedzie­
lę dnia 10 z. m. został z polecenia 
Najprzewielebniejszego księdza bi­
skupa kamień węgielny pod nowy 
kościół w Płochocinie przez księ­
dza Oficyała dr. Ludtkiego uroczy­
ście poświęcony. — We wtorek 
dnia 12 zeszłego miesiąca nastąpiła 
uroczysta introdukcya księdza Igna­
cego Cyry na probostwo w Drzyci- 
miu. Komisarzem biskupim był 
przy tej uroczystości ksiądz dzie­
kan Wojciech Block ze Świecia. 
— Ksiądz proboszcz Franciszek 
Scharmer z Szotlandu pod Gdań­
skiem otrzymał od naczelnego prezy. 
dyum prezentę na probostwo przy 
kościele Świętego Mikołaja w Gdań­
sku, opróżnione przez śmierć księ­
dza prałata Lanmessera, ksiądz 
Wincenty Krajewski zaś, admini­
strator parafii Płowęzkiej, otrzymał 
prezentę na probostwo w Płowężu.

— Ks. dziekan Hieronim Tręto- 
wokl w KUlewlcvtovlivOzir w drugie 
święto Zielonjch Świątek 25 roczni­
cę instytucyi swej na probostwo 
Zblewskie.

Szlązk.
Rozbark. Przeszło 260 dzieci pol­

skich uczy tutaj młody nauczyciel 
nie umiejący po polsku.

— Katowice. W tym roku upły­
wa 25 lat, jak gmina nasza miastem 
została.

— Pyskowice. Małżonkowie Tyr- 
ckowie obchodzili złoty jubileusz.

— Opole, 7-go Maja upłynęło 75 
lat od czasu, jak powstała rejencya 
opolska. Pierwszy prezes nazywał 
się hr. Reichenbach. Wszyscy 
prezesowie tej rejencyi odznaczali 
się mniejszą lub większą gorliwo­
ścią w tem, ażeby Polaków na G. 
Szlązku zniemczyć. Jeden nawet 
powiedział królowi, że w 10 latach 
przyniesie górny Szlązk na talerzu 
taki, jakimby go rząd mieć pra­
gnął. To się nie sprawdziło, bo lud 
górnoszlązki czuwał nad swymi od 
Boga otrzymanymi skarbami, wia­
rą św. i mową ojczystą. Jeżeli lud 
i nadal wiernym jednej i drugiej 
pozostanie, to i nadal wszelka gor­
liwość niemiecka nic nam nie zro­
bi. Ale trzeba czuwać dobrze nad 
sobą!

— Od Olesna. W Wysoce wyda 
rzyło się nieszczęście. Mieszkaniec 
tutejszy Rataj jechał z pola. Na 
wozie miał przy sobie swego jeszcze 
nie 3-letniego synka. Wtem stanął, 
aby nawrócić gęsi, które się na po­
lu pasły. (Synek skorzystał z nieobe­
cności ojca, podjął lejce, wskutek 
czego konie ruszyły. Chłopiec 
przewrócił się i spadł z woza Oj­
ciec nadbiegł i dotrzeźwił go, ale 
po trzech godzinach chłopozyna 
zinarł.
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Galicya.
Obliczenie ludności. Mateusz Baj- 

dała, wójt w X. w Galicyi nade­
słał do starostwa następujący wy­
kaz: „Zaświadczam, jako w naszej, 
gminie we wsi Wola Boląca znaj­
duje się następująca statystyczność: 
Chałup posiedzialnych 22, karczma 
1, kuźnia 1, gospodarzy 22, żenia- 
tych 19, babów 19, wdowców 3, 
kowal 1, kowalka 1, żydów 2, dzie­
ci ludzkich 43, bachorów żydo­
wskich 1], pomarło narodu 1, uro­
dziło się żyjących 15, urodziło się 
nieżyjących 1, pożeniło się 1, ogień 
był 1, grad 2, rzeka wylała 1, ra­
zem wszystkich statystyków 170. 
Co jako rzetelnie i po sprawiedli­
wości stoi napisane pieczęcią się 
pieczętuję i podpisem podpisuję 
Mateusz Bajdała, wójt.44

Statystyka wojen.
Rzymska „Italie44 podaje ciekawe 

obliczenia wojen, które nękały 
świat od czasów wojny trojańskiej. 
Ze statystyki tej widać, że od 
owych zapasów pod murami Ilionu 
nie było ani jednego roku, ażeby 
gdziekolwiek nie toczyła się woj­
na. W ciągu każdego stulecia pa 
dało ofiarą wojen około 40,000,000 
ludzi w wieku od lat 20 do 30.

Iłosyfikacya Finlandyi.

-Od czasów rządu Mikołaja I-go 
było zadaniem rosyjskich władców 
wcielić do rosyjskich pierwiastków 
ludy mieszkające na zachodnich 
krańcach nie należące do narodo­
wości moskiewskiej i to pod wzglę- 
dem narodowym jako i religijnym. 
A do najnowszych czasów usiło­
wania te były wyłącznie skierowane 
przeciw prowincyom nadbałtyckim 
a mianowicie przeciw7 Polsce. Wiel­
kie Księztwo Finlandyi stojące w 
szczegółowym stosunku państwo­
wym do Rosyi pozostało nienaru- 
szonem, o ile się to tyczy narodo­
wych i religijnych usiłowań zmo- 
skwiczenia W ostatnich zaś cza­
sach usiłuje Rosja zmoskwiczyć 
także Finlandyę. Nie dawno temu 
zostały otworzone finlandzkie stany 
(parlament), które w godny sposób 
przypominały carowi powinność od­
nośnie do jego przysięgi; niezaszko- 
dzi może jeżeli bliżej poznamy 
państwowy stosunek Wielkiego 
Księztwa finlandzkiego do rosyj­
skiego carstwa.

Aż do roku 1809 tworzyła Fin- 
landya, chociaż po większej części 
zamieszkana przez szwedzką lub 
fińską ludność i geograficznie była 
od Szwecyi odłączoną, właściwie 
tylko szwedzkie hrabstwo, a nie 
państwo odrębne. Wprawdzie zo­
stały w r. 1741 i 1743 południowo- 
zachodnie części Finlandyi odstą­
pione Rosy i, lecz reszta tego kraju 
pozostała w dawniejszym stosunku 
do Szwecyi. W r. 1808 został zaś 
cały kraj przez Moskali zajęty i 
armia szwedzka została zmuszoną 
do odwrotu. Pierwotny zamiar 
zupełnego wcielenia Finlandyi do 
Rosyi, nie został urzeczywistniony, 
gdyż Aleksandrowi I o to cho­
dziło, aby jeszcze przed zawarciem 
pokoj u ze Szwecyą stać się prawaie 
uznanym władcą Finlandyi.

W tym celu został na dzień 22 
marca 1809 roku zwołany do mia­
sta Borgo sejm finlandzkich stanów. 
Na sejmie tym, który car osobiście 
jako wielki książę Finlandyi zaga­
ił, dał 27 marca 1809 r. szczegóło­
we zapewnienie wszystkim miesz­
kańcom Finlandyi. Oświadczył tam, 
że potwierdzi religią i istniejące 
stosunki i wzmocni takowe. Wten­
czas hołdowali według ceremoniału 
używanego przy hołdowaniu królom 
szwedzkim carowi Rosyi, jako Wiel­
kiemu księciu Finlandyi. Sejmo­
wi przedłożono wtenczas kilka wnio­
sków odnoszących sią do nowej or- 
ganizacyi stanu. Przy końcu sej­
mu dnia 18 lipca 1809 r. w mowie 
francuzkiej oświadczył wyraźnie, 
że lud findlandzk: został odtąd „pla­
ce desormais au rang des national 4.

Finlandya więc, dotąd część 
szwedzkiego państwa, przez powy­
żej opisane wypadki nie została 
wcieloną do państwa rosyjskiego, 
bo takie wcielenie, gdyż całe pań­
stwo szwedzkie nie zostało zdoby­
łem, mogło się odbyć na mocy 
między narodowego prawa nabycia, 
t. j. na mocy traktatu pomiędzy 
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takiego jeszcze nie zaw7arto. Prze­
ciwnie na sejmie w Borgo Finlan­
dya za współdziałaniem stanów u- 
konstytuowała się odrębnem pań­
stwem z carem, jako jej wielkim 
księciem. Dopiero po tych wy­
padkach zawarto dnia 17 września 
1809 r. pokój pomiędzy Rosyą i 
Szwecyą. Na mocy pokoju został 
uznany nowy stan rzeczy. Po 
wzmiance historycznej w traktacie 
pokojowym o uregulowaniu nowem 
stósunków prawnych w Finlandyi, 
wyrzeka się król Szwecyi na rzecz 
cara Rosyi wszystkich pretensyi do 
nowego przez ostatniego zabranego 
kraju. W r. 1811 zostały także 
dawniej Rosyi odstąpione części 
hinlandyi, jako prowincya Viburg 
z wielkiem Księztwem połączone.

Przez historyczne zjawisko atoli 
nie utworzono nowy kraj podpa­
dający prawu międzynarodowemu. 
Szwecyą sama odstąpiła Finlandyę 
tyłki Rosyi, lecz żadne państwo eu­
ropejskie nie uznało Finlandyi za 
państwo. Aż do dzisiejszego dnia 
prowadzi tylko Rosya, która stoi 
do Finlandyi w stósunku między­
narodowym jej interesa z innemi 
państwami. Ponieważ Szwecyą by­
najmniej nie miała zamiaru zezwo­
lić na wcielenie Finlandyi do Ro­
syi, to było więc zgubnym błędem 
ówczesnej szwedzkiej dyplomacyi, 
w ugodzie pokoju w r. 1809 wspom­
nieć o państwowem ukonstytuowa­
niu Finlandyi, jedynie tylko hi­
storycznie, bez zapewnienia jej, na 
co Rosya wtenczas niezawodnie by­
łaby zezwoliła, szczegółowej mię­
dzynarodowej egzystencyi na mocy 
ugody pokoju. Po międzynarodo­
wemu t. j. w obec innych państw, 
Finlandya nie jest osobnem pań­
stwem, lecz częścią rosyjskiego 
kraju.

Już z tego faktu okazuje się, że 
do Rosyi stoi nietylko w stósunku 
unii osobistej na mocy przypadko­
wej identyczności osoby rosyjskiego 
finlandzkiego wielkiego cara i księ­
cia, lecz się także znajduje w nie- 
rozłączalnej wspólności prawnej z 
Rosya. Nie ma więc osobnego fin­
landzkiego prawa następstwa tronu 
i regencyi, lecz każdy tymczasowy 
zastępca władzy rosyjskiej panuje 
z konieczności także w Finlandyi. 
Jednakowoż Finlandya nie jest ro 
syjską prowincya, jak dawniej była 
szwedzką. Przeciwnie tworzy, cho­
ciaż nie w stósunku do trzecich 
państw, to jednak do Rosyi, odręb­
ne państwo, który się rządzi odno­
śnie własną konstytucyą i własue- 
mi prawami.

btósunek Finlandyi do Rosyi jest 
więc, abz przytoczyć przykład le­
piej znany, zupełnie takim samym, 
jakim by był stosunek Bułgaryi do 
Turcyi, gdyby sułtan był zarazem 
księciem Bułgaryi. W obydwóch 
bowiem przypadkach brakuje mniej­
szemu państwu samodzielnego mię­
dzynarodowego istnienia; jest pań­
stwem tylko w obec własnych pod­
danych i w obec państw7a, z któ- 
rem jest połączone, podczas gdy to 
je zastępuje w konstytucyi mię­
dzynarodowej.

W obec poddanych zaś Finlau-
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Polacy znajdę

p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogę wprost do 
niego się udać, a on im z przyje­
mnością usłuży.

Cztery osoby spalone żywcem.
Z Washington, Pa., donoszę dnia 

8<)-go maja, że w Taylortown wy­
darzył się jeden z najnieszczęśli­
wszych wypadków jaki kiedykol­
wiek miasto to nawiedził. Dzisiaj 
rano wybuchł pożar w domu Hen­
ryka Phillips i mieszkańcy utracili 
życie w płomieniach. Sę to: Geo. 
Hertner, Henry Phillips, żona jego 
i Clinton Clide. Ludzie ci pili 
niezmiernie na wieczór i zdaje się, 
że Hertner postawił na piecu kosz, 
który się zapalił a iskry padały na 
kobierzec, który się zatlił. Sęd ko- 
ronerski opiewa, że pożar powstał 
przez za wielkie używanie napojów 
rozpalających, wskutek czego 
wyższe osoby utraciły życie.

Stryj Sam jako nakładzca.
Stryj Sam (rzęd Stanów Zjedno­

czonych) jest największym nakła- 
dzcę na ś wiecie. I jest zarazem naj­
wspanialszym. Nikt nie przewyższa 
go w jego przedsiębiorstwach i w 
taniości jego książek, i nikt me mo­
że tego uczynić, bo stryj Sam nie 
sprzedaje książek, które każę dru­
kować; lecz rozsyła je w podarun­
ku, czego człowiek prywatny natu­
ralnie uczynić nie może.

Co dopiero wyszło z jego nakła­
du dzieło, jakiego może drugiego 
nie ma w całym świecie, o ile się 
to tyczy nakładu. Dzieło to zosta­
ło odbite w 400,000 egzemplarzach. 
Największy nakład książki, o któ­
rej wiemy, było „Życie Granta11, 
które wyszło w 250,OOO egzempla­
rzach, lecz nie zaraz. Pierwszy na­
kład drukowano tylko w 100,000 
egzemplarzach.

Dzieło, o którem mówimy, jest 
sprawozdanie ministra dla rolnictwa 
na rok 1890. Obejmuje w tomie 
jak zwyczajnie czarno oprawionym 
a składajęcym się z 612 stonic ściśle 
drukowanych oprócz wstępnych 
uwag ministra i jego pomocnika, 
którzy podają ogólny i zwięzłowaty 
przegląd o ogółowej czynności te­
go ministeryum, sprawozdania po­
jedynczych szefów wydziałów, z któ­
rych prawie każde składa się z jedne 
go naukowego artykułu lub z wię. 
cej takowych. I sę to bez wątpię- 
nia artykuły, które będę miały nie 
tylko wielkę praktyczną wartość 
dla rozwoju rolnictwa, ale i nauko­
wą wartość dla statystyków i ba­
daczy natury. Uczę nas, że pano­
wie w amerykańskich urzędach rzę­
dowych jednakowoż — chociaż tyl­
ko rzadko — więcej pracuję, jak 
lud w ogóle wierzy. Tak niezmier­
na masa materyału bowiem, uzasa­
dnionego na chemicznych i innych 
eksperymentach, studyacb, dalekich 
podróżach, mikroskopicznych bada­
niach, -wierceniach, meteorologi­
cznych spostrzeżeniach i t. d. nie 
da się zgromadzić bez znacznej 
pracy.

Nie jest naszę rzeczę zajęć się 
bliżej treścię tego sprawozdania.' 
Wspominamy tylko, że dzieło jest 
ozdobione 46 pięknemi rycinami i 
litografiami, 3 diagramami i 4 ma­
pami, które już same z siebie maję 
wielkę wartość, gdyż przedstawia­
ją roczną pracę jednego rysownika, 
8 pomocników i 3 rytowników w 
drzewie.

Ponieważ, jak powyżej wspo­
mnieliśmy, dzieło to drukowano w 
400,000 egzemplarzy, z których 
przeznaczono 75,000 dla senatu, 300,- 
000 dla izby posłów a 25,000 dla 
ministeryum rolnictwa, nie byłoby 
trudnem dla tych, którzy się takie- 
mi sprawami interesuję, się za po- 
mocę ich posła do kongresu wy­
starać o jeden egzemplarz. Kto ta­
kowy dostanie, uzyska księżkę, któ- 
rij wprawdzie rzędowi za druk, pa­
pier i oprawę kosztowała tylko 50 
centów — przynajmniej nie uchwa­
lono większej kwoty za takowę 
lecz jest pięć lub dziesięć razy tyle 
wartę. Już dla tego — ponieważ 
naturalnie pensya urzędników i u- 
czonych, których praca jest w tej 
książce wcieloną, nie jest policzoną. 
Gdyby to się było stało to owe 
$200,000 wyznaczone na ten cel, 
nie byłyby starczyły do połowy.

SV księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 

?S NOBLE ULICA, — — CHICAGO. IL.
do nabycia obrazki:

Pamiątka Przyjęcia Pierwszej
komunii Świętej.

z podpieami (osobno) po polsku, angielsku i 
niemiecku V dziewięciu kolorach, rozmiaru

Umarł.
W Janeville, Ohio, umarł licząc 

lat 79 Joseph E. Boyd, który był 
przyczynę, iż syn jego obrany za 
gubernatora stanu Nebraska, musiał 
ustąpić, ponieważ on (ojciec) za­
niedbał się postarać o papiery oby­
watelskie.

Arcybiskup Ireland i Cahensły.

W telegramach podajemy wia­
domość o tem, co Niemiec Cahen­
sły cheiał zrobić dla katolików nie­
mieckich i katolików w ogóle w 
Stanach Zjednoczonych.

Arcybiskup Ireland, tak donoszę 
z St. Paul, Minnesota, jest może je­
dynym mężem na północnym za­
chodzie, który jest w stanie przed­
stawić w prawdziwem świetle naj­
nowszy ruch katolicki w Europie. 
Reporter „Pioneer Press11 odwie­
dził i prosił go o jego zdanie w 
tej sprawie. Arcybiskup potwier­
dziwszy wiarogodoność telegramu z 
z Rzymu, powiedział: Co się ty­
czy p. Cahensly’ego, który prze­
wiózł petycye z Luzerni do Wa­
tykanu, i jego przyjaciół i współ­
pracowników, to oni posiadaję plan 
dobrze wymyślony, który chce ser­
cem i rękę popierać. Kościół w 
Ameryce ma wstępie w służbę 
świeżo z Niemiec przybyłych emi­
grantów, podczas gdy inne iutere- 
sa katolickie w tym kraju są uwa­
żane za poboczne tylko. Niektóre 
z ich życzeń możnaby przyjęć, cho­
ciaż nie jest rzeczę ludzi w Luzer­
ni, aby zażądały niemieckie dyeee- 
zye i niemieckie szkoły dla kato­
lików mówiących po niemiecku.

Oprócz tego żądają niemieckich 
kapłanów dla gmin, gdzie niemiec­
cy katolicy sę pomieszczeni z in­
nymi: Niemieccy biskupi dla niem- 
ców lub z wyłącznie niemieckiemi 
przywilejami, mogę być tak mało 
tolerowanymi, jak inni cudzoziem­
scy biskupi w tutejszych biskup­
stwach. Żądanie ich unieważniało, 
że przyjmuję, że biskupi i kapłani 
w Ameryce sę Irlandczykami i że 
Niemców się omija.

Cahensły żąda zmiany tego, o 
czem myśli, że istnieje i żęda, aby 
Irlandczycy dostali niemieckich bi­
skupów i kapłanów. Okazuje to 
nieświadomość pana Cahensły o po­
łożeniu po niemiecku mówiących 
katolików w kraju. Twierdząc, że 
ich się zaniedbywa, wyrządza krzyw­
dę biskupom tego kraju, którzy 
zawsze się oto starali, aby wszyscy 
katolicy, mówiący obcymi języka­
mi, dostali kapłanów swej narodo­
wości.

Złośliwość okazuje się także w 
tem, że przedstawia kościół kato­
licki w Ameryce jako irlandzki. 
Łatwiej mógłby wywołać spór po­
między Irlandczykami i Niemcami, 
niż między Amerykanami i Niem­
cami.

Mało jest tu w Ameryce bisku­
pów rodzonych w Irlandyi, a ci 
prawie całe ich życie spędzili tutaj 
i zrośli się z krajem i jego insty- 
tucyami. Bynajmniej nie jest ich 
celem zrobić kościół ajryskim, ale 
też nie zezwolę aby był niemiec­
kim.

Dziwna jest zuchwałość w tym 
całym luzernskim ruchu, z jaka lu­
dzie ci się mieszają do spraw" ka­
tolickich w Ameryce.

Nie można tego przebaczyć i 
wszyscy amerykańscy katolicy za­
pamiętają sobie to na później. O 
ile się zdaje, to ruch len pochodzi 
od pewnej kliki w Ameryce. Od 
pięciu czy sześciu lat w obczyźnie 
urodzeni katolicy, kapłani i laicy, 
usiłowali otrzymać kontrolę nad 
kościołem katolickim w Ameryce.

Na zachodzie byli to Polacy, 
na wschodzie francuzcy Kanadyj­
czycy, na wschodzie i zachodzie 
Niemcy, którzy na ten cel praco­
wali. W r. 1886 wysłali Niemcy 
zastępcę do Rzymu, aby w tym ce­
lu agitować; od tego czasu utwo­
rzyły się w tym samym celu sto- 
waizyszenia, zwłaszcza stowarzysze­
nia niemiecko - amerykańskich ka­
płanów, i myślę, że mam racyę, że 
to stowarzyszenie było powodem 
zgromadzeń w Luzern.

W Ameryce znajdują się katoli­
cy z wszystkich krajów Europy, a 
jednak żyję wszyscy w zgodzie, tak 
w wierze jako katolicy, jako i w 
patryotyzmie jako Amerykanie. Po- 
pieracze tego niemieckiegoży 
w i o ł u w Ameryce sę pewni p i- 
sarkowie przy gazetach, 
których istnienie zależy od utrzy­
mania niemieckiego ję­
zyk a i niektórzy tam zestarza­
li księża, którzy już z biedę mo­
gą się nauczyć po angielsku i nie 
wiedzę, że oprócz ich niemieckiej 
wsi, lub dzielnicy, w której ich 
plebania się znajduje, istnieje także 
Ameryka.

Rzeźbiarz, chłopek.

że radzcy

Szczególna krowa.
Najdziwaczniejsza krowa na świe­

cie znajduje się w Fort Worth, 
Texas. Lubi bowiem bardzo mięso 
i aby zadowolić sw’ej chuci, napa­
da różne zwierzęta. Na ten przy­
miot krowy zwrócono nasamprzód 
uwagę, gdy w oborze w pobliżu 
jej stanowiska znaleziono kości po 
kocie, który tam łowił myszy. Po­
krwawiona paszcza krowy dowo­
dziła, że w istocie pożarła kota. 
Odtąd strzeżono ję ściślej i przeko­
nano się, że chwytała szczury i 
myszy, które się do niej przybliży­
ły i pożerała takowe. Najgorszą a- 
toli rzeczę jest, że krowa ta pożar­
ło już dwa cielęta, które porodziła. 
Gdy nie ma mięsa to zadowalnia 
się trawę, kukurydzę itd. Zwyczaj­
nie jest spokojną i posłuszną, tyl­
ko gdy widzi krew lub mięso, to 
się rozjątrza. Pożera każdy kawa­
łek mięsa, który się jej podaje. 
krowa jest 6 lat starą i jest wła- 

J snością niejakiego James's Link.

Skuli i wielkiego strajku.
Z Scottdale donoszą 28 maja: 

Starzy robotnicy tłoczą się wyraźnie 
do pracy przy piecach koksowych. 
Po większej części pozbywa ich 
się jakiemkolwiek wytłumaczeniem 
i daje im się do poznania, że usłu­
gi ich nie sę pożądane. Setki straj- 
kierów chodzą od miejsca do miej­
sca, lecz gdziekolwiek się pytają, 
dostaję odpowiedź: “Nie ma pra­
cy. “ To znaczy że istnieje czarna 
lista, i że człowiek, którego nie 
zatrudnią w jednym miejscu, tak­
że i w innych nie dostanie pracy. 
Wynikiem jest, że się przygotowu­
ję do podróży do innego okręgu, 
lub się też bez celu po okolicy plą­
tają; przez strajk ten utraciło wię­
cej familii przytułek, niż przez 
wszystkie inne strajki razem je i 
wziąwszy. Co godzina prawie nad­
chodzę wiadomości o rozpaczliwej 
nędzy setek familii. Przedtem wie­
le z nich miało jeszcze kredjt w 
składach, gdyż mniemano, że wró­
cę do pracy. Kredyt zaś ukończył 
się, gdy pracodawcy ludzi tych nie 
chcieli ponownie zatrudniać. Bez 
pracy i bez żywności i bez kredy­
tu setki znajduję się dzisiaj w gor­
szeni położeniu aniżeli podczas straj­
ku. Setki z nich maję zaledwie do­
syć, aby się jako tako wyżywić, a 
gdyby nie mieli cokolwiek ogrodo- 
wizny, to już dawno musieliby 
chwycić się innych środków, aniżeli 
prosić sąsiadów o tymczasową wspo-

na 
pół- 

25 na południe

(Ciąg dalszy.).

Książki historyczne, powie­
ściowe, bajeczne i z pio­

sneczkami.

KONSUL

H.CLAUSSENIUS,
JeneralnaAuentura

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrćt.

Weksle, wypłaty pieniędzy 
prseeytane wprost w dom. 

Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

t ściąga spadkobierstwa.
BI. CŁAUHWKMIŁjM i CO.

80 — 82 Fifth Ave.
CBJCACO ILL.

Ułaskawiony

Dziewiętnastoletni John Brad­
shaw, który w terminie majowym 
sądu okręgowego powiatu Rock 
Island został za włamanie się osą­
dzony na rok więzienia z ciężką 
pracę został ułaskawiony przez gu­
bernatora. Gubernator mniema, że 
Bradshaw nie należy do klasy zbro­
dniarzy i jest przekonanym, że 
trzymanie go w więzieniu przynio­
słoby więźniowi i spółeczenstwu 
więcej szkody aniżeli korzyści.

Przestępstwem Bradshaw‘a było 
to, że nocą skradł sędek piwa ze 
saloonu, który wypił w towarzy­
stwie innych, którzy go do tego 
namówili.

Ni zmi my zegar.

W ieża publicznego budynku, któ­
ry wnet zostanie ukończonym w 
Philadelphii zostanie ozdobiona ze­
garem, który już dla swego roz­
miaru będzie należał do cudów 
świata. Środek cyferblatu (52 stóp 
średnicy) będzie się znajdował 351 
stóp ponad ulicą. Dzwon będzie 
ważył 20,000 do 25,000 funtów -i 
co do wagi będzie drugim po dzwo­
nie wielkim w katedrze w Montreal, 
który waży 28 tysięcy funtów. Od­
głos dzwonu będzie słyszanym w 
najodleglejzzym zakątku miasta. 
Będzie bił kwadranse, pół godziny, 
trzy kwadranse i godziny. Wska­
zówka minutowa będzie 12, a go­
dzinna 9 stóp długą, podczas gdy 
liczby rzymskie na cyferblacie bę­
dę mierzyły dwie stopy i ośm cali.

Noble Str.,
ILLINOIS.

Baltimorski mały 
‘ ' 8 c.

Baltimorski wię-

Brulalne morderstwo.
Z Denver, Col., donoszą 26 maja: 

W dolnem mieście zostało wczoraj 
wieczorem popełnione brutalne mor­
derstwo, które pociągnęło za sobą 
śmierć mordercy. Pepina Felorigo 
miał nad brzegiem rzeki ogród wa­
rzywny, do którego weszła krowa 
sąsiada. Właściciel krowy posłał 
po nią małego swego syna, lecz 
Felorigo schwycił chłopca i ponie­
wierał go. Przypadkowo przecho­
dzący młody Coney Gultzi ujął się 
za chłopcem, za co go Felorigo za­
strzelił.

Sęsiedzi rozjątrzeni otoczyli dom 
mordercy chcąc go powiesić, lecz 
Felorigo wyszedł przez tylne drzwi 
i biegł ku wiaduktowi na 39 ul. 
ścigany przez tysiące ludzi. Przy­
bywszy do wiaduktu spostrzegł, ża 
i z drugiej strony ludzie się przy­
bliżają, z którego to powodu przez 
poręcz skoczył do rzeki Platte, aby 
pływaniem życie ocalić. Woda w 
rzece była atoli dość wezbraną i 
znacznym był prąd, który go por­
wał i w którym utonął, nim go 
zdołano uwięzić.

Śmierć w płomieniach.
Z Topeka, Kansas, donoszą dnia 

27 maja: Dzisiaj rano spalił się do- 
mek zawierający cztery pokoje, po­
łożony na rogu Buchanan ave. i 
Gordon ulicy. W zgliszczach zna­
leziono zwęglone ciało 25 letniej 
W. A. Uptegroff i trzech jej ma­
łych córek, z których najstarsza 
liciyła lat 5 a najmłodsza 15 mie­
sięcy. Wszystko okazuje, że matka 
odebrała sobie i dzieciom życie. 
Dom był położonym w mało za­
ludnionej części północnej dzielni­
cy miasta Topeka. Mieszka tam nie 
wykształcona klasa robotników. 
Mniemano, że dom nie był zamie­
szkany. Familia ta przeprowadziła 
się miesiąc temu. Mąż jest woźnicą; 
nad ranem wyjechał za pracą. Od 
czasu gdy przybył nie miał pracy, 
co jego jako i jego żonę bardzo 
martwiło. Ogień odkryto o godzi­
nie 10-tej. O jedenastej znaleziono 
tego człowieka i doniesiono mu co 
za los go spotkał. Na pół obłąkany 
popędził konie i udał się na miej­
sce nieszczęścia. Gdy tam przybył 
wymawiał niezrozumiałe wyrazy 
i nie było można się czegoś od nie 
go wywiedzieć.

16ty teraźniejszy 14
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— Senat

miasta Chicago maję dostać $1590 
rocznej pensyi.

Springfield, 28 maja. Senat 
uchwalił tak zwane „three mill11 
prawo podatkowe nakładujące na 
właścicieli chicagoskich podatek w 
wysokości „trzech tysięcznych11 od 
dolara przez najbliższe dwa lata 
dla pokrycia kosztu wystawy.

— „Local Option Bill, przyjęty 
dzisiaj przez senat brzmi: W wszy­
stkich miastach, wsiach i miastecz­
kach, które nie maję 15,000 miesz­
kańców, ma się przy każdych wy­
borach gminnych głosować, czy „li­
cense11 do sprzedawania trunków 
ma być udzielonym lub nie. W 
tym celu mają karteczki wyborcze 
zawierać dodatek: Za udzielaniem 
„license’u11 i — przeciw udzielaniu 
,,license’u'‘. Jeżeli większość bę­
dzie za udzieleniem, natenczas mo­
żna takowy udzielić aż do przy­
szłych wyborów gminnych. Rzeczę 
władzy miejskiej jest oznaczyć li­
czbę saloonów.

Springfield, 29 maja. Do 
trzeciego czytania przeszedł „bill11 
przeznaczający $5000 na zakład, w 
którymby zostali leczeni ludzie 
cierpiący na wściekliznę lub też za­
truci przez alkohol, jeżeli udowo­
dnię, żesę mieszkańcami tego stanu. 
Cierpiący na wodowsręt maję być 
leczeni w „Pasteur Institute11 w 
Chicago, drudzy zaś w „Keeley 
Alcohol Institute11 w Dwight, i 
prawdzie za zapłata $50 po wyle­
czeniu ich.

THE POLISH NOVELTY CO.
816 N. LEAVITT STREET,

F. HAIEPIHSKI, Mer CHICAGO, ILL,

AMERYCE,

IV. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago,

założona 1872 roku,
----  poleca ----

Ksiąźk' do nabożeństwa w polskim, 
czeskim, angielskim i niemieckim ję­
zyku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe, lekarskie, słowniki, śpiewni­
ki, treści religijnej itp., oraz:

Ksiąiki swego ulasnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda -pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy

Książki do nabożeństwa są po cenach 
następujących: 25, 40, 60, 65, 75 cen­
tów, $1.00, 1 25, 1.50, 2 00, 2.50, 3-00, 
350, 4.00, 4.50, 5.00, 5 50, 6.00, 7-00, 
8 00, 9.00, 10 Ot-. 12 00, 15 00, 18.00 i po 
20.00 dolarów.

„ 15
» 16
„ 17
„ 18
„ 19
„ 20
uchwalił,

.CUCĄ WIĘCEJ I MOGĄ DOSTAĆ.
W przeciągu paru ostatnich tygodni odebraliśmy setki listów 

dz;ękczyunych za nasze druki i kalendarze, oraz z prośbą aby- 
śmy więcej nadsełali.

W tym samym czasie odebraliśmy także dużo listów od naszych 
kolonistów

w HOFA PARKU I PUŁASKIM, 
którzy nam także dziękują rozradowani i potwierdzając iż druki 
nasze zawierają rzeczywistą prawdę i że odtąd jeszcze bardziej bę­
dą pracować aniżeli dotąd nad tem, aby ich najlepsi przyjaciele 
także tu przybyli.

To są najlepsze dowody zadowolenia. Wielu także nawet wśród 
zimy kupiło u nas grunta, gdyż ziemia była dość wolna od śniegu.

Tak jest! Każdy może dostać bezpłatnie tyle kalendarzy, dru­
ków informacyjnych i map, ile tylko ich potrzebuje, jeżeli się 
po nie zgłosi.

Gruntu mamy jeszcze dość na setki farm,
fa ceny naznaczone są tak nizkie, że wszyscy się im dziwią.

J. J. HOF LAND CO.,
119 WEST WATER SE, MILWAUKEE, WIS.

Utracili życie w studni.
Z Centralia, Wash., donoszę 27 

maja. Robotnik zatrudniony wczo­
raj rano pracę uliczna odkrył starą 
studnię, aby się przekonać o jej 
głębokości zaglądał wewnątrz. Gazy 
wydobywające się z niej odebrały 
mu przytomność tak, iż wpadl do 
studni. To samo stało się z trzema 
innymi robotnikami, którzy mu 
przybiegli na pomoc. Później, gdy 
powietrze się oczyściło, udało się 
wydobyć ludzi, lecz tylko jeden z 
niclf został otrzeźwiony. Nieszczęśli­
wi nazywają się Burns, Perry i 
Dobroń.
Straszliwa eksplmya kotła paro­

wego.
Frankfort, -Ind., donoszą, że w 

czwariek po południu rozleciał się 
kocioł parowy w tartaku P. E. 
Kramera. Maszynista Frank Hull 
został zabity na miejscu; E. Kuntz 
umarł w kilka godzin potem a 
Glenn Swearinger został śmiertel­
nie poranionym. Wm. Davis i 
dwaj synowie maszynisty Hull‘a 
zostali ciężko, jeżeli nie śmiertel­
nie ranionymi. Ciężko ranionymi 
zostali także Hurrey Hutchinson i 
Ben. Key, a maszynista i palacz 
przejeżdżającego pociągu odebrali 
przez cegły się rozlatujące lekkie 
rany. W tartaku pracowało około 
20 osób. Tartak leży w ruinach. 
Przyczyna ekskplozyi nie jest znaną. I móżkę.

Skład założony w r. 1851

Henry Schoell kopt 
[Mmii irtnj i Maipij 

232-234 EAST RANDOLPH STB..
pomiędzy Franklin i Market ulicami

ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi 1 kawiar.
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburgekie bydlinki i eproty, 
Sardele i slid ape Ulowy, 
Marynowane śledzie i sztokfisz, 
Rosyjskie sardyny 1 anchovies, 
Holłandzkie mleczne wałkowate śledsie. 
Najlepsze francuz kie sardyny. 
Prawdziwy brunświeki salseson. 
Prawdziwą francuzk otywę. 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig’a, 
Francuzki groch i szampiniony. 
Świeże suszone grzyby, 
Kaszę taterczaną, jagły i soczewic 
Kanzę jęczmienną I owsiany. 
Mąkę kartoflany! ryżowa, 
Świeże migdały, rodzeń ki i cyt*ona 
Włoskie maccaroni i łazanki, 
Partnezahaki i edamski ser.
Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser szwajcarski i z Leodynm 
Najlepszy s rlimburgski i roślinny. 
Niemiecką musztardę i angielskie sosy. 
Salami i truflowe kiszki wytrobiane. 
Wędzone piersi gęsie,
Strassburgskie pasztety z wątroby gęsiaj 
Niemieckie powidła i graszki.
Świeże siemię makowe i paprykę. 
Najlepszy Vanilla czekoladę i kakao. 
Prawdziwy Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjsky i chinsky herbatę, 
F rancuzkie żhwki i aprykozy, 
Prawdziwy paryzky tabakę do zażywna a, 
Drewniane trzewiki i pantofle. 
Niemieckie kołowrotki i grcmple

jako i wszelkie inne towary korzenne
Henry Schoellkopf.

dya jest nie tylko odrębnem pań­
stwem, lecz w stosunku do Rosy i 
konstytucyjną monarchię. Tu atoli 
nie trzeba myśleć o nowoczesnych 
konstytucyjnych państwach. Mo­
narchia jest stanowo ograniczonę 
na mocy starych szwedzkich praw. 
Car więc nie może według swej 
woli wydawać rozporzędzeń, któ­
rych celem byłoby zupełne wciele 
nie Finlandyi do Ro*yi, lecz może 
tylko w konstytucyjnych obrębach 
przeprowadzić większa zgodność 
prawi iustytucyi administracyjnych 
obydwóch państw.

Na wielu polach istnieje już ta­
ka ściślejsza łączność odnośnie do 
konstytucyi. Tak np. musi rosyj­
skie ministeryum spraw zagranicz­
nych zajmować, się sprawami za- 
granicznemi Finlandyi, gdyż pań­
stwo to nie posiada odrębnego ist­
nienia międzynarodowego. Prawnie 
jest także ministir wojny w tym 
urzędzie dla Finlandyi, i dla tego 
można finlandzkie wojsko przesyłać 
do Rosyi i przeciwnie. Nie dawno 
temu rozpoczęte przeniesienia wojsk 
rosyjskich do Finlandyi, których 
widocznem celem jest kraj bez o- 
brony oddać w ręce wojskowej wła­
dzy rosyjskiej i zadusić wszelkie u- 
siłowania oporu w zarodku nie 
sprzeciwiaję się formalnemu pra­
wu, lecz sprzeciwiaję się duchowi 
konstytucyi.

Dalej sprzeciwia się konstytucyi 
przeniesienie funkcyi na innych 
polach administracyjnich Finlandyi 
na władze rosyjskie, jak np. połą­
czenie spraw komunikacyjnych i 
monetarnych z rosyjskiemi. Bo 
wyjąwszy prawnych odrębnych 
wypadków według starych szwedz­
kich praw nie może żadna fuckcya 
być powierzoną cudzoziemcowi—a 
cudzoziemcami są Rosyanie w Fin 
landyi. Oddanie więc odnośnych 
gałęzi administracyjnych pod wła­
dzę moskiewską, jest niczem innem 
jak złamaniem istniejącego prawa. 
I to można powiedzieć o każdem 
usiłowaniu, aby narzucić greoko- 
prawosławną religię, gdyż w Fin­
landyi luterska religia jest panują­
cą a prawosławie jest tylko tolero- 
wanem.

Trzeba oczekiwać, czy zgroma­
dzonym stanom wielkiego księztwa 
finlandzkiego się uda nadać rosyj­
skiej polityce co do Finlandyi no­
wy kierunek, lub też czy tutaj ode­
gra się znów tragedya zniszczenia 
zachodniej kultury przez rosya- 
nizm.

AMERYKA.
Ze stolicy stanu l linois.

Springfield, 27 maja. Senat 
przeznaczył wczoraj $1,000,000 dla 
wystawy światowej w Chicago.

— Wniosek do prawa demokra­
tów pod względem nowego podzia­
łu okręgów senatoryalnych jest go­
towym i został oddany odnośnemu 
wydziałowi. Według wniosku zo- 
staje stan podzielony na 51 okrę- 
gór senatoryalnych z których 
znajduje się w powiecie Cook.

Pierwszy okręg tworzy 17 i 
warda i 11 warda na północ 
Madison ęlicy.

Drugi okręg tworzy Hyde Park.
Trzeci: 2 i 7 warda 

dnie od 16 ulicy.
Czwarty: 29 warda 

od Western ave. i &0 
od Ashland ave.

Pięty: 8 warda na północ ol 16 
ul., 9 warda i 10 na północ od W. 
12 ul. i na wschód od Campbell 
ave., 12 warda na południe od W. 
Van Buren ul. i na wschód od 
Campbell ave.

Szósty: 4 i 6 warda, 28 na połu­
dniowy wschód od Illinois i Michi­
gan kanału.

Siódmy: 31 warda, 29 na zachód 
Western ave., 30 na zachód od 
Ashland ave., 34 na zachód State 
ul. i town’y Norwood Park, Leyden, 
Cicero, Proviso, Riverside, Lyons, 
Lemont, Palos, Orland, Bremen, 
Rich, Bloom, Thornton i Worth i 
ta część town’u Calumet, która jest 
położoną po za granicą miasta.

Ósmy: 1 i 19 warda i 11 warda 
na południe od Madison ul.

Dziewiąty: 13 warda na północ 
Lake ul., 14 warda i 15 na połu­
dnie Cortland ul. i na zachód We 
stern ave, 16 na zachód Noble ul. 
i na południowy zachód od Mil­
waukee ave.

Dziesiąty: 10 warda na południe 
W. 12 ul., 12 oprócz tej części, 
która leży na wschód Campbell ave. 
i na południe W. Madison ul., 13 
warda na południe W. Lake ul. i 
28 na północ 39 ul.

Jedenasty: 3 i 5 warda.
Dwunasty; 21 warda na połu 

nie Centre ave., 22 warda, 23 na 
wschód Franklin ul, i 24 warda.

Trzynasty: 16 warda wyjąwszy 
części położonej na zachód Noble 
ul. i na południowy zachód 
Milwaukee ave., 23 warda na 
chód Franklin ulicy.

Czternasty: 20 warda, 15 
wschód Western ave i 21 na 
noc Center ave, 
Belmont ave. i 26 na południe Di- 
versey ave.

(Piętnasty okręg tworzy powiat 
Will). Szesnasty: 15 warda na pół­
noc Cortland ul. i na zachód We­
stern ave., 25 na północ Belmont 
ave., 26 na północ Diversey ave., 
27 warda i town’y: Evanston, New 
Trier, Niles, Northfield, Maine, 
Wheeling, Elk Grove, Palastine 
Schaumberg, Barrington i Hanover

Republikanom nie podoba się 
ten podział.

— W senacie toczyła się dzisiaj 
główna walka o przymusowe pra­
wo szkolne. Bill, jak został podany 
przez wydział dla edukacyi, przez 
co wszystkie zarzuty zostały usu­
nięte, wyjąwszy że nauka czytania, 
pisania i historyi Stanów Zjedno­
czonych ma być udzielona w języ­
ku angielskim, został po kilku do 
datkach przez senatora Knopfa i 
po zaciętych debatach przyjętym 1 
posuniętym do trzeciego czytania.

— Wydział senatu dla nowego 
podziału okręgów kongresyonalnych, 
składający się z większości republi­
kańskiej podzielił stan na 22 
okręgi, jak następuje:

Iszy tworzą 2, 3, 4, 32, 33 i 34 
warda miasta Chicago.

2gi: 1, 7, 17j 18, 19, i 28 warda 
w Chicago, 20 warda na ’południe 
od North ave. i 16 
Milwaukee ave.

Sci: 5, 6, 8, 29 i 
Chicago.

4ty: 11, 13, 14 i 
na południe od Milwaukee ave.

5ty: 9, 10,12 i 28 warda i town’y 
Bloom, Orland, Bremen, Lemont 
Rich, Calumet, Thornton, North 
Palos, Lyons, Cicero, Riverside i 
Proviso w powiecie Cook.

6ty: 20 warda na północ od 
North ave., 21. 22, 24, 25, 26 i 21 
i town’y Evanston, New Trier, 
Niles, Northfield, Main, Barrington, 
Palatine, Elk Grove, Schaumberg, 
Wheeling, Norwood Park i Leyden.

7my: Powiaty Boone, DeKalb, 
Kane, Lake i McHenry.

8my: Powiaty Carroll, Jo Daviess, 
Ogle, Stephenson i Winnebago.

Oty: Powiaty Bureau, Henry, Lee, 
Putnam, Whites'de, Marshall i 
Woodford.

lOty: Powiaty LaSalle, Kendall, 
Grundy, Livingston i Ford.

lity: Powiaty Dupage, 
Kankakee, i Iroquois.

12ty teraźniejszy 10 okręg. 
13ty 
14ty
15ty

-------JEDNOCENNA--------

JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY,
rog Milwaukee Avenue i Division ulicy.

Ubiory dla mężczyzn
$5.oo, 5.50, (i.oo, 8 50, lO.oo, 12.oo, 15.oo, aż do 30,oo.

Palta lato we dla mężczyzn
85.00, lO.oo, 12.00, 12.50 do 15.oo.

Ubiory dla chłopców
$3.50, 4 oo, 4.50, 5.oo, O.oo do IS.oo.

Ubiory dla dzieci z kamizelką, surducikiem i krótkiemi spodniami, 
$5.oo, 6.oo, 6.50, 8.oo, 9.oo, 10,oo do 14.50, 

Ubiory dla dzieci, surducik i spodnio,
$1.26, 1.75, 2.00, 2 50, 3.00, 4.oo, 5.00 do 8.oo.

Nasz wybór jest wielkim i na pewno możemy powiedzieć, że ceny nasze są najniższemi w zachodniej 
dzielnicy miasta. Przekonajcie się nim będziecie kupowali.

DOM
do każdego biznesu przydatny na 
locie rogowej. Przynosi $125 mie­
sięcznie dzierżawy. Bardzo stosowny 
to majątek Ha polskiego biznesisty. 
Okolica zamieszkała przez Pola­
ków. Pnyczyna sprzedaży jest ta, 
że właściciel wyjeżdża do starego 
kraju. W budynku tym jest do­
brze ustalony interes od ośmiu lat, 
który można nabyć razem z budyn­
kiem. Zgłosić się do redakcyi

“Gazety Polskiej”
po informacyę bliższą. (x)
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Washington, 27 maja. Mini­
steryum floty otrzymało dzisiaj z 
Callao wiadomość o krzyżowcu 
„Charleston11. Kapitan Remy dono­
si, że nie widział wcale parowca 
„Itata1 podczas podróży nad wy­
brzeżem. „Charleston11 uda się do 
floty admirała McCann znajdującej 
się w wodach cbilińskich; „Itata11 
zaś zostanie prawdopodobnie wyda­
ną przez powstańców władzom a- 
merykańskim, które zabiorą ten 
statek ponieważ przekroczył prawa 
neutralności.

Washington, 28 maja. Jo­
hanna Hinnicke 7 lletnia niemiecka 
imigrantka, która w dniu 20 maja 
przybyła na parowcu „Muenchen11, 
zostanie ni mocy prawa, która za­
kazuje wylądowanie obcych mają­
cych brzydkie lub niebezpieczne, 
zaraźliwe choroby, odesłaną do 
Niemiec. Niewiasta ta cierpi na 
bardzo zły „lupus11 czyli tuberkulo- 
zę skóry, którą lekarz uznał za 
brzydką i zaraźliwą. Podsekretarz 
stanu Nettleton rozporządził, że o- 
desłanie niewiasty ma być wstrzy- 
manem aż do 3 czerwca, w którem 
to dniu odpłynie znów parowiec, tak, 
aby krewni niewiasty mogli zażą­
dać wyroku sądu.

Władze mniemają, że to sprawa 
bardzo ważna, gdyż istnieje niebez­
pieczeństwo, że choroba ta, która się 
ograniczała dotychczas na południo- 
W:L Europę, mogłaby się tutaj za­
korzenić.

Syn niewiasty Hinnicke mieszka 
w German Valley, Ill. Telegrafo­
wał, że się chce zająć losem matki, 
lecz prawo jest nieubłagalnem w 
ta im przypada, a wydział stanu 
nie może w tym razie postępować, 
jak mu się podoba.

W a s h i n g t o n , yg lIlaja> Pre­
zydent otrzymał dzisiaj od posła 
Lincoln’a w Londynie telegram w 
cyfrach, w którym tenże donosi, że 
w poniedziałek w parlamencie zo­
stanie postawiony wniosek, który 
upoważnia królową do zakazania 
brytanskim poddanym łowienia 
psów morskich w morzu Behringa.

— Presbyteryanie, episkopaliści, 
babtyści i metodyści chcą w Wa­
shingtonie także wybudować uni­
wersytet i wydadzą wkrótce odezwę 
do ludu amerykańskiego o 5 milio­
nów dolarów.

Washington, 28 maja. Rzecz 
pospolita Nicaragua przyjęła za­
proszenie brania udziału w wysta­
wie światowej.

BANK 
ia ron Milnlee i Carpenter iL 

otwarty jest 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

OLITYPA czyli Ptak Stepowy, o- 
powiadanie z czasów wzaje­
mnych walk pomiędzy Indyanami 
Ameryki Północnej, napisał Fr 
X. Tuczyński 30 c.

LAMPA CZARNOKSIĘZKA czyli 
historya Aladdyna o lampie cu­
downej w jaskini czarnoksięzkiej
1 o cudownym pierścieniu, któ­
rych połączona moc taką miała 
Potęgę, że cudów dokazywał jej 
posiadacz Aladdyn 30c.

HISTORYA O NUREDDYNIE 
ALI I BEDREDDYNIE HAS­
SAN, czyli dziwne przvgody 
męża i żony i ich syna Adżyba. 
Opowiadanie Szeherazady. (Z 
tysiąc nocy i jednej) 15

HISTORYA SYNDBADA MOR­
SKIEGO. Siedm niebezpiecznych 
podróży na wschodzie, odbytych 
przez nieustraszonego kupca, w 
których tenże doznał rozmaitych 
przygód i zmian losu. Opowiada­
nie Szeherazady (Z tysiąc nocy i 
jednej)........................ i5c.

KAZANIE BERNARDYNA i kil­
ka innych ładnych powiastek.

Zawiera:
Kazanie Bernardyna. Dlaczego 

h.ajerowicz całował osła w ogon. 
Szynka Cesarska. Ustęp do histo­
ryi o strachach i upiorach. 
Wdzięczny wąż. Uważaj dobrze. 
Askryminum, preber tenturyje 
śpitulis. Legenda o św. Józefie.
<’ena................................... 15C.

ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą 
czyli cyrulik zbawca, przygoda 
Bertrama w zamku 10c.

CIEKAWE POWIASTKI I HI­
STORYJKI, zawiera: 1 Sarna,
2 Cyganie, 3 Tajemniczy Agent, 
4 Obrazki więzienne. Cena 25c.

STAROGRODZKA KAPELA czy­
li poczciwych Opatrzność nie o- 
puści przez Ks. M. Osmańskiego. 

-........ 30 c.
SZEŚĆ POWIASTEK io 
TADEUSZ KOŚCIUSZKO napi­

sał Teodor Żychliński 15e.
HISTORYA AMINY, którą opo­

wiedziała Kalifowi Harun Alra- 
szyd. (Z tysiąc nocy i jednej). 
Ceua - - 5 e.

POKRAKA z bajkami. Zbiór ró­
żnych bajek, baśni, klechd, opo 
wiadań, historyjek i żartów z 
’■ozmaitych starych książek. Ze­
brał Wł. Dyniewicz.

Zawiera:
Gadająca beczka. Kuracya zło­

śliwej żony. Pierwszy pycha, dru­
gi łakomstwo. Dąb. O wielkolu­
dach, karłach i krasnych ludkach. 
O królewiczu kmiotku, piesku 
szczekotku, kotku mruczku i o 
czarodziejskim pierścieniu. O 
kmiotku biedoklepie. O Argelu- 
sie. Brat ubogi i brat chciwy. 
Piszczałka. Szklanna góra. O sta­
ruszku i staruszce i o złotej ryb­
ce. Paproć. Inne podanie o pa­
proci. Podanie ludowe o pięciu 
królach, co panowali w Kruświ- 
cy i zkąd powstało nazwisko 
Kruświcy. Król wężów. Leśna 
panna. Podanie o zaśnionych ry­
cerzach pod Mątwami. Wilk ’ i 
skowronek. Książe pastuszkiem. 
Nowe suknie cesarza. Wielki Bo­
rek i Mały Borek. Aniół. Księ­
żniczka na grochu. Co stary zro­
bi to zawsze dobrze. Towarzysz 
podróży. Słowik. Rolnik królem. 
Waleczny żołnierz. Gdańsk. Dzie­
dzic i kmiecie. Tatarska sieiota. 
Jan Michałowicz. Sandomierzanie. 
Walenty 
Wierny sługa i opryszki. Opo­
wiadanie 
owocowe. Piotr Sądek.
Cena $1.00 
W mocnej oprawie $1.35

JAN KILIŃSKI,Szewc warszawski. 
Obrazek dramatyczny mieszczań­
ski w 5ciu aktach a 7-miu odsło­
nach napisał G. F. Cena....50c

HISTORYA KUPCA CHRZE- 
ŚCIANINA o pewnym bogatym 
i dorodnym młodzieńcu, który ze 
zbytniej wspaniałomyślności u- 
tracił prawą rękę. Opowiadanie 
Szeherazady z 1001 nocy. 5c.

BUKIET PIEŚNI ŚWIATO­
WYCH, w’ którym się znajdują: 
piosnki, dumki, arye, krakowiaki, 
mazury, pieśni miłosue, pasterskie, 
obyczajowe, towarzyskie, myśli­
wskie, studenckie, wesołe, żarto­
bliwe, wyjątki z oper itd. Zebrał 
J. Chociszewski. Cena....30c.

HISTORYA O RYBAKU I GE 
NIUSZU czyli duchu buntowni­

czym, jak również o królu gre­
ckim i o lekarzu Dubanie, o mężu 
i papudze, o ukaranym wezyrze, 
o zaczarowanych rybach i o mło­
dym królu wysp czarnych (Z ty­
siąc nocy i jednej.)

Cena 15c 
KSIĄŻE ALM ANZOR i jego słu­

ga Mustafa, czyli jak sobie kto 
pościele tak się też i wyśpi. Po­
wieść przez Ks. M. Osmańskiego. 
Cena 30

PAMIĘTNA NOC LISTOPADA 
czyli dzieje wojny narodowej z 
r. 1830 i 31-go, wnukom opowie­
dziane przez żołnierza Czwartaka. 
Cena 50 c.

BRACIA RYWALE. Obrazy spó- 
łeczjństwa wiejskiego z XVIII 
wieku przez J. I. Kraszewskiego, 

50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem 75 c.

HISTORYA ZOBEIDY, którą 
opowiedziała Kalifowi Harun 
Alraszyd o dwóch sukach czar­
nych. (Z tysiąc nocy i jednej.) 

10 
HISTORYA PIERWSZEGO DER 

WISZA KRÓLEWICZA o utra­
ceniu prawTego oka (Z tysiąc no 
cy i jednej) - - - 5c.

GŁOWTA Św. BARBARY, po­
wieść z przeszłości Pomorza-Na­
pisał X. Kojot. Cena. 35 c.

HISTORYA TRZECIEGO DER­
WISZA KRÓLEWICZA o utrą 

ceniu prawego oka (Z tysiąc no­
cy i jednej).

Cena..................................- - - - 10c.
ZBIÓR PIOSNEK, śpiewanych w 

Kongresówce i Litwie .... 15 
MOINA czyli niepojęte drogi O 

patrzności, napisała Emma z Ku 
rowskich Puffke . . , • -25 c.

CZARNY MATWIJ, powieść z 
życia ludu górskiego napisał 
Walery Łoziński, w mocnej opra­
wie ze złoconym tytulikiem 

$.175

KATECHIZMY
ustanowione na 

trzecim plenarnym So­
borze w Baltimore 

dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 

w Ameryce 
sprzedają się w Księgarni 

Polskiej
WŁ. DYNIEWICZA,

632
CHICAGO,

Katechizm
po

Katechizm
kszy w mocnej oprawie po - 20 o.

'------------------------------- --

Robig na urzęd rozmaite Pieczgci 
Gumowe i Stalowe dla Towarzystw i no- 

 taryuszy w polskim druku.Zarazem mamy na składzie rozmaite­
go gatunku gumowe litery.Kto chce katalog liter i pieczętek 
ni- cłiaj przyszłe 4 centy w znaczkach 
pocztowych, a wyślemy pocztą.

Niniejszy obrazek przedstawia szka- 
tułkg z pieczątkę na drukowanie swego 

[ imienia, nazwiska i adresu. Szkatułka ta 
zawiera gumowe litery, mniejszy i wigkszy 
alfabet, wszystkie znaki pisarskie, atrament 
niewymazalny; parg sz czypców, itd., oraz 
drukowane instrukeye jak używać.

 Kosztuje tylko $1.25. Wigksze szka-
tułki z pieczgcię na 4 rzędki z wszystkie- 

■V mi przyrządami kosztuję po $2.50 i $2.75.
 ■a* z wracamy uwagg prezydentów i sekre-

towarzystw na te pieczętki, któremi 
mogę drukować tytuł towarzystwa na li- 

1 BtdUi i kopertach. I Zamawiać od nas można wszystko co-
kolwi k potrzebujecie, jako to: zegarki, 
pierścionki, harmoniki, rozmaite instni- 
m mii ta muzyczne, broh palnę, towary ło-

 11 kciowe, materye na suknie itd. po cenach
......................... umiarkowanych. Poszukujemy agentów.

Pieniądze należy nam przysełuć w liście regjB row mym, przez Money Order albo expresem. 
Pisać można do nas po polaku, angielsku, franeuzku lub ni

Tile Polish Novelty Co.. 816 N. Leavitt Str., Chicago, III.
---- ----------- ■ ■ BfcTMfał

Do wydzierżawienia

LOTA
25x125 stóp przy Clybourn Place 
w północ od polskiego kościoła 
św. Stanisława Kostki pomiędzy 
Ashland ave. i Edpar ulicy. Ulica 
jest blokowana na której chodzą 
„Street Cars11. Dobra sposobność 
dla tego, któryby chciał założyć 
„Coal Yard11; w blizkości jest depot 
C. & N. W. Ry. Na Clybourn 
Place jest most przez rzekę.

w. DYNIEWICZ- (x)

Dr. LUCAS
68 RANDOLPH ST., C0R. STATE ST., CHICAGO.

Godziny morowe:
od 9 rano uo 8 w wieczór, w niedzielg tylko od 10 przeć południem do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i okolicy, że jest przysposohionj 
udzielać sig cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe j Ćhioniczne, i cierpiący ogół obznajmia a 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliw’osciami dotknie tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności mgzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntów ne e 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jak mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjeduoczonycb 
tak z DÓłnocnego hołdowuictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w uo 
wszych czasach m edycyna została poprawniejszą. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nic 
doznają uznania. Środki merkuryalne uznano ui etyl ko być szkodliwemi dla systemu, lecz nawet 
zabójczeiuŁ

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest graduowany “BENNETT ECLECTIC * RUSH MEDYCZNYCH KO1J.EGW W 

CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH’’ (założone legalnie); ma równio 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znanym faktem, że przez wiele lat poświęcał sic 
studyom dla leczenia

PBYWATNYCH, JtSBWOWYCB

CHRONICZNYCH CHORÓB,
JAKO: 1

nasienna wabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słałmść wy 
czerpnigta żywotność, przedwcześni upadek mgzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozsędku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajduję w nim leczącego mistrza.

Właściciel ]>oleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejgtności, 
medycyna jest postępową, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebnej siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszę nietylke chwilową ulgę, lecz 
trwałe zdrowie   fMC > / k’l'Kry E"VT którzy cierpicie od szkrdllwych skutków młodzieńczej 
111 1 1 BL Im Ii g nieroztropności (nasienna słabość), także napadają wat

następujące symptomy: nerwowa słabość, impoteneya 
(płciowa), Znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuzyaidci, nasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, czeste urynowanie,--być może, że jesteście 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wstv 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nicodstraszają od zajęcia się zwalczającemi was dolegli­
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utafentowanych młodzieńców’, uposażonych jen i u szem pozwoliły za 
lać się rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł, a w kotu u śmierć przyszła po swoją ofiarę. Pa 
mięta j że ....“Zwłoka jes* -dodziejem czasu,”
a więc odłóż na bok fałszywą dumę i poradć się ’’ogoś, co z gruntu zna sig na twej dolegliwości 
. co nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamian znajdziesz stałą ulgę w choróbsku, które dzień cS 
robi obrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysięcy ludzi z stanowiskiem w spółeczeństwie, świeczniki 
w święcie handlowym, oświaty i ogłady, cierpię za czyny w chwili zapomnieniu. Młodzieńcze! wstaf 
spojrzyj na ^wego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, u ujrzysz dowody rzeczywistości. O! chociaż 
miałbym ramię przeznaczenia lub wymowę Cycerona, niemógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku 1 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która ci e zrodziła; przy]x>mnij sobie niewinny głos troskliwej siostry 
cofnij się wspomnieniem do mądrych ma kochającego ojca, i pomyśl czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności w obce ludzkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie i a!’ ponłysk, zostawiający sig nu mieliźnibdumy, opuszczonym, za­
pomnianym i straconym; a więc uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj się my-lą, że 
Natura pomoże ci sama, bo ]>ośtępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień i znieważasz naturę, 
siebie. Pamiętaj, że “wielkie dgoy rosnę, z małych żołędzi,” że “małe złe rodzi wielkie choroby.’1 

Mezczyzni średniego wieku,
śnie ekutkłem wybryków niłodzieficz.ych, trapieni liczneml ewakuacyami pęcherza, często z pal|cj 
i gryzącą eenracy . W nmńe znajduje eig coś naksztalt lipkiego osadu, sprowadzającego nerwowe 
osłabieniei utratę żywotności. W wszelkich razach zupełnie gwarantuję wyleczenie oraz zupełne wyle 
cn-nie orga-.ów gcnllo-urynowych. Wszyscy którzy ulegajg praktykom swej idei, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, niechaj'pamietaja, ze odzyskają zupełne i gruntowne wyzdrowienie. Posiadajgi 
zdatność i doświadczenie. Właściciel przypomina cierpiącym swe ulgi a tch własne dobro. Jegc 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniające życie. O.-.drowieni- a ni- 
upadek jest rzeczywisty filozofią medycyny. W.” . z lekarz domowy z pewnością będzie dręczyć, nacię 
gać i krępować wasze wytłe ciało licznemi lekarstwami tkliwemi. Właściciel szczęśliwie zaniecha 
tego nicszczęśPwego 1 fatalnego sposobu leczenia i oświecefisi ludzie codziennie uznajy i gorge' 
przvjmujy jego odłgczeule sig od zużytych formalności.

Przyt hodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo. 
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 w każdym przypadku za mcwylcczenie Chorob 

Prywatnej.Wszelkie porady i zwierzenia zatrzymuję się w najściślejszej taiemnicy, a 'a w własnej os» 
bic dozieram odebranych listów i odpisuję osobiście.Pozwólcie, że jeszcze raz jeden i to ostatni przypomnę wam, abyście, doścignięci złem, szy.i 
kiej i skutecznej szukaP pomocy, ponieważ każda godzina i Każdy dzień przyspiesza was do gru 
bu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, że zanulczan o powiększonych kosztach. Błagam wig* 
was nie odkładajcie. Bióro albo Adres:

Dr LUCAS Private Dispensary
68 RandolphlSL, Cor. State St., Chicago*

TADEUSZ KOŚCIUSZKO.
Szanownym Kodakom oznajmiam że gdy obrazy 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Buropy dla ich 

wyczerpywania si| podjąłem sig nakładu w kil 
Ku tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatcra w stroju narodowym aa konia, 
jako nacaelulka siły zbrojnej pod Racławicami. 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kołowaci 
tozmiaru 18k24 cale.

Pajedytoo aprnd^e sig po 75 c.
W. Djbievicb

Wielka Radość
panuje pomiędzy tymi, którzy zapewnili sobie ognisko do­

mowe w polskiej kolonii 

“POZNAŃ” w Clark County, w Wis. 
albowiem wkrótce rozpoczniemy tam budować 

KOŚCIÓŁ POLSKO KATOLICKI,
W ubiegłym roku, zakupiło tamże grunt przeszło 100 familii polskich 
bo przekonali się że grunta w okolicy tej dobre, porosłe pięknym 
lasem, że tylko od ł do 5 mil angielskich są od miasta, targu, sta- 
cyi kolejowej, wielkich pił i tartaków i kościoła oddalone, że zie­
mia ta, zdatną do uprawy, bo rodzą się tam wszelkie gatunki zboża, 
tak jak w Polsce, że drzewo piękne i sprzedać można za gotówkę.

Kolonia ta wielką ma przyszłość przed sobą a w kilka lat bę­
dzie jedna z największych polskich w Ameryce. Gruntu mamy jeszcze 
na kilka set farm, a sprzedajemy go od $6 do $12 za akier, na dłu­
gi czas do wypłaty, tak że najbiedniejszy może wT kilku latach stać 
się Panem własnego zagonu.

Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tej kolonii przesyłają każdemu 
bezpłatnie za odebraniem adresu:

SŁUPECKI <£ CO.,
□412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis.  

JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY,
A. Bernstein, ekspedyent polski.



COLDZIER & RODCERS. 
attorneys and counsellors at law, 

Rooms 39 A 41, METROPOLITAN BLOCK,
W Cor. Randolph & LaSalle Str., 

CHICAGO.
TAKE ELEV1TOB.

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

N arożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAL 13,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 

burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY ZASTAWNE
dla użytku podróżnych w wszystkie czgści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar­
dzo umiarkowany komisyy.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE

PREZYDENT. WICEPREZYDENT
H. R. SYMONDS H. M. KINGMAN

KASYER. PODKA8YER.
R. J. STREET, as. KASYERA.

Błogosławieństwo dla dam.
Paryzkie Pigułki dla Nie­

wiast sy pewne i bezpieczne. 
Przepisy znakomitego francu- 
zkiego lekarza używane pomy­
ślnie przez lat 30, zawierajy 
bawełne a nie babkę pleśnika 
(Pennyroyal) itd. Używa sig 
miesięcznie. Nigdy nie zawo 
dzy. Przesłane poczty, bezpie­
cznie zapieczętowane za $1.00; 
trzy pudełka $2.50. Adres:

THE FRENCH MEDICAL CO., TOLEDO, O.
Panie niech przyszły 2 centowy znaczek, poczto­

wy za szczegóły.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję mojego brata Józefa Koła­

kowskiego, który przed siedmiu laty 
wyjechał do Ameryki. Pochodzi z Kon­
gresówki z Płockiej Guberni a osta­
tecznie przebywał w Nanticoke, Luzerne 
Co. Upraszam łaskawie Rodaków łub 
jego samego o doniesienie pod adresem: 

Ignacy Kołakowski,
77 Cleaver str., - Chicago, Ill. 

(20 — 23)

Poszukuję żony mojej Katarzyny 
Dzierla, z domu Christ, która cztery mie­
siące temu opuściła mnie. Pochodzi z 
Alzacyo-Lotai yngii,ma lat 25,wzrost śre­
dni, blond włosy, oczy szare, okrągłej 
twarzy, mówi po polsku, angielsku, 
francuzku i niemiecku. Znajduje się w 
Ameryce od lat trzech. Na lewej stronie 
twarzy ma chrostkę od urodzenia. Kto 
o niej mi doniesie dostanie 10 dolarów 
nagrody.

John Dzierla,
4527 Page Street, Chicago, Ills.

(22 — 24)

Poszukuję brata mego Wojciecha 
Kamińskiego, który od 7 lat znajduje 
się w Ameryce a ostatniemi czasy był 
w New Yorku. Pochodzi z powiatu 
Pilznieńskiego w Galicyi. Kto o nim 
wie lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem:

John Kamiński,
70 Front street, - Chicago, 111. 

(22 - 24)

Poszukuję brata mego Szymona 
Malinowskiego, który zmienił nazwę i 
podaje się z angielska jako Dym (?) 
Schulz. Ma podobno przebywać w 
Erie, Pa. Pochodzi z pod zaboru rosyj­
skiego, wsi Radomin, gubernii Pło­
ckiej. Rok temu wyjechał odemnie 
i nie wiem, czy żyje lub też nie. Kto- 
bykolwiek z Rodakow znał miejsce je­
go pobytu, lub on sam, niech mi raczy 
donieść pod adresem:

Joseph Malinowski.
Box 571, Medina, N. Y.______

Poszukuję Stanisława Larbę, który 
ma przebywać w Chicago.

Alex Fadrowski,
147 Wabansia ave., Chicago, Ilia.

Poszukuję męża swego Sobleckiego 
pochodzącego z pod zaboru moskie­
wskiego, wsi Wątpielsk, powiatu Ryp- 
nin, gubernii Płockiej.

Maryanna Sobiecka, 
2734 Pena are., Pittsburg, Pa.

(2S—25)

fljnni R Minonk węgle $3 tona,
II hlTI/h nawiezione na.3 mile od każdej 
*• U U11U yardy. Własność Miner*a T. 
Ames. GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSalle str. Yardy 

na końca So. Waler str. 1 1448 State str.
Twarde węgle po najniższej cenie.

(Febr. 9—92.)

DRZEWA
cieniodajne, drzewa owo­
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośliny ka­
żdego gatunku. Najlepszy 
zapas i ceny tak nizkie, jak 
tylko mogą być. Przekonaj 
cie się.

JOS. SHAW, Ogrodowy,
107 Walnut ave., Austin, Ill.

(27 Nov. 91.)

THE TBENTON!
Najlepszy i najtańszy zegarek, tylko $6.00. 

Gwarantowany na jeden rok.

Powyższy zegarek jeetSounc* Genuine Duebor 
Silverine Case, Open face, nakręcany trzonkiem 
i stem set. Gwarantujemy go całkiem na jeden 
rok, iż trzymać bgdzie dobry czas. Mamy tań­
sze zegarki, po $2 50, $4.50 itd. i droższe od $10 
do $50. Aby każdy mógł aię przekonać o ze­
garka poślemygo C. O. D. do waszego miejsca 
expresem, przysyłając jednego dolara jako za­
ręczenie, iż chcecie zegarek kupić, a poślemy 
zegarek na obejrzenie do ofisu expresowego. 
Po obejrzeniu jeśli wam się spodoba to może- 
aie resztę pieniędzy na expresie zapłacić.

THE POLISH NOVELTY COMPANY,
816 N. Leavitt Street, - Chicago. Ills.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ
W. DYNIEWICZ A,

532 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILL 
jest do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLICMCH

dla użytku kościelnego i domowego.
Zawiera:

52 msze, nieszpory. 1102 pieśni z dodatkiem 
nieszporów łacińskich, jeszcze cztery więcej 
pieśni łacińskich i 28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnic wielkiego 
formatu na pięknym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami.
DZIEŁO TO SPRZED A JE SIĘ PO CENACH

następujących:
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz poczty za...,
Całe w skórę: 1 egz. pocztę za..........
Całe w skórę i wyzłaeane brzegi:

1 egz. pocztę za................ 3 25
Bloręcym w większej ilości odstępuje alg 

swyczajny rabat

CHICAGO.
W środę umarł w szpi­

talu powiatowym F. Laverenz, 
który w wtorek został przejechany 
przez parowóz. Laverenz był dozor­
cą kolejowym Chicago, Milwaukee 
i St. Paul kolei, liczył 29 lat i 
mieszkał w Cragin.

— ,.William Marshall44 
był w środą przedstawiony s. Boggs, 
gdyż nie mógł przekonać policyan- 
tów że zegarki z „czystego złota** 
można sprzedawać za $5. Zegarki 
były mosiężnemi i nawet 25c. nie 
warte i w William’ie poznano je­
dnego z oszustów, których miesiąc 
temu wypędzono z Chicago. Po­
słano go do hotelu miejskiego 
(bridewell) pod karą 850.

— Inspektorzy policji, 
Hathaway, O’Donnell i Ebersold 
podali się do dymisyi przymuso­
wej. Ebersold będzie pobierał 
82250, O’Donnell 81125, Hathaway 
81125 pensyi rocznej. Ebersold do- 
staje podwójną pensyę, gdyż był 
szefem policyi.

— Wynagrodzenie w 
wysokości jednego centa przyznano 
w środę handlarzowi własnością re­
alną, Jakubowi Seligman, za upo- 
ślednienie jego charakteru, w czem 
miał winę Liebrecht Uhlendorf 
który nie pochlebnie się wyraził o 
sposobie prowadzenia biznesu przez 
Seligmana. Uhlendorf szybko za­
płacił karę. Seligman żądał 810, 
000.

— Handlarz własnością 
Albert Kidder musiał w śiodę za­
płacić Ilarry’emu Amerson 825, 
ponieważ go bez przyczyny wypo- 
liczkował. Kidder szedł ulicą a 
miał na głowie nie bardzo pokaźny 
kapelusz. Amerson przechodząc o- 
bok niego zagwizdał znaną piosnkę 
uliczną „Where did you get that 
hat?“ Ridder mniemał, że to się do 
niego odnosi i skarcił chłopca, któ­
ry przed sądem zażądał 85000 wy­
nagrodzenia.

— Ośmioletni Marcin 
Moke, który trzy lata temu został 
przejechany przez wagon tramwa­
jowy na 31szej ulicy dostanie od 
kompanii tramwajowej południowej 
dzielnicy miasta 810,000. Ojciec 
chłopca zaskarżył kompanią o 825, 
000.

— W czwartek po połu­
dniu wybuchł pożar w warsztacie 
krawieckim N. Molkowskiego, 
4245 Halstedave. Powstał wskutek 
za bardzo rozgrzanego pieca w skła­
dzie i rozszerzył się na sąsiedni 
dom, w którym się znajduje skład 
obuwia G. Feuerstein’a i pensya 
pani A. Cooper. Udało sig ograni­
czyć pożar na te dwa budynki- 
Strata 85000.

— Szef policy i McC laugh 
rey wydał rozkaz, że nie ma być 
wolno saloonistom przyjmować w. 
lokalach niewiast, jeżeli te się nie 
znajdują w towarzystwie mężczy­
zny. Niewiasty nie mające dobrej 
sławy w ogóle nie mają być 
ścierpiane w salocnach. Salooniści, 
którzy nie będą posłusznymi 
rozkazowi narażają się na niebez­
pieczeństwo utracenia licens’u.

— Juliusz vonZalewski, 
zamożny polski piekarz z pod No. 
1002 przy Wellington ul., Lake 
View został w czwartek przedsta­
wiony sędziemu Boggs pod oska­
rżeniem o nieprzyzwoite zachowa­
niu się. Aresztował go policyant 
Barnett za prośbą żony Zalewskie­
go, którą tenże wybił. Sędzia Boggs 
stawił go pod kaucyą na 6 mięsięcy. 
To jednak nie pomogło, bo policy­
ant okręgu doniósł, że Zalewski 
powróciwszy do domu ponownie 
żonę poniewierał.

— Szef policyi McCIau- 
ghry zamianował inspektorami po­
licyi Fredericks H. Marsh (exszefa), 
Nicholas'a Hunt, G. W. Hubbard, 
Lyman'a Lewis i M. J. Schaack‘a.

— W sobotę były wszy­
stkie wydziały poczty z powodu 
dnia zdobienia grobów zamknięte. 
Listonosze raz tylko roznosili i 
zbierali listy.

— Dziesięcioletni Sta­
nisław Xander, którego rodzice 
pod No. 278 przy W. 12 ulicy 
mieszkają, usiłował w piątek dostać 
się na wóz naładowany trocinami. 
Spadł atoli i dostał się pod koła; 
utracił prawe ucho, złamał lewą 
łopatkę i jedną szczękę. Lekarze 
wątpią, aby wyzdrowiał.

— Skarbnik powiatowy 
Kern wręczył w piątek skarbniko­
wi miasta p. Kiołbassie 8563,000. 
Kontroler May zażądał wprawdzie 
2.) miliona dolarów, lecz Kern nie 
miał więcej, tak przynajmniej 
twierdził, a May zaś powiada że 
ma 6 milionów miejskich pieniędzy.

Kontroler May rozpacza. Ta su­
ma z tą, która jest w kasie, wy­
starcza zaledwie na opłacenie pen­
syi. A gdzież są kontraktorzy i ci 
którzy różnych przedmiotów do­
starczają, i od tygodni i miesięcy 
na zapłatę czekają. Gdyby rozpo­
częto tak zwany „Mandamus“, to 
też przybliży się dzień Igo wrze­
śnia, w którym to dniu Kern, tak 
jak tak musi się obliczyć.

— W sobotę odbyło się 
jak rok rocznie uwieńczenie grobów 
zmarłych żołnierzy. W tym roku 
zdobienie grobów odbyło się świe­
tniej jak zwyczajnie. I na polsko- 
czeskim cmentarzu* uwieńczyli we­
terani z „Grand Army“, groby 
swych zmarłych towarzyszów.

— W sobotę po południu 
2i' robotników było zatrudnionych 
rozrywaniem budynku pod No. 
161 —165 przy S. Canal ulicy, gdy 
nagle południowy mur się zawalił 
na 20 robotników. Wydobyto ich 
wszystkich, lecz pięciu zostało nie­
bezpiecznie pokaleczonych; trzech 
zawieziono do szpitala powiatowego. 
Z tych umarło dwóch, tj. Charles 
Pfeiffer i Lars Olson, wnet po 
zawiezieniu do szpitala i niezawo­
dnie pójdzie i Charles Norman tą 
samą drogą.

— W sobotę spalił się
Keene blok położony pod No. 491 
i 493 Carroll ave. Strata 860,000. 
Pożar powstał wskutek eksplozyi 
bańki zawierającej pokost — i to 
na drugiem piętrze w pracowni 
„Chicago Bicycle Company**. Pra­
cowało tam 40 robotników i cudem
prawie jest, iż uszli zdrowo. W. 
O. Worth, manażer, i Frank Jordan, 
przyjaciel go odwiedzający, zostali 
niebezpiecznie, jeżeli nieśmiertelnie 
poparzeni. Nie wiadomo, co spo­
wodowało eksplozyę pokostu.

— W dniu zdobieniu 
grobów (w sobotę) chciał wieczo­
rem zdjąć z budynku powiatowego 
człowiek pewien chorągiew, wpadł 
jednakże przez elewator do piwnicy 
i nadwerężył czaszkę. Umarł.

— Kern, skarbnik po­
wiatu Cook, oświadczył w ponie­
działek, że nie zatrzymuje żadnych 
pieniędzy, należących się miastu. 
Powiedział, że nie posiada miej­
skich pieniędzy w wysokości 84,- 
500,000, i że zawsze oddaje pienią­
dze skolektowane. W wtorek miał 

miastu oddać $200,000 i taką samą 
sumę w piątek. W maju oddał 
Kern miastu 8300,000 więcej, ani­
żeli jego poprzednik Davis w tym 
samym miesiącu przeszłego roku.

— Przy wyborach po­
niedziałkowych na sędziów okręgo­
wych (circuit) został wybrany ty- 
kiet nie-partyzancki.

— W poniedziałek uwię­
ziono i osadzono w stacyi policyj­
nej przy Lake ulicy Jerzego Miller 
alias Mullen, Franciszka Kowal­
skiego, Fr. Wanga i Jerzego Reider, 
którzy z domów C. S. Nelsona pod 
No. 716 i 718 Washington ulicy 
skradli rury ołowiane. Na uczyn­
ku schwycono Millera i Kowalskie­
go, którzy wydali dwóch innych.

OSTATNIE WIADOMO* 
ŚCI.

Rzym, 1 czerwca. Kardynał 
Alimonda, arcybiskup w Turynie 
umarł. Urodził się w roku 1818 
i został zamianowany kardynałem 
w r. 1879.

Petersburg, 1 czerwca. Je­
zioro liman w gubernii Nowogo- 
rodzkiej było widownią straszliwego 
orkanu. Dziewiętnaście drzewem 
naładowanych statków zatopiło się.

Petersburg, 1 czerwca. „No- 
woje Wremia** donosi, że rząd bę­
dzie prowadził ściślejszy dozór nad 
hebrajskiemi szkołami elementar- 
nemi i religijnemi.

Nowy York, 1 czerwca. Przy­
było 1416 imigrantów.

Johnstown, Pa., 1 czerwca. 
Wczoraj była druga rocznica wiel­
kiej powodzi. O czwartej godzinie, 
gdy dwa lata temu wody zalały 
miasto, ogłosił burmistrz Rose go­
dzinę nieszczęścia i setki ludzi 
schyliły głowy w cichej modlitwie 
za ofiary nieszczęsnego tego dnia.

Londyn, 1 czerwca. Kardynał 
Manning ogłosił urzędowe tłuma­
czenie Encykliki papieża o kwestyi 
socyalnej. „Times** rozwodząc się 
nad Encykliką powiada: Wątpli­
wą jest rzeczą, czy sprawa została 
rozebraną ze skutkiem, lecz trzeba 
jednakowoż przyznać, że jest boga­
tą w uwagi, które* zasługują na 
uwagę i wszędzie w niej przewiewa 
duch chrześciańskiej miłości.

Londyn, 1 czerwca. Dzisiaj po 
południu ogłoszono „niebieską** 
książkę, która się odcosi do kore- 
spondencyi pomiędzy Wielką Bry­
tanią i Ameryką pod względem 
łowienia psów morskich w morzu 
Behringa.

Książka „niebieska** rozpoczyna 
się telegramem Salisbury'ego do 
angielskiego posła Juliana Paunce- 
fote w dniu 17 kwietnia, w którem 
zostaje przyjęty wniosek ministra 
Blaine'a aby połów psów morskich, 
został zakazany aż do wyroku sądu 
rozjemczego. Następują telegramy 
Pauncefote‘a do Salisbury'ego z 
dnia 22, 23 i 27 kwietnia i 4, 5 i 
7 maja, które się odnoszą do „mo­
dus vivendi** i Salisbury'ego uwia­
damiają, że minister Blaine wołał­
by, aby wniosek co do ochrony 
psów morskich podczas legania wy 
szedł z łona Wielkiej Brytanii.

Książka niebieska wspomina tak­
że o telegramie Blaine‘a z dnia 4 
maja, w którym są podane poje- 
dyńcze warunki wniosków i pismo 
Pauncefote*a do ministra Blaine z 
dnia 5 maja.

W telegramie z dnia 20 maja 
do Salisbury'ego powiada Paunce- 
fote, że prezydent Harrison ocze­
kuje prędkiej odpowiedzi na osta­
tnie pismo ministra Blaine'a a te­
legram z 25 maja opiewa, że pre­
zydent bardzo zajmuje się tą spra­
wą, lecz nie może inaczej uczynić, 
jak tylko wysłać krzyżówce do 
morza Behringa. Książka niebieska 
kończy się telegramem Salisbury'e­
go do Pauncefote'a z dnia 28 maja, 
w którym ten powiada, że w par­
lamencie postawiono wniosek ' do 
prawa, który udziela królowej peł­
nomocnictwo, aby zakazała podda­
nym angielskim łowienie psów 
morskich w morzu Behringa, i że 
rząd Wielkiej Brytanii nie może 
uczynić dalszych kroków, nim pra­
wo to nie zostanie uchwalone przez 
parlament.

Władywostok, 1 czerwca. 
Carewicz otworzył dzisiaj pierwszą 
część trans-syberyjskiej kolei i zło­
żył w obecności niezmiernego tłu­
mu tablicę pamiętnikową.

Konstantynopol, 1 czerwca. 
Banda rozbójników zatrzymała dzi­
siaj pociąg pospieszny w pobliżu 
Tszereskei. Pomiędzy podróżnika­
mi znajdował się bankier niemie­
cki, od którego rozbójnicy zażądali 
840,000 jako wykupno. Wszystkim 
innym odebrali wszystko, co tylko 
posiadali.

Widownia napadu leży między 
Konstantynopolem i Adryanapolem. 
Banda liczyła 30 członków, których 
naczelnikiem był słynny herszt 
Anastasius. Rabuśnicy związali 
nasamprzód dozórcę na stacyi ko­
lejowej, tak iż nie mógł wysłać 
przestrogi. Potem powyrywali 
rejlse. Inżynier nie dostawszy 
przestrogi, wjechał na miejsce, 
gdzie rejlse były powyrywane, a 
wynikiem było, że parowóz się 
wykoleił, a z nim wagon pakunko­
wy i wszystkie woz y trzeciej klasy.

Wagony pierwszej klasy pozo­
stały na torze. Rabuśnicy rzucili 
się na podróżnych i odebrali im 
wszystkie przedmioty mające jakąś 
wartość. Niektórzy bronili się, 
lecz musieli uledz przemocy. Obra­
bowawszy wszystkich rozbójnicy 
zabrali z sobą Oskara Greger, ban­
kiera Israela z Berlina, właściciela 
dóbr Magnet‘a z Siegelsdorf w 
Bawaryi, Oskara Kotysz z Zoerbig 
w prowincyi pruskiej Saksonii i 
maszynistę Freundiger‘a. Z ich 
ukryć rozbójnicy wysłali bank era 
Israela po pieniądze.

Poseł niemiecki Radowitz mnie­
ma, że rząd turecki zwróci owe 
840,000.

Rio Janeiro, 1 czerwca. Pre 
zydent DaFonseca jest bardzo cho­
rym. Cierpi na astmę (trudność 
oddychania) i znajduje się w Pe­
trópolis, miejscowości położonej 25 
mil na północ od Rio Janeiro.

Minneapolis, 1 czerwca. 
Ogromna burza nawiedziła miasto 
Sturgis, N. D. W piwnicach do­
mów głównej części miasta stoi 
woda w głębokości trzech stóp. 
Komunikacya kolejowa została 
przerwaną a strata wynosi kilkadzie­
siąt tysięcy dolarów.

Washington, l czerwca. 
Dług" narodowy powiększył się w 
maju o 8622,915.

New York, 1 czerwca. Poseł 
Price z Hayti otrzymał z Port au 
Prince uwiadomienie, że rewolucya, 
która wybuchła w dniu 28 maja, 
została uśmierzoną i że powieszono 
40 powstańców.

Detroit, 1 czerwca. Tutaj za- 
strajkowało 175 kamieniarzy. Żą­
dają 84.00 dziennie.

Los Angeles, 1 czerwca. Dzi­
siaj zniszczył pożar najgłówniejszą 
część miasta. Strata 8100,000.

D u q u o i n, Ill., 1 czerwca. Gór­
nicy w „Egyptian Coal Mine** za- 
strajkowali dzisiaj. Żądają dzie- 
sięciogodzinnej płacy za dziewięć 
godzin pracy.

Paryż, 1 czerwca. Z Pekinu 
donoszą, że Tszeng-Ki-Tong, który 
w Londynie i Paryżu był pierwszym 
sekretarzem chińskiego poselstwa, 
został skazany na śmierć.

Dopuścił się w Europie nadużyć 
i zrobił mnóstwo długów, z którego 
to powodu został odwołanym.

Londyn, 1 czerwca. Japończyk, 
który zadał ranę carewiczowi, zo­
stał skazany na dożywotne więzie­
nie.

S t. Paul, Minn., 2 czerwca. 
Cyklon nawiedził dzisiaj po połu­
dniu miasteczka Hazel, Watertown 
i Deadwood, S. D. Większa część 
budynków leży w ruinach. Bardzo 
wiele ludzi utraciło życie. Bliższych 
szczegółów nie ma jeszcze.

Siostra Katarzyna.
Siostra Katarzyna znana światu 

lepiej pod nazwą Katie Drexel, o- 
puściła klasztor Sióstr Miłosierdzia 
(Sisters of Mercy) położony przy 
Webster Avenue w Pittsburgu, a- 
by zamieszkać w nowym klasztorze, 
który wybudować kazała w pobli­
żu Philadelphii. Nowy klasztor jest 
przeznaczony być macierzą nowego 
zakonu, który siostra Katarzyna 
założyła, a którego będzie przeło­
żoną. Siostra Katarzyna z 15 Sio­
strami z klasztoru przy Webster 
Avenue na zawsze opuściła Pitts­
burg. Wykształci takowe dla dzie­
ła, któremu poświęciła swe życie i 
majątek, tj. dla edukacyi Indyan i 
Murzynów na zachodzie i południu.

Miała dobry przykład.

T. R. Yolton, właściciel restaura- 
cyi w Duluth, Minnesota, który 
kilka miesięcy temu do tego mia­
sta przybył z niewiastą, którą przed­
stawiał jako swą żonę, z Omaha i 
od prawnej swej żony ubiegł zabra­
wszy 86000, został za jej staraniem 
uwięzionym. Żona No. 2 zaraz po­
tem zabrała 82700, które były wła­
snością Yaltona i pobiegła — do 
krain nieznanych.

------- —■< • »-———— .

Jenerat rosyjski a Władysław 
Jagiełło.

Jedno z pism rosyjskich „Stro- 
kaza“ podaje następującą wiado­
mość: „W Warszawie sprzedawa­
no majątek pewnego magnata. Po­
między inneiui rzeczami znajdował 
się obraz malowany przez znakomi­
tego malarza polskiego, Matejkę, 
wyobrażający jednego z królów 
polskich w pew’nem ubraniu; w 
ramie był umieszczony napis: „Wła­
dysław Jagiełło**. Jakiś jenerał, 
wielki amator mklarstwa, lecz 
nadzwyczaj mało znający historyą, 
życzył sobie nabyć obraz. Gdy mu 
przywieziono obraz do domu, zja­
wiła się maleńka kwestya, kto to 
jest Władysław Jagiełłp i czy ma 
prawo portretować się w ubraniu 
królewskiem, a z tego powodu czy 
obraz można powiesić na widocznem 
miejscu w sali. Tych pytań jenerał 
nie mógł sam rozwiązać i zwrócił 
się do policmajstra z następującym 
listem: „Wielmożny N. N.! Naby­
łem obraz przedstawiający jakiegoś 
Władysława Jagiełłę w ubraniu 
królewskiem. Ponieważ obraz chcę 
powiesić w mojej sali, więc proszę 
Pana dowiedzieć się: czy nie ma 
w Warszawie aktora, zwanego 
Władysławem Jagiełło, a jeżeli on 
istnieje, to czy ma prawo portre­
tować się w ubraniu królewskiem? 
Oczekując na żądaną wiadomość, 
pozostaję i t. d.“

Policmajster, pragnąc dogodzić 
jego ekscelencyi, wydał rozporzą­
dzenie do policyi, którego rezulta­
tem była następująca notatka: „Wa­
sza Ekscelencyo! Mając sobie za 
honor spełnić prośbę Waszej Eksce­
lencyi, zawiadamiam: 1) żądanego 
Władysława Jagiełły, mieszkańca 
miasta Warszawy, nie ma; 2) mie­
szka tutaj w hotelu Saskim mieszcza­
nin Władysław Dawgiełło, który 
został zbadany i zeznał, że nigdy 
nie portretował się w ubraniu króle­
wskiem i dopiero dwa dni temu 
przyjechał do Warszawy. Jednak 
ażeby w przyszłości nie mógł portre­
tować się w niestosownym dla 
mieszczanina kostyumie, ' wzięto 
rewers. Biorąc pod uwagę wszy­
stko powyższe, mniemam, że prze­
szkody do powieszenia obrazu w 
ąali Waszej Ekscelencyi nie istnie- 
ją.“

Przez glębianę do dalekiego za­
chodu

na parowcach, wagonach i wozach pocztowych 
wiezie sig Stomach Bitters jako najwa­
żniejszy przedmiot w potrzebach lekarskich 
podróżującej publiczności. Odbierają słonawej 
wodzie zgubliwe przymioty i szkaradny odor, 
przeciwdziałają szkodliwym skutkom w żołą­
dku z powodu złego lub niestrawnego pokarmu, 
lecz^ kurcze, zgagg i wiatry w żołądku. Jest to 
wyborna obrona przeciw chorobom malaryalnym; 
unieważniają skutki za wielkiej goryczki, zimna 
i wilgoci, usuwają ostry ból głowy i nie- 
przewyższonem lekarstwem na zatwardzenie i 
choleryczność. Strudzenie wskutek podróży 
czgsto nieszczgsny pociąga za sobę skutek dla 
chorych lub konwalescentów, przypadkowo w 
takich rozmiarach, że zagraża życiu. Osoby 
słabego zdrowia, obawiające s!g> złych wyników 
podróży, jeżeli sig zaopatrzę w Bitters, nie bg- 
dę sig tak bardzo potrzeboy/ały obawiać 
urzeczywistnienia ich obaw.

Oglesby, Ill., dnia 31Maja, 1891.
Szanowny redaktorze!

Spodziewam się iż Sz. Pan nie 
odmówi małego miejsca w łamach 
„Gazety Polskiej** na umieszczenie 
niniejszych parę słów, nieco o sto­
sunkach górników tutejszej miejsco­
wości. Najpierw zaznaczyć mi 
wypada co do tutejszej miejscowo­
ści; jesto na pozór mała gdyż istnie­
je tu tylko jeden szyb kopalni wę­
gla, którego właścicielem jest T. T. 
Bent, zatrudniając przeszło 150 
górników. Są to przeważnie Szkoci 
i Anglicy, wśród których zamieszku­
ją tylko trzy familie polskie. Ogle­
sby leży 4 i Ą mili ang. na połu­
dnie od LaSalle, przy His. Central 
kolei. Jak powszechnie wiadomo 
iż przed Iszem maja było wiele 
hałasu, i zapewnień w różnych 
gazetach iż z Iszem Maja r. b. 
miało nastąpić niejako — przemie­
nienie świata! Robotnicy mieli 
podać sobie bratnie dłonie i stanąć 
jako jeden mąż, z oświadczeniem 
o skrócenie dnia roboczego na ośm 
godzin. Lecz o zgrozo! nadzieje 
zawiodły, pierwszy maj przeminął 
jako li jego poprzednik pozosta­
wiając za sobą ślad gorzkich wspo­
mnień. Z dniem Iszego maja praca 
u nas została zawieszoną jako też i 
w okolicy LaSalle, i po dziś dzień 
czekamy rezultatu. Lecz jak się 
okazało niestety kompanie kopalń 
lekceważą sobie wszelkie pretensye 
górników o tej porze roku, i zda- 
je się kapitulować ani myślą 
i jednocześnie jakby w dowód 
zemsty, nakładają coraz to cięższe 
jarzmo na biednych górników. Uwa­
żam za stosowne podać do publicznej 
wiadomości najgłówniejsze ustępy 
proponowane w kontrakcie przez 
właścicieli tutejszych kopalń, które 
są: 1) obniżenie myta za wydoby­
cie tony węgla do listopada r. b. 
90 na 82 i | centa a następnie aż 
do maja 1892 stara cena. 2) czte­
ry cale więcej kamienia wierzchne- 
go ma być spuszczane (czyli po 
naszemu broszunku) co czyni ogó­
łem dwie stopy. 3) Po godzinie 
siódmej rano żaden robotnik nie 
będzie wpuszczony do kopalni, i 
ma pracować aż do godziny pią­
tej, gdyż Przed tą godziną nikt nie 
zostanie na świat wyciągniony chy­
ba w razie cchoroby. Dnia 28go 
maja odwiedził nas prezydent gór­
ników stanu Illinois ob. - M. J. 
Goings, i który przeszło godzinę 
przemawiał do tutejszych górników, 
wyświetlając cały przebieg sprawy 
i obecny stan położenia górników 
w stanie Illinois. Wyjaśnił on iż 
na konwencyi górniczej w Pittsbur- 
gu, Pa., zapewniono jego iż górnicy 
stanu Pa. nie prędzej powrócą 
do pracy, aż jego ludzie będą go­
towi; lecz niedotrzymane słowa. 
Tak- samo oświadczono na konwen­
cyi w Columbus, Ohio, lecz gdy 
część Ohio powróciła do pracy za 
przeszło roczną ceną i stare regu­
ły, spostrzegł on dziurę, do której 
górnicy jego musieli wpaść, oświad­
czając przytem iż obecny stan 
górników w tym stanie jest w na­
der przykrem położeniu, gdyż brak 
przedewszystkiem ogólnej jedności, 
a nie wszyscy są jednego zdania i 
myśli.

Przyczem oświadczył iż wystą­
pienie obecne robotników o ośm 
godzin okazało się za wczesne. 
Na zapytanie co mamy uczynić z 
propozycyą właścicieli kopalń i 
czyż takowy kontrakt podpisać, 
oświadczył iż jego zdaniem nie 
życzyłby tego ażebyśmy mieli podo 
bny paszkwil podpisać, gdyż to 
by nas bardzo poniżyło jako obywa­
teli wolnej Ameryki! Azatemjeźli 
kapitaliści nie poczynią żadnych 
ustępstw, to górnicy jak się zdaje 
będą pchnięci w długie bezrobocie, 
i narażeni na wielkie straty i nę­
dzę i najprawdopodobniej z wyni­
kiem porażki tych ostatnich, gdyż 
mamy naukę ze strajku sześć 
miesięcznego, który tu miał miejsce 
dwa lata temu. Czas bardzo wielki 
aby robotnik amerykański przy­
szedł — wreszcie do przekonania, 
jak wielkie niebezpieczeństwa jemu 
grozi ze strony kapitalistów! A 
więc Bracia rodacy! powinniśmy 
łączyć się do organizacyi, trzyma­
jąc się ściśle jedności, gdyż na 
mocy tysiącznych dowodów za­
miast z postępem czasu jako robo­
tnicy Wielkiej Rzeczy Pospol 
Amerykańskiej polepszyć swój 
byt niestety co raz to niżej upa­
damy.

Z szacunkiem
J. La.........ski:

Z ostatniej sesyi rady miejskiej.
Burmistrz miasta Chicago do­

trzymuje swej obietnicy, iż nigdy 
nie będzie obecnym na sesyi rady 
miasta. Skarbnik miasta p. Piotr 
Kiołbasa przeprowadza wszystkie 
swe zamysły i wyszedł zwycięzko 
w walce swej przeciw radzie miasta.

Suma wyznaczona na prowadze­
nie interesów skarbnika zostanie, 
jeżeli wniosek przejdzie podwyż­
szona z 818,000 na 30,000. (Szcze­
góły podamy w przyszłym nume­
rze. Red.)

Podzię kowanie.
Szanowny Panie A. Prochowicz 907 East 2nd 

Street, Winona, Minn. Mam zaszczyt złożyć 
niniejszem Szanownemu Panu jako dobroczyńcy 
cierpiącej ludzkości dzigki że pańskie lekarstwo 
zupełnie poskutkowało naszej polskiej dziewczy­
nie która bardzo cierpiała na dokuczliwy, 
Rheumatwmus w nogach. Jednakże dwie flaszki 
pańskiego cudownego lekarstwa uleczyły 
zupełnie, i dziś nasza pannica cieszy słg zupeł- 
nem zdrowiem, za co Szanownemu Panu publi­
czne „Bóg zapłać.“ W imieniu uzdrowionej 
Zofii Słowik

Piotr W ujcik
Meriden, Conn.

Listy polskie na poczcie.
6 Barnat Kaz.

11 Bek Balbina
14 Bieliński W.
16 Bobrowski An.
20 Borkowicz St.
22 Brantka J.
23 Brajlowski K.
25 Brodowska M.
26 Broński M.
30 Budka J.
34 Ciechanowski S.
35 Ciotek F.
42 Dombrowiak J.
43 Domiński K.
56 Frawicki N.
61 Garbacki J.
62 Gawroński P.
83 Jajo Józef
86 Kaplajna J.
87 Karwowski D.
88 Karpowicz P.
89 Kazunic T.
93 Klapsa K.
95 Klika F.
99 Kobielor J.

102 Kotewicz J.
103 Kowalski F.
117 Kruszczyński J.
118 Krucki N.
120 Kupecunas A.
121 Kuzowski P.
122 Ładnicki S.
123 Laketek J.
127 Laszkiewicz J.
j29 Lit Jan

133 Luszkiewicz J.
134 Malewski A.
135 Marszałkowski J.
138 Maureszak J.
146 Modelski W.
153 Nawracaj M.
159 Nowak K.
161 Oiejkowski J.
162 Ontos L.
163 Orzechowski J.
164 Paradowski M.
168 Pawlcka K.
177 Puch K.
178 Pusinkas An.
180 Ratszyński N.
186 Sadowski T.
208 Starpiński F.
209 Sliziński M.
210 Śliwiński A.
214 Stanek K.
222 Szrejman F.
223 Szymański M.
224 Tarezon J.
229 Tycki S.
232 Wachowski B.
243 Witkowtki T.
244 Wojnicki G.
245 Wrzalla K.
247 garojewska M.
251 Zensicki J-
252 Zieliński J.
253 Zmudriński F.
254 Zuzullch P.

Tfesr” W osadach polskich 
w których nie ma składu z polskie- 
mi książkami mogą agenci zrobić 
dobry interes sprzedawaniem pol­
skich książek do nabożeństwa i 
powieściowych. Dobry agent może 
zarobić co najmniej kilkanaście do­
larów na tydzień. Księgarnia Pol­
ska posiada wielki zapas książek do 
nabożeństwa, powieściowych, histo­
rycznych, z piosenkami itd., na któ­
re udzielam dobry rabat kupu­
jącym w większej ilości na roz- 
sprzedaż. Dobra to sposobność dla 
tych, którzy obecnie nie mają pra­
cy. Po warunki i informacyę jak . 
zamawiać i pieniądze przesełać na- | 
leży pisać pod adresem: |

W. DYNIEWICZ,
532 Noble St., 

Chicago, 111.

Steele, Weddes & Co.,
— HURTOWNI —

RÓG SOUTH WATER
& LASALLE ULICY

CHICAGO, ILLS.

Świeże suche grzyby, gru­
szki i wiśnie zawsze na skła­
dzie.

A. X. CENTELLA, 
Polski Agent.

(Ncv. 27 — 91.)

Dom i lota

Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWJróK
POI^KO-ANGIEŁSKI I ANGIELSKO-POLSKI 

został wydrukowany w druka-ni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po­
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in­
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an­
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaję w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło­
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo­
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co prze­
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

• Przysyłajcie po -U dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy,
jest na sprzedaż w South Chicago, 
Houston Street, No. 8711. Można 
się zgłosić do Jana Szulca. Pi­
śmiennie albo ustnie.

No. 674 Dickson Street,
Chicago, 111.

(23—24)
Potrzebny jest zdolny

Organista i Nauczyciel 
wykształcony w języku angielskim 
i polskim, aby mógł uczyć dzieci 
w szkole po polsku i po angielsku, 
grać na organach i uczyć śpiewu 
za dobrem wynagrodzeniem. Zgła­
szający się musi mieć świadectwo 
od własnego księdza proboszcza u- 
dowadniające zdolności i wzorowe 
katolickie prowadzenie. Musi być 
żonatym. Niech się zgłosi pod a- 
dresem:

JOSEPH BARGIEL,
(23—25) Cato, Arkansas.

Pewien miody Polak
życzy nauczyć się po litewsku. 
Chcący udzielać lekcyi niechaj 
zgłosi się pod literą “C“ do re- 
dakcyi Gazety Polskiej.

Taki, który mieszka w okolicy 
polskiej północno - zachodniej ma 
pierwszeństwo.

Dr. K. hmakowski, 
2600 Penn Avenue, (Pearl Hotel) 
w aptece llosslera, róg 28 ul. i 
Penn Ave., Pittsburg, od 8 — 10 
z rana i 3 — 5 po południu. 
Specyalność: “Tajne choroby.**

Z szacunkiem
(28 — 25) Dr. K. SMAKOWSKI. 
jSsF~óbT Frank Piontek. Obywa­

tel nie przysłałeś nam korespon- 
deneyi, tylko wycinek z angiel­
skiego czasopisma. Tam stoi wy­
raźnie Ko n tek a nie P i on te k. 
Nie wiedzieliśmy, że to się do 
Sz. Obywatela odnosi.

Pierwsza Księgarnia Polska
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Noble Street, Chicago, 111., 
odebrała w wielkim zapasie nastę­

pujące nowe książki z Europy:

WYBOREK, oprawne w skórkę, 
wyzłaeane brzegi po - 65c.

WYBOREK, oprawne ozdobnie w 
morokko skórkę, z klamerką i o- 
kuciem . - - 81.00.

ANIOŁ STRÓŻ, oprawna w skór­
kę i wyzłaeane brzegi $1.00. 

ANIOŁ STRÓŻ, oprawne ozdobnie 
w morokko skórkę z klamerką i 
okuciem po - . $1.50.

ANIOŁ STRÓŻ, oprawne w aksa­
mit z klamerką i okuciem po $2.50, 
3.oo, 3.50, 4.50, 5.oo i 6.oo.

GŁOS SERCA, oprawne w skórkę 
i wyzłaeane brzegi po - 75c.

GŁOS SERCA, oprawne ozdobnie 
w morokko skórkę, wyzł. brzegi, 
z klamerką i okuciem c- $1.25 

GŁOS SERCA, oprawne ozdobnie 
w aksamit po $2.oo, 2.75, 3.50, 
4.oo i 4.50.

WYBÓR OSOBLIWYCH NABO­
ŻEŃSTW I PIEŚNI, oprawne 
w skórkę i wyzłaeane brzegi 
(gruby druk) po - $1.50.

ZDROWAŚ MARYA, po $2.oo, 
2.50, i 3.oo.

BÓG NADZIEJA NASZA po $4.oo. 
BĄDŹ WOLA TWOJA po $3.oo 

i 3.50.'
MELODYE (nuty) do Zbioru Pie­

śni Nabożnych, w mocnej opra­
wie po ... $5.00.

Grosernia do sprzedania.
Porzucani biznes i dla tego sprzedajg cały 

mój zapas 1 przyrządy. Sztor jest do wyrento- 
wania. Niech sig zgłoszą tylko tacy, którzy 
chcę zrobić interes 1 na biznesie sig znajj.

Szczegóły pod No.
325 Sangamon Sir., róg Front Street, 

CHICAGO, ILL. feamnel Meissner.

Do sprzedania natychmiast.

Saloon i Grocernia
jest natychmiast do sprzedania. Najle­
psza okazya do zrobienia dobrego in­
teresu w mieście, w którem zamieszku­
je około 200 polskich familii w blisko­
ści polskiego kościoła i dypa. Potrzeba 
gotówki około 2.000 dolarów (dwa ty­
siące). Człowiek posiadający tyle ka­
pitału i znający się na interes’e może 
w krótkim czasie zrobić pieniądze, jest 
to jedyny polski saloon i grocernia po­
między Polakami. Zgłosić się do Gaze­
ty Polskiej pod literami:

J. W. care of “Gazeta Polska**

------- W --------

582 Noble street - Chicago, 111.Chicago, 111.
14

KSIĘGARNI POLSKIEJ
znajdują się następujące

OBRAZY:
MATKA BOŻKA CZĘSTOCHO

WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy i 

Rusi.) - - - 60 c.

KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 
cali, (kolor czarny) - - 50 c.

JAN III SOBIESKI 22x28 cali 
(kolor czarny) - - - 50 c.
TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x28 

cali, kolor czarny) - - 50 c.
W. Dyniewicz.

Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DINIEWICZ.
Alex. Chodźko ’s Complete

DICTIONARY
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. PRICE OftfLY $4.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 Noble Str., .... CHICAGO, ILLS.

HAB'WMEmANSSIE 
akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej, z 

NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
w czwartki i soboty. Uznane wyborne strawy 
Tanie ceny pen no. szybko, wygodnie 
przez d woj sz ru bo we szybkie parowce 10,000 tuno- 
we i z 12,500 sił$ końską. Jesttonajstarsza linia 
niemiecka. Płyngło przeszło 1,600,000 pasażerów.

NA BALTIMORE

L
Kto once sw^ star^ ojczyzng odwiedzić, albo 

swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, śrubowych 

DAROWCÓW POCZTOWYCH.
POŁNOCNO NIEMIECKIEGO LLOTDU.

Na parowcaeh pół. niemieckiego Lloyd‘u prze 
prawiło sig do końca roku 1890 przeszło 2,000,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
‘ STUTTGART, 6,000 ton,

KARLSRUHE, 6,000 CC
MUENCIIEN, 5,500 cc

DRESDEN, 5,500 cc

AMERICA, 3,500 cc

OLDENBURG, 6,500 cc

WEIMAR, 6,500 cc

DARMSTADT, 6,500 cc

GERA, 6,500 cc

Chodzą regularnie co 14 dni pomigdzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmuj* pasażerów po przy­
stępnych cenach.

 Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago, może u nas wykupywać TY- 
KIKTY od razu wprost na całj podróż.

" NIEZMIENNIE TANIE CENY!
Za podróż kajutą lub międzypokładeui!

NAJLEPSZY WIKT!
---- NAJWIĘKSZE BEZPIF.CZI?.frsTWf> --- 

raiorrcmni poiuocrnuniciUieckiego Lloyd‘u zostało przeszło

; 2,000,000 PASAŻERÓW 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy d:a imigrantów z 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do BREMEN i z BAL­
TIMORE na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mog wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu ogd^ce wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają sig pomigdzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy tłómucze towarzysza 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wyl dowania w Baltimore stoi pod kon­
trolą północno-niemieckiego Lloydu i mgźów za­
ufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy. 
BILETY NA PODRÓŻ TAM I NAPO-

WBOT MAJĄ ZNIŻONĄ CENĘ, 
co lo bliższych szczegółów udać sig należy z 
zapytaniem do:
A. SCHUMACHER & CO ,
5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.

---- albo do-------
J.WM. ESCHENBURC,

FIFTH AVENUE & WASHINGTON STR., 
CHICAGO, ILLINOIS.

BA LT Y CKA LIMA T"
Z NOWEGO YORKU SZCZECINA via Kopenha­
ga za pomocy znanych haraburskteb parowców.

Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome­
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szl^zku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi. Polsce 
Danii.

UNION LINIA
Z NOWEGO YORKU <lo HAMBURGA wprost. Wy- 
jazd w soboty. Wielkie żelazne parowce tej lini 
przewożę pasażerów migdzypokładowych poni- 
zkich cenach.

UNIA
pomigdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna komnniKacya za pomocy dobrze 
znanych parowców Hambursko-Amerykańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowej. 
Wyborne strawy.

NADZWYCZAJ MIZK1F CENY-
Udać sie do

C. B. RICHARD & CO..
jeneralnyoh agentów pasażerskich,

No. G2 Clark str., I No. 61 Broadway 
Chicago. | New York

i 3 N. Holiday str., Baltimore.

A. Sebetovsky, polski klerk.
------- Dla Polaków --------

W. DYNIEWICZ,
K'.IV Vnble fify fjhierifjn

B. Stobiecka.
Pra ktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pielggnoMxjiia<zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

(Załączcie 2ct markę pocztow° na odpis.)

u). DYDJe>UICZ.
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowcou 

Północno-niemieckiego &ioy<ln.
z BłPLEIYlEIM DO AMERYKI.

W. DYNIEWICZ. MARTIN WARNKI,
532 Noble Str. Chicago. Berlin, Wi;

JAN GAJEWSKI, L. WRÓBLEWSKI,
Green Bay, Wis- Calumet, Mich

UND
BREMEN

NEW-YORK!
Przeszto

2,000.000
łudzi p5zepłyngło przez morze na paiowcach 

Niemieckiego Lloydu 
bezpieczna i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.
Słynne pospieszne parowce

Spree, Havel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm II.

W Sobotę, Wtorek 1 Środę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnych i z Bremen można dostać się 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi.

ybkle parowcepółnocno-niemieckie­
go Lloydu zostafy zbudowane z szczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy-pokładowych 
pasażerów drugiej kajucie; maj$ wysokie 
pokłady, wyborną wentylacye i 
wyśmienite po żyw lenie.
Oelrioh9ACo.jGen.Aa. ^BowlinuGreen^ JT.l
H. Claueeeniue A Co.y 80 — 82 Fifth Avenue. 

Generalni agenci zachodu.
W. Aaent. fMenpo

NOWY- WYNALAZEK.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute­

czniejsza na każdę rang, wrzody, krosty i ska­
leczenia; można j$ dostać w Laboratoryum 
chemicznem u E, A. Hoffmana, 223 Centre ave.

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zestarzałe, które sie muszą za­
goić w przcei^gu8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zgby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sic 
stan białe 1 mocne, zepsute zaś wyjdą bez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodg Laurg, która oczysz­
cza usta i zęby.

* CENY:
1 flaszka lekarstwa na zgby $1.00
za dwie “ “ $1.90
1 flaszka wody Laura . $1.00
za dwie “ “ - - $1.99
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 

$1.00, $1.50 i $2.00.
E. A. HOFFMAN, 223 Centre ave.,

CHICAGO, ILL

Generalna agentura 
—North German Lloyd.— 

BREMEN-BALTIMORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych eonach.
Pełnomocnictwa wysta 

wlani i ściągam apadko- 
blerstwa, tanio t szybko.

J. W. Eschenburg,
W. Corner Fifth Av. i,Washington St.

CHICAGO, ILLS.

Od roku 1856 w Chicago

Chas- Koźmiński,
& Co.

168 Washington Street, 168.
Pipninrlyp, do wypożyczenia po najniż- -L szych procentach na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sig 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ryalne potwierdzo­
ne. Ściągamy w sposób lak najtańszy spad­
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie
Weksle
Wyprawa pakunków dwaEliro^ 
tygodniowo szybko i tanio.

J.J. HAVELKA & CO.,
Pożyczki na własność (Keal 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo­
we Biiety

do 1 s

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 1 8-th Str.

Kto nie ma papierowych ptenigdzy a nie nio^ 
wykupić “Money Order” niech r-zyśle na ksi^ż 
ki lub gazetj wartość v markach pocztowych 
(Poet stamp) ktć/ych kupić na ittżdej 
noczci*.

Prószg podawać, dobry adres, bo przez poda 
nic niedob/ego adresu wysyłane medycyny zwra 
caj% sig i psuj $

NOTŚRYUSZ P0BL1CZM, 
------wyrabia----

PRAWNE HIPOTEKI.
Ookuinenta, Kontrakty* 

Pełnomocnictwa, Testaments
i wszelkie interesa w zakres 

notaryacki wchodzące.
53 y Hoble

CVAQKGO* ILx-

Ceny Targowe.
Chicago. 30 maja 1891.

Pszenica, buszel 84 — 1.04
Kukurudza 54—61
Owies 42—48
żyto 75—86|
Jaja, tuzin 15 — 15|
Siano, tymotka No. 1. 1 2.00—13.00

“ “ No. 2. 10.00—10.50
preryowe 7.00—11.00
Żywe świnie 2.60—4.75
Owce 3.00—5.15
Spirytus 1.16
Cybula,beczka 5.00-5.50
Fasola 2.20—2.30
Indyki, funt . 8 — 9
Kaczki ■9—9|
Kury 5— 9|
Cytryny, pudło 4.50—6.50
Bydło, 100 funtów 2.15—6.60
Ser, 12-13J
Kapusta, sto 1 25—2.25
Jęczmień . 65—74
Miód, funt 6|—18
Len 1.12
Kartofle, buszel . 75—1.0S
Ćwikła, beczka 1.00—1.50
Marchew, tuzin 20—25
Pomarańcze )f 2.25—5.00
Jabłka, beczka 3.00—6.50
Łój 3i—4
Peklowina, 100 funtów 10.721
Masło 5—17|
Smalec 100 funtów 6.30
Borówki czerwone, beczka 7.50—9.50
Groch, buszel 90—92
Tymotka 1.25—1.26
Butteryna . 12—16|
Ogórki, tuzin 40—50
Ćwikła nowa, tuzin 50 — 60
Kartofle nowe, beczka . 11.00
Rzodkiew', tuzin 10—25
Cybula nowa, tuzin 10—121
Szparagi, pudło 1.00—1.15
Pomidory, pudło 3.00-3.50
Kartofle słodkie, beczka 3.00—3.50
Groch młody, pudło 1.00—1.50
Poziomki, pudło 1.25—1.75
Cukier l—5f
Koniczyna 4.12
Kawa 20—28
I lerbata 25—75
Fasola w stręczkach, pudło 1.50
Groch “ u 1.00—1.25
Sałata, 4 tuz. 60—75
Wiśnie, pudełko . 2.50—3.00
Czereśnie „ , 1.25—1.75

1 Agrest „ , , 2.00


